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W Londynie otwarta została

od dawna oczekiwana

wystawa
lat

situ ki w Polsce"

LONDYN (PAP)
Pod znakiem Polski i jej

sztuki rozpoczął się nowy rok
w Londynie, gdzie otwarła swe

podwoje od dawna oczekiwana
wystawa „1000 lat sztuki w

Polsce”. Angielscy gospodarze
udostępnili na cele ekspozycji
salę Royal Academy of Art.
Ceremonii otwarcia dokonali:
ambasador PRL w Londynie
Marian Dobrosielski oraz pre
zes Prezydium Królewskiej A-
kademii Sztuki — sir Thomas
Monnington. Sir T. Monnin-
gton w wystąpieniu utrzyma
nym w bardzo serdecznym to
nie podkreślił m. in., że wysta
wa jest wspaniałą autobiogra
fią narodu polskiego. Ekspozy
cja przedstawia ogromną war
tość. Stanowi ona narodowy
gest o międzynarodowym zna
czeniu.

Podziękowania za wysiłek
włożony przez zespół brytyj-
»ki we wspólnym przygotowa
niu ekspozycji polskiej sztuki

złożył amb. Dobrosielski.

W brytyjskich kręgach kul
turalnych od dawna już ocze
kiwano na otwarcie ekspozy
cji „1000 lat sztuki w Polsce” o

której wiele już słyszano w

czasie gdy była udostępniona
w Paryżu francuskiej publicz
ności. W Londynie oficjalne u-

dostępnienienie polskiej eks
pozycji nastąpi w sobotą 3
•tycznia.
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• IZA MARCISZ

HU Borowców przy stoi®”

• RABUNEK DZIEŁ
SZTUKI

„Kolekcjonerzy”.

• J. BOKLEWSKI — ME
DYCYNA

„Szok elektryczny łączy
nałóg palenia?".

Prot. Nguyen Van Tlen o pianie Nlxoną
• BOGDAN MIS

Paradokzy cywilizacji
„Spękany gmach nauki**.

I
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Grójeckie Zakłady Przemyału Terenowego wraz ze awoją
filią w Tarczynie wyprodukowały w bieżącym roku 36 tysię
cy azkieletów do ziedzeń „Fiata 12S P”. Są to jedyne w kraju
zakłady apecjalizujące «ię w tej produkcji Wartość jej w

1969 roku wyniosła 70 milionów złotych. Zatrudniająca 390 o-

>ób placówka, rozbudowuje złą i modernizuje. Na zdjęciu:
sprężyny do siedzeń produkuje zię na automacie. Od wielu
lat pracuje tu Jerzy Nazarów.

CAF. — Iringh

Załogom zakładów pracy,
organizacjom i instytu
cjom oraz wszystkim oso
bom, które nadesłały mi

tyczenia noworoczne skła
dam tą drogą serdeczne

podziękowanie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA

W imieniu Rady Pań
stwa i własnym składam

tą drogą serdeczne po
dziękowanie wszystkim or
ganizacjom i instytucjom
oraz osobom które nade
słały lub złożyły w Belwe
derze życzenia noworocz
ne.

MARIAN SPYCHALSKI

Zakładom pracy, insty
tucjom i '

organizacjom
zpołecznym oraz wszystkim
osobom, które nadesłały
mi życzenia noworoczne

• kladam tą drogą serdeczne

podziękowania.

JOZEF CYRANKIEWICZ

20 STYCZNIA
TRÓJSTRONNE

ROZMOWY W KAIRZE

Do najlepszych i najczęściej granych, również 1 w Polsce,
oper współczesnego kompozytora włoskiego Umberto Giorda-
no (1867—1968) należy „Andre Chżnier”. Obecnie operę „Andre
Chćnier” wystawiła Państwowa Opera Śląska w Bytomiu

HUTNICZY TRUD
>4. 'V: -*.

PARTII I OJCZYŹNIE
Podsumowanie czynu 25-lecia w hucie

„Warszawa”

Każdego dnia 700 tys. zł dodatkowo, poza bieżą
cym planem, dawali hutnicy warszawscy gospodarce
narodowej, wypełniając zobowiązania produkcyjne
i społeczne podjęte dla uczczenia ćwierćwiecza Polski
Ludowej. Inicjatywa „Czynu 25-lecia” zrodziła się
przed dziesięcioma miesiącami w hucie „Warszawa”,
w brygadzie Zdzisława Dymka.

DELHI (PAP)
Prof. Nguyen Van Tlen,

przewodniczący delegacji
Tymczasowego Rządu Rewo
lucyjnego Republiki Wietna
mu południowego, oświadczył
w czwartek wieczorem w Del
hi — donosi korespondent
PAP R. Piekarowicz — że a-

merykański plan stopnio
wej ewakuacji wojsk USA z

Wietnamu zmierza w gruncie
rzeczy do przedłużenia woj
ny. Prezydent Nixon ogłosił
ten plan, aby uspokoić opinię
amerykańską, ale jest to tyl
ko zmiana taktyki. Nixon nie
ustalił żadnego terminu za
kończenia ewakuacji 1 niewia
domo „przez ile lat ma się o-

na ciągnąć”. Co więcej —

wycofywana ma być tylko
piechota, natomiast artyleria,
lotnictwo i siły morskie po
zostaną.

Poproszony na konferencji
prasowej o skomentowanie
planu „wietnamizacji” wojny,
prof. Nguyen Van Tlen powie
dział, że jest to chybiona pró
ba „użycia Wietnamczyków”,
przeciwko Wietnamczykom”.
Przypomniał on, że w latach
1954—1960 Amerykanie rów
nież próbowali posłużyć się
reżimowymi wojskami sajgoń-
skimi do zwalczania ruchu
powstańczego, ale zawiódłszy
się na nich, wysłali własną
armię Interwencyjną. „W jaki
sposób wojska marionetkowe
go reżimu sajgońskiego, które
w szczytowym okresie okupa
cji amerykańskiej nie potrafiły
wykonywać nawet funkcji po

rządkowych, mogą teraz za
stąpić pół miliona żołnierzy
USA?”.

Prof. Nguyen Van Tlen, któ
ry jest wiceprzewodniczącym
delegacji swego rządu na kon
ferencję paryską, oskarżył
Stany Zjednoczone o saboto
wanie rozmów pokojowych i
chęć rozstrzygnięcia konfliktu
na polu bitwy.

Delegacja Tymczasowego
Rządu Rewolucyjnego Repu
bliki Wietnamu południowego
przebywa w Indii na zapro
szenie Ogólnoindyjskiej Rady
Pokoju.

• WIESŁAW MERCIK

(Teologia „mass media”*

• OLGIERD JĘDRZEJ.
CZYK — KSIĄŻKI

„Nowohuckie nocą 1
dnie”.

• JERZY BOBER — TE
ATR,

„Brecht wciął aktualny*

• KORESPONDENCJE
ZAGRANICZNE Z ZSRR,
BUŁGARII, LIBII, NRF.
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Stan napięcia
w stanie Georgia

Policja aresztowała przywódców chrześcijańskiej
organizacji murzyńskiej

NOWY JORK (PAP)
hrabstwie Washington

Georgia utrzymuje się
W

stan

napięcie w związku z zaburze
niami na tle rasowym, W
dwóch tamtejszych miastach

Kombinat włókienniczy w Shebbin eł Kom, w delcie Nilu wypoeażony w dużej mierze w ma
szyny przez NRD, ma najlepszą spośród 30 krajo wych przędzalni. Na zdjęciu: młode robotnice

przędzalni kombinatu, przy pracy. CAF — ADN
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— Sanderwille i Tennille gdzie
w ubiegłych 6 dniach doszło
dwukrotnie do strzelaniny, do
zamachu bombowego i do pod
palenia szeregu domów, obo
wiązuje wciąż jeszcze godzina
policyjna. Ulice są patrolowa
ne przez wzmocnione poste
runki policji 1 oddziały armii
narodowej.

Atmosfera zaostrzyła się tam ■
chwilą gdy władze w Sandersvllle

■uwięziły przywódcę miejscowej
filii chrześcijańskiej organizacji
murzyńskiej Tournera 1 3 Jego
współpracowników, oskarżając ich
o rzekome zabójstwo białego. Po
przednio do Tournera 1 całej jego
organizacji wielokrotnie nadcho
dziły pogróżki ze strony raslstów.

Protestując przeciwko poczyna
niom władz, którymi kieruje gu
bernator Georgii Mąddox, setki

Murzynów demonstrowało. na uli
cach obu wspomnianych
żądając natychmiastowego
nlenia swych przywódców.

mlact,
uwol-

Dziennik „Al Gumhurija”
donosi w numerze piątko
wym, że 20 stycznia rozpo-
czną się w Kairze trój-
atronne rozmowy z udzia
łem prezydenta ZRA, Na-

»era, przewodniczącego Su-
dańsklej Rady Rewolucji
En-Numeiriego oraz prze
wodniczącego Libijskie)
Rady Rewolucyjnej El ■
Kadafiego.

KUZNIECOW
PRZYBYŁ DO PEKINU

Jak podaje agencja TASS
w piątek przybył do Peki
nu szef delegacji rządowej
Związku Radzieckiego na

rozmowy radziecko-chlń-
skle, pierwszy zastępca mi
nistra spraw zagranicznych
ZSRR Wasilij Kuzniecow.

JESZCZE JEDNA
OFIARA ZAMACHÓW

BOMBOWYCH
W MEDIOLANIE

Liczba śmiertelnych o-

flar grudniowego zamachu

bombowego w Miedioianle

zwiększyła się do 18. W

piątek zmarł 71-letni ml»-
szkaniec tego miasta, któ
ry odniósł poważne rany
wskutek wybuchu bomby
podłożonej 12 grudnia ub.
roku w banku mediolań
skim.

W piątek, w hali nowej
kuźni, odbyła się uroczysta
masówka, podczas której
załoga huty podsumowała
wyniki realizacji „Czynu
25-lecia”. W uroczystości
tej brali udział: członek
Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący
CRZZ Ignacy Loga-Sowiń-
ski, I sekretarz KW PZPR
— Józef Kępa.

Hutnicy ubiegłoroczny
plan wykonali na tydzień
przed terminem. Jest to

bezpośredni wynik wypeł
nienia zobowiązań produk-

cyjnych na cześć wielkiego
jubileuszu PRL.

Łączna wartość wykona
nych zobowiązań — stwier
dzili oni — przekroczyła
220 min zł. Gospodarka na
rodowa, a przede wszyst
kim przemysł motoryzacyj
ny i precyzyjny, otrzyma
ły z warszawskiej huty
ponad plan tysiące ton wy
robów walcowanych, odku-
wek, taśm zimnowalcowa
nych. prętów ciągnionych i
szlifowanych oraz odle
wów.

[II
nagroda w konkursie „Gazety Krakowskiej

„URODZENI W PRL”

NIEPRZYSTROJONA
RZECZYWISTOŚĆ

RYSZARD ŁUKASIEWICZ

dla nowoczesnego
budownictwa mieszkaniowego

Ogromne zadania stoją przed
naszym budownictwem miesz
kaniowym. Pomimo systema-

Długo
nie mogłem się zdecydować na wzięcie udziału w kon

kursie ogłoszonym przez Redakcję „Gazety Krakowskiej” i Za
rządy Wojewódzkie ZMS i ZMW. Doszedłem jednak do wnio
sku, że powinienem. Dlaczego? Chcę przedstawić obrazy z

mojego życia, życia dość charakterystycznego jak dla okresu w jakim
się ono rozwijało. Chcę przedstawić warunki jakie wówczas domino
wały. Chciałbym jeszcze młodszemu ode mnie pokoleniu ukazać choć
skrawek tych ciężkich lat, o których dzisiaj pisze się książki j nakręca
filmy.

„Z gruzów i ruin powstała,
Z dymiących zgliszcz wyrosła,

A dziś jest młoda a piękna
Nasza Ludowa Polska”

Były to pierwsze lata istnienia Polski
Ludowej. Jeszcze wówczas ginęli z rąk
bandytów „Bohuna” i „Ognia” młodzi
żołnierze, milicjanci i ormowcy. To nie
były spokojne lata dla kraju i jego o-

bywateli.

W tych właśnie dniach przyszedłem
na świat, jako półsierota, syn milicjan
ta, bestialsko zamordowanego przez je
dną z wielu grup Wenholfu, działają
cej na Ziemiach Odzyskanych. Było to

ciężkie przeżycie dla mej matki, któ
ra wówczas została z trojgiem dzieci.
Wyczerpana i załamana, zachorowała
dość poważnie, w wyniku czego zmu
szona była pójść do szpitala. W szpita
lu przebywała prawie rok. Gdy wrócl-

(Ciąg dalszy na str. 2)

tycznego wzrostu liczby no
wych izb, „głód mieszkanio
wy” wciąż Istnieje. Zamierze
nia na lata najbliższe obej
mują dalszy rozwój budowni
ctwa mieszkaniowego. Jedno
cześnie przewiduje się, że w

nowej 5-latce (1971—75) po
trzeby w tej dziedzinie zosta
ną w większości zaspokojone.

Krakowskie Zakłady Beto-
niarskie i Żelbetonowe w Czy-
żynach-Łęgu przygotowują się
do produkcji materiałów o

wysokiej jakości na rzecz no
woczesnego budownictwa mie
szkaniowego W-70. W roku
bież, rozpoczęto produkcję
klatek schodowych z wykła
dziną lastrico. W roku 1970
uruchomiona zostanie produk
cja lastrykowanych podestów
i płyt stropowych z tzw. szpa-
chlą gipsową.

Przystąpienie do realizacji
nowych zadań poprzedziły dy
skusje wewnątrz zakładu. Na
spotkaniach i zebraniach z ak
tywem partyjnym załoga
KZBiŻ analizowała dotych
czasowy stan produkcji. Oma
wiano niedociągnięcia z kręgu
nowoczesnej organizacji prefa-
brykacji w „Żelbecie”. W wy
niku wspólnych rozważań po
wstał ambitny plan wprowa
dzenia do produkcji elemen
tów wielkowymiarowych w

ścianach i stropach. Dla pod
niesienia wydajności pracy
rozszerzy się mechanizację
Zakładów.

Większość tych zamierzeń reali
zowana będzie przy współpracy
z placówkami badawczo-nauko
wymi. Aktualnie przy „Żelbecie”
działa komórka ŻBiD (Zakład Ba
dań 1 Doświadczeń).

Ścisłe kontakty łączą Zakłady
z Instytutem Techniki Budowla
nej. W przyszłości „Żelbet" prag
nie także nawiązać współpracę z

Politechniką Krakowską.
(her)

PARYŻ (PAP)
Afera z 5 ścigaczami u-

prowadzonymi przez wy
wiad izraelski z portu w

Cherbourgu spowodowała
dalsze pogorszenie stosun
ków Paryż — Tel Awiw.
Podkreślają to wszystkie
agencje prasowe, donosząc
o uznaniu za persona non

grata radcy ambasady
izraelskiej w Paryżu Limo-
na.

za persona non grata, po
nieważ był on odpowie
dzialny za podpisanie poro
zumienia z fikcyjną firmą
panamską w sprawie zaku
pu ścigaczy. Jak wiadomo,
znajdują się one już w Haj-
fie.

Charakterystyczna jest
reakcja rządu izraelskiego.
Rzecznik Ministerstwa
Spraw Zagranicznych
świadczył bezczelnie,

W wyniku afery z kanonierkami

o-

że

Radca ambasady Izraela
w Paryżu

uznany za persona non grata
Jest to pierwszy wypadek

w stosunkach francusko-
izraelskich, kiedy zmuszono

dyplomatę izraelskiego do
opuszczenia Paryża. Źródła
dyplomatyczne podają, że

powyższe decyzje Paryża o-

raz reakcja Tel Awiwu
przyczynią się do dalszego
pogorszenia stosunków da
tującego się od nałożenia
embarga Francji na dosta
wę sprzętu wojskowego dla
Izraela.

Izrael nie był partnerem
w tym bezprawnym akcie
i że jest to wynikiem nie
sprawiedliwego — zdaniem
rzecznika — narzucenia
przez Francję embargo na

dostawy francuskiego
sprzętu wojskowego.

Wojska Izraelskie

użyły gazu trującego
przeciwko partyzantom

KAIR (PAP)
Rzecznik dowództwa pale

styńskiej walki zbrojnej podał
do wiadomości, że w czwartek
jednostki „Al-Assifa” przepro.
wadziły 6 operacji bojowych
na okupowanych przez Izrael
«yryjskich wzgórzach Golan o-

raz w dolinie Jordanu.

Partyzanci zaatakowali w

godzinach rannych przy użyciu
rakiet zgrupowania nieprzyja
cielskie w Ain Soda, Maoi
Haim I Efeka w północnej czę
ści doliny Jordanu. Izraelczyk
cy ponieśli poważne straty.

W sumie z okazji piątej
rocznicy powstania „Al-Assi
fa”, która przypadła 1 bm.
partyzanci przeprowadzili 40
ataków na pozycje izraelskie.
W czasie 11 ataków partyzanc
kich w środę przed północą w

północnej części doliny Jorda
nu wojska izraelskie użyły ga
zu trującego. Dwóch partyzan
tów zatruło się gazem.

Rzecznik wojskowy w Am-
manie podał do wiadomości, że
w czwartek wojska jordańskie
udaremniły podjętą przez pa
trol Izraelski próbę przedarcia
się przez Jordan. O godz. 19.30
patrol usiłował przedostać się
przez rzekę w południowej
części doliny Jordanu, jednak'
że wpadł w zasadzkę zorgani
zowaną przez wojska jordań
skie i zmuszony został do wy
cofania się.

B

sofljskla
wyśwlet-
Wołody-

nlc zdzl-

„Na-

„MAŁY RYCERZ"
PODBIJA SOFIĘ

Tysiące mieszkańców So
fii odwiedzają
kina, w których
lany Jest „Pan
Jowskl”. Nikogo
wl, plaże tygodnik
rodna Kultura” jeśli okaże

się, że utwór ten zdobę
dzie miano „filmu roku”,
uzyskując rekordową frek
wencję. Wartości artystycz
ne filmu recenzent ocenia

wysoko, zwłaszcza

walory widowiskowe,
chow^wcze 1 świetną
aktorów. Wśród nich

pierwszym miejscu
stawia Tadeusza Łomnic
kiego, a następnie Daniela

Olbrychskiego, Mieczysła
wa Pawlikowskiego i Ma
gdę Zawadzką.

jego
wy-

grą
na

autor

TRZĘSIENIE ZIEMI
W JAPONII

Jak donosi Japońska a-

gencja prasowa Kyodo w

czwartek w godzinach ran
nych doszło do Jednego a

silniejszych trzęsień ziemi
w Japonii. Epicentrum
trzęsienia ziemi znajdowa
ło się na skalistej wyspie
Aniami Oszima położonej
między Kiuszlu I Oklnawą.
Było to trzęsienie o natę
żeniu S st. w sledmlopun-
ktowej skali japońskiej,
największe w tej strefie od
roku 1911. W wyniku trzę
sienia ziemi troje dzieci z

miejscowości Naze zostało

zranionych.

Agencje prasowe zwraca
ją uwagę na chłodne powi
tanie izraelskiego ambasa
dora w Paryżu Eytana
przez prezydenta Pompidou
w czasie noworocznego
spotkania szefa państwa
francuskiego z członkami
korpusu dyplomatycznego.
Prezydent Pompidou nie
wymienił ani jednego sło
wa w trakcie przywitania ż

Eytanem, który jako naj
starszy z dyplomatów w

Paryżu pierwszy składał
mu życzenia noworoczne.

Tymczasem z innymi dy
plomatami, m. in. z amba
sadorami ZSRR, USA oraz

z przedstawicielami Amery
ki środkowej i południowe-]
zamienił po kilka słów.

Admirała Limona uznano
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PRÓGRAM
TELEWIZJI

3.I. — 11.I.1370r.

PONIEDZIAŁEK

Cień Pentagonu
nad NASA

W PIĄTEK o godz. 15.20 cza3U
lokalnego powrócił do Kairu po
dwudniowej wizycie w Sudanie,
prezydent ZRA, Naser.

JAK PODAJE agencja "cutera,
kanclerz NRF Willy Brand złoży
oficjalną wizytę w W. Brytanii
3—4 marca.

JESZCZE
MOŻESZ

14.25 Politechnika; Zmiany sta
nu skupienia. 15.00 Politechnika:
Własności par. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci.
17.35 Echo stadionu. 17.50 Kronika
(Kr). 18.05 Program młodzieżowy.
18.35 Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Teatr TV: Salacrou
— Archipelag Lenoir. 21.15 Kło
poty górskiego turysty. 21.35 Epi
gramaty antyczne. 22.05 Dziennik.
22.20 Program na jutro. 22.25 Po
litechnika.

WTOREK

9.55 „Rodzynek w słońcu” —

film USA. 12.00 z cyklu: Wybie
ramy zawód. 12.45 Przysposobienie
rolnicze. 14.25 Politechnika. Wzór
Maclaurina. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Ekran mło
dych. 18.30 Konkurs skoków nar
ciarskich. 19.00 Powszedni kształt

polityki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 19.55 Polska w ONZ.
20.35 Rodzynek w słońcu — film
USA. 22.40 Dziennik. 22.55 Program
na jutro. 23.00 Politechnika.

Środa
10.00 Film „Ścigany”. 10.55 Dla

szkól: O rakietach kosmicznych.
14.25 Politechnika: Koło. 15.00 Po
litechnika: Pole powierzchni. 16.15
Program dnia. 16.20 Program pu
blicystyczny. 16.40 Dziennik. 16.50
Dla dzieci. 17.15 Siadami Lenina.
17.35 Kronika (Kr). 17.50 Film. 18.15
Termlty wskazywały kierunek.
18.45 Wszechnica. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Film „Ści
gany”. 20.55 Światowid. 21.25 PKF.
21.35 Studio współczesne Mular
czyk „Obecność. 22.45 Dziennik.
23.00 Program na jutro. 23.05 Po
litechnika.

NOWY JORK (PAP)
Publiczną tajemnicą jest w

USA zainteresowanie Penta
gonu pracami NASA (agencja
d/s rozwoju aeronautyki i ba
dań kosmosu). I nie tylko za
interesowanie, ale dążenie do
stałego wzrostu technicznego i
finansowego udziału w nich.
Koszty wojny w Wietnamie,
przekraczające już 30 mld do
larów rocznie stały się pretek
stem do cięć finansowych, ja
kich dokonuje Kongres w na
kładach na wszelkie inwesty
cje państwowe — od gospo
darki komunalnej do badań
naukowych.

CZWARTEK
8.15 Matematyka w szkole „Gra

nica ciągu”. 9.55 Dla szkół: „Przed
katastrofą wrześniową”. 12.45
Mechanizacja rolnictwa. 13.55 Me
chanizacja rolnictwa. 14.25 Poli
technika : Powierzchnie walcowa
ne 1 stożkowe. 15.00 Politechnika:
Przebicie 1 przenikania powierz
chni. 16.35 Program dnia. 16.40
Dziennik. 16.50 Dla młodych wi
dzów. 17.55 Kronika (Kr). 18.10 Nad
Odrą 1 Bałtykiem. 18.40 Balet i
poezja. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.00 „Napad na Bank Anglii”
— film ang. 21.25 Lektury współ
czesne. 21.35 Technika 1 handel.
22.00 Dziennik. 22.15 Program na

jutro. 22.20 Politechnika.

PIĄTEK
9.55 Dla szkół: Czujniki w urzą

dzeniach sygnalizacyjnych. 10.30

Napad na Bank Anglii — film
ang. 12.45 Dla szkół: Przysposo
bienie obronne. 14.25 Politechnika:
Wzór Meclaurina. 14.55 Politech
nika: I roku Reguła de L’Hosltala.
16.35 Program dnia. 16.40 Dziennik.
16.50 Dla młodych widzów. 17.50
Kronika (Kr). 18.05 Nie tylko dla
pań. 18.25 Wszechnica. 18.55 Reci
tal Hanny Skarżanki. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Porwa
nie” — polski film TV. 20.35
Teatr TV. St. Fleszarowa —

Tam 1 gdzie indziej. 21.45
„Groźba i ocalenie’ — program
dokumentalny. 22.35 Dziennik. 22.50
Program na jutro. 22.55 Politech
nika.

Prąz. Nixon podpisał
ustawę o złagodzeniu

embarga
w handlu ze Wschodem

NOWY JORK (PAP)

Prezydent Nixon, spędzający o-

kres świąteczny w San Clemente
w stanie Kalifdrnia, podpisał us
tawą przewidującą pewne złago
dzenie ograniczeń w eksporcie a-

merykańskich towarów do ZSRR i
innych krajów socjalistycznych.

Zgodnie z z ustawą, rząd USA
ma prawo skreślać z listy towa
rów objętych embargiem pewne
pozycje, które kraje socjalistycz
ne mogą nabywać poza USA. Jed
nakże ustawa utrzymuje nadal ka
tegorią tzw. „towarów strategicz
nych” 1 pozwala rządowi USA za
liczać do niej artykuły nie mają
ce znaczenia, jeżeli chodzi o po
trzeby militarne, a tym samym
kontynuować polityką dyskrymi
nacji w handlu z krajami socja
listycznymi.

SOBOTA
9.15 „Sublokator" — film poi.

10.55 Dla szkół: Radiacja przysto
sowawcza ssaków. 11.55 Dla szkół:
Z biegiem Dunajca. 14.20 Program
dnia. 14.25 Kurs rolniczy. 15.00
Wychowanie fizyczne naszych
dzieci. 15.10 Program tygodnia.

16.20 Program dnia. 16.25 Szkiełko
1 oko. 16.40 DZiennik. 16.50 Teatr
młodego widza: „Gnlewko syn
rybaka”. 17.50 Spotkanie z przy
rodą. 18.15 Chłopiec spod Darling
Rlver. 18.30 Tele-echo. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Monitor. 20.20 Skrzypek
z kwartetu Czastuszkiewicza. 21.20
Dziennik. 21.40 Ogłoszenie wyni
ków plebiscytu na 10 najlepszych
sportowców 1969 roku. 22.15 Sublo
kator — film poL 23.50 Program
na jutro.

NIEDZIELA

7.55 Program dnia. S.OOKurs rol
niczy. 8.35 Przypominamy, radzi
my. 8.45 Czterej pancerni 1 pies.
10.00 Dla młodych widzów. 11.05
Prospekt Kalinina. 11.35 „Oj
chmielu, chmielu”. 12.10 Dziennik.
12.20 Przemiany. 12.50 Cecylia le
karka wiejska. 13.15 Dla dzieci:
Szopka. 15.10 Przygody pana Mi
chała. 15.40 Piórkiem 1 węglem.
16.00 Spotkanie z pisarzem. 16.30
Zapraszamy na pół czarnej — pro
gram estradowy. (Kr). 17.30 PKF.
17.40 Sezam muzyczny. 18.40 Film.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 „Lot nr 6” — film fab. prod.
amerykańskiej. 21.30 Magazyn
sportowy. 23.00 Program na jutro.

Zmarł

Edward Falk
NOWY JORK (PAP)

W piątek w Nowym Jorku
zmarł Edward Falk, pierwszy
w historii medycyny pacjent,
któremu przeszczepiono o-

bydwa płuca i serce.

43-letni pacjent operację
przeszedł 25 grudnia.

Rzecznik szpitala, gdzie do
konano transplantacji oświad
czył, że przyczyną zgonu było
odrzucanie przeszczepu przez
płuca. Objawy te stwierdzono
w czwartek i wówczas zasto
sowano sztuczne płuco, jednak
wysiłki zmierzające do utrzy
mania Falka przy życiu nie
powiodły się.

Nakłady na program badań
kosmicznych NASA obcięte
zostały w roku ubiegłym o 27
proc. — ale jednocześnie stale
rosną wydatki na badania ko
smiczne o charakterze czysto
militarnym. W roku 1969 Pen
tagon wyasygnował na ten cel
2,08 mld dolarów, przy czym
w roku 1970 suma ta ma ulec
znacznemu zwiększeniu. Do
tychczasowa realizacja pro
gramu „Apollo”, a więc wstęp
ne badania, loty na orbitach
okołoziemskich, wyprawy
księżycowe itp. kosztowały w

sumie 30 mld dolarów — Pen
tagon w tym samym czasie
wyasygnował 20 mld dolarów
na wojskowy program kosmi
czny.

Howard Benedicz, korespon
dent AP pisał z Wietnamu —

„amerykańskie wojska w

Wietnamie odnoszą znaczne

korzyści z programu badań
kosmicznych NASA. Amery
kańskie satelity znacznie przy
spieszają przekazywanie wia
domości do Waszyngtonu, fo
tografują nieprzyjacielskie po
zycje, pomagają w nawigacji
okrętów wojennych i wyszu
kują rejony sprzyjającej pogo
dy dla przeprowadzania raj
dów myśliwców i bombardo
wań”.

Obecnie ministerstwo obrony
USA dysponuje szeregiem sateli
tów, nad którymi badania prze
prowadzały placówki naukowe
związane z agencją oraz sama

NASA. Są to satelity wykonujące
zadania zwiadu, łączności, nawlga.
cji, przechwytujące rozmowy ra
diowe, wykrywające wybuchy ją
drowe, i — na co kładzie się w

Pentagonie szczególny nacisk —

dokonujące prób określenia miej,
sca startu rakiet bojowych, za
równo z wyrzutni stałych, jak i
ruchomych.

Cień Pentagonu nad NASA
wzbudził poważne zaniepokojenie
w kołach amerykańskich uczo
nych, z których wielu zdaje sobie
doskonale sprawę z niebezpie
czeństwa, jakim grozi oddanie ta
kiego narzędzia jak NASA w ręce
kół wojskowych. Zaniepokojenie
to wyraża się w pierwszym rzę
dzie coraz częstszym porzucaniem
pracy w NASA przez uczonych I

specjalistów, nie chcących praco
wać dla Pentagonu 1 przechodze
niem przez nich do pracy dydak
tycznej w katedrach uniwersytec
kich 1 laboratoriach cywilnych.

AMERYKAŃSKI rzecznik woj
skowy oznajmił w Sajgonle, że w

czwartek wieczorem doszło do
4-godzlnnej walki w pobliżu gra
nicy Kambodży między amerykań
skim patrolem
zanckim.

1 oddziałem party-

przybyli z cztero-
uo ZRA: zastępca

W PIĄTEK
dniową wizytą
przywódcy brytyjskiej Partii Pra
cy Brown oraz zastępca sekreta
rza generalnego labourzystów
Morgan. Obaj politycy brytyjscy
złożą również wizyty w innych
krajach Bliskiego Wschodu.

PREZYDENT Indonezji Suharto
wydał dekret, w którym uchyla
stan wyjątkowy na Jawie. Jak
wiadomo stan wyjątkowy wprowa
dzono w Indonezji 4 lata temu, w

czasie masowych represji antyko
munistycznych.

ZE ŚWIATA

WSTĄPIĆ ... . f

DO KLUBU

KSIĄŻKI

C
złonkiem Klubu mo
że zostać każdy, kto
w ustalonym termi
nie złoży przewidzia
ne regulaminem zgło
szenie wraz z zamó

wieniem i równocześnie:
— wpłaci należność

wionę książki
względnie

— zobowiąże się do
wania poszczególnych e-

gzemplarzy książek nadsy
łanych za pobraniem pocz
towym, w miarę ich ukazy
wania się.

Zgłoszenia do Klubu można
składać:
— na kartach-zgłoszeniach,

lub
— na blankietach PKO.

Zarówno karty-zgłoszenia,
jak 1 blankiety PKO są wyło-

za zamó-
2 góry,

wykupy-

Kolejna szansa hokeistów
Cracovii i Podhala

Apel
Muzeum Historycznego

W związku z przygotowywaną w

styczniu 1970 r. wielką wystawą
poświęconą 25 rocznicy wyzwole
nia Krakowa Muzeum Historycz
ne m. Krakowa zwraca slą z ape
lem do tych wszystkich, którzy
posiadają dokumenty z tego okre
su, lub brali pośredni i bezpośre-
dni udział w wyzwalaniu podwa
welskiego grodu.

Muzeum Historyczne m. Krako
wa pragnie wypożyczyć, lub za
kupić także materiały związane z

okresem okupacji hitlerowskiej.
Gromadzi ono też fotografie, afi
sze, ulotki, odezwy, pamiątki rze
czowe 1 inne związane z samym
momentem wyzwalania. Szczegól
ni* cenne byłyby dla tej placówki
relacje 1 wspomnienia naocznych
świadków tych wydarzeń.

Eksponaty lub relacja należy
zgłaszać na adres: Muzeum Hi
storyczne m. Krakowa — Kraków
— Rynek Główny 35, „Krzyszto-
fory”, telefon 544-99, 564-62.

(Oiąg dalszy ze str. 1)

ła ze szpitala, ja miałem prawie 1,5 ro
ku. Podczas nieobecności matki opieko
wali się nami koledzy ojca oraz wła
dze miejskie. Matka poszła do pracy,
ćo przy pomocy państwa pozwoliło na

utrzymanie dość licznej rodzinki.

Ja nie pamiętam tego okresu, znam

go tylko z opowiadań matki i rodzeń
stwa. No, ale powoli miesiące ucieka
ły, lata mijały, a ja dorastałem i zbli
żałem się powoli do lat szkolnych, Im

byłem starszy, tym więcej byłem cie
kawy. Nie wiedziałem, gdzie jest mój
ojciec, nie znałem jeszcze prawdy. Po
znałem ją, gdy miałem 5 lat. Natar
czywe moje pytania zmusiły wreszcie
matkę do tego, co starała się ukryć jak
najdłużej.

Bardzo posmutniałem oczywiście, gdy
się tej tak okrutnej prawdy dowiedzia
łem. Przykro mi było, gdy idąc do ko
legi, widziałem go siedzącego na ko
lanach ojca. Chciałem także mieć ojca,
abym mógł mu siadać na kolanach i

poczuć trochę tego ciepła ojcowskiego.
Od czasu, gdym dowiedział się jak zgi
nął mój ojciec, czułem wielką niena
wiść do wszystkich Niemców. Wszyst
kich czyniłem winnymi za śmierć me
go ojca. Gdy przyszedł wreszcie, tak
niecierpliwie przeze mnie oczekiwany,
czas przekroczenia po raz pierwszy
progów szkolnych, byłem bardzo ura
dowany.

Pierwszy rok szkolny minął niespo
dziewanie szybko. Wakacje, pierw
sze moje wakacje spędziłem wraz

z całą moją rodzinką na wsi w rodzin

TO CIEKAWE
SOPHIA LOREN

NAJBOGATSZĄ RZYMIANKĄ
(WB) Jak wynika z wykazu

podatków miejskich opubliko
wanego przez merostwo Rzy
mu, najbogatszą mieszkanką
„wiecznego miasta" jest słyn
na aktorka Sophia Loren. U-
rzędnlcy merostwa utrzymują,
te roczny dochód aktorki wy
nosi 350 milionów lirów. Od
tej sumy płaci ona 50 milio
nów lirów podatku rocznie.

Na drugim miejscu uplaso
wał się mąt Sophii — Carto
Ponti z dochodem rocznym 235
milionów lirów, a na trzecim
książę Marto Cesarlnl — Sforza
— 250 milionów Itrów. Dalsze
miejsca zajmują b. ambasador
Ntcolo Carandlnl — 150 min
lirów oraz Glna Lollobryglda
— 150 min lirów.

Warto dodać, ie przeciętna
płaca robotnika włoskiego wy
nosi około 60 tysięcy Itrów
miesięcznie.

„FIAKREM” — SZYBCIEJ

Statystycy obliczali, ie do
rożkarz paryski jeździł niegdyś
po ulicach swego miasta z

szybkością średnio 0 km na

godz. Obecnie, kiedy stolica
Francji ma milion samocho
dów, średnia szybkość poru
szania się pojazdów mecha
nicznych w godzinach szczytu
wynosi 7 km na godzinę.

„RODZINKA”
Rok 1969 był dla naszej ro

dziny bardzo szczęśliwy — o-

świadczył 185-letni mieszkaniec
górskiej wsi Barzawu w Azer
bejdżanie, Szlrali Mlsllmow. „W
naszej rodzinie przyszło na

świat 20 dzieci”. Tuż przed
nowym rokiem małżonka Jed
nego z wnuków Mlslimowa
powita syna — 333 członka ro
du aierbejdżańsklego Matuza-
lema.

W DAMASZKU podpisano umo
wę handlową między Syrią 1 DRW.

Syria dostarczać będzie DRW ba
wełnę, ropę naftowa i produkty
naftowe, mydło, lodówki. DRW
eksportować będzie do Syrii koks,
cement, ryż,* herbatę, kawę oraz

metale.

W DNIU I BM. rozpoczął się na

Węgrzech powszechny spis ludno
ści. Potrwa on dwa tygodnie.

SEKRJETARZ GENERALNY ONZ
przybył w piątek w godzinach
rannych do Dakaru. Na lotnisku
powitał go prezydent Senegalu L.
Senghor i liczne osobistości ofi
cjalne.

W PIĄTEK ponad 2500 hostess 1
stewardess francuskich linii lotni
czych przystąpiło do strajku. W
ciągu ostatnich 4 .tygodni już po
raz trzeci porzuciły one pracę do
magając się poprawy jej warun
ków.

ZAPADŁA DECYZJA budowy
autostrady o długości 1050 km,
która ma połączyć Asuan z Char
tumem. Realizacja tego przed
sięwzięcia zapewni najkrótsze po
łączenie drogowe między ZRA i
Sudanem.

W CZWARTEK, w odległości 9’
km na wschód od stolicy Sene
galu, Dakaru doszło do katastro
fy kolejowej. W wynlk.u zderze
nia pociągu towarowego z osobo
wym, 17 osób poniosło
65 zostało rannych.

WEDŁUG ostatnich
napływających z Lagos,
dernlna od kilku dni kontynuuj*
ofensywę na południowym odcin
ku frontu wojny domowej w Ni
gerii.

Uprowadzenie
samolotu

brazylijskiego
Z Limy donoszą, że porwa

ny samolot brazylijski z 23
pasażerami i 7 członkami za
łogi na pokładzie wylądował w

piątek rano na tamtejszym lot
nisku międzynarodowym po
uprzednich postojach w Buenos
Aires i w mieście Antofaga-
sta (Chile). Sprawcy porwania
— 4 mężczyzn i 1 kobieta —

nie dopuszczali do samolotu,
pod groźbą broni, nikogo poza
obsługą techniczną. Wszystko
wskazuje, że chcą oni zmusić
załogę do skierowania się na

Kubę. Porwanie nastąpiło w

czwartek wieczorem wkrótce
po starcie samolotu z Monte-
video (Urugwaj) do Rio de
Janeiro.

żonę we wszystkich księgar
niach „Domu Książki” oraz

drukowane w prasie partyjnej.
Zgłoszenia będą przyjmowa

ne:

— bezpośrednio w każdej księ
garni „Demu Książki” (kar-
ty-zgłoszenia lub blankiety
PKO),

— drogą pocztową pod adre
sem księgarni klubowej
(karty-zgłoszenia lub blan
kiety nadawcze PKO),

— u kolporterów: w szkołach,
bibliotekach, zakładach
pracy itp. (karty-zgłosze
nia),

Zamówienia książek klubo
wych i wyboru książek pre
miowych przysługujących
członkom Klubu dokonuje się
na kartach-zgłoszeniach lub
na blankietach PKO, przez
skreślenie znakiem „X” wy
branych numerów w kratkach,
odpowiadających kolejnej nu
meracji tytułów podanych w

zestawach: klubowym i pre
miowym. Numery nie skreślo
ne w odpowiednich kratkach
oznaczają książki nie zamó
wione.

Uprawnienia członków Klubu
Książki „Człowiek — Świat — Po
lityka” oraz wykaz książek klubo
wych i premiowych drukowaliś
my w numerze z 30 grudnia ub.
roku.

Dziś o godz. 18 hokeiści Cracovll
zmierzą się na sztucznym lodowi
sku z zespołem Górnika — Murc-
kl. Jest to dl* zespołu krakow
skiego trudne, ale zarazem inte
resujące spotkanie. Zespół Górni
ka znajduje się w dolnych rejo
nach tabeli 1 zdobyte punkty na

tym zespole mogą liczyć się pod
wójnie. Mogllbyśmi zespołowi kra
kowskiemu przyznać zdecydowane
szanse w tym pojedynku 1 cenne

NOWOROCZNY
TURNIEJ KOSZYKAREK

Krakowski Okręgowy Związek
Koszykówki zorganizował w Tar
nowie noworoczny turniej junio
rek z udziałem reprezentacji Lub
lina, Olsztyna, Krakowa 1 woje
wództwa krakowskiego. Wczoraj
nastąpiło otwarcie turnieju. W
pierwszych spotkaniach juniorek
Krakowa wygrały z reprezenta
cją naszego województwa 70:41
(43:25) uzyskując najwięcej pun
któw przez Maciejewlcz 27. Dla

reprezentacji województwa naj
więcej punktów zdobyła Solowiej
— 14. W drugim meczu Olsztyn
wygrał z Lublinem 61:56 (35:23).
Dziś dalszy ciąg turnieju.

punkty gdybyśmy mieli gwaran
cję, że zespół „Biało-czerwonych”
zagra tak jak w ostatnim poje
dynku z ŁKS-em Łódź. Wierzymy,
że w drużynie, po pierwszym 0-
kresie niepowodzeń, następuj*
konsolidacja. Powrót do zespołu
Migacza na pewno wzmocnił zespół
1 to ma duże znaczenie.

Podhale gości w dniu dzisiej
szym u siebie GKS — Katowice w

niedzielę zmierzy .się z Górnikiem
— Murcki. Tu raczej wykluczamy
jakieś niespodzianki. Stawiamy na

zespół nowotarski, który nie za
przepaści na pewno dalszej szansy
aby utrzymać .przodownictwo w

tabeli.
A oto pozostałe spotkania: w

niedzielę Cracoyla gra z GKS-en
Katowice, Naprzód Baildon, Legia
Pomorzanin, ŁKS — Polonia Byd
goszcz, Legia — Polonia, LKS —

Pomorzanin.
W drugiej lidze zespoły krakow

skie mają następujących przeciw
ników. Unia — Oświęcim podej
mują u siebie Fortunę Wyry nato
miast KTH wyjeżdża do Zagłębia
Sosnowiec.

W czołówce

śmierć, •

doniesień
armia fe-

Wykonali

TENIS STOŁOWY województwa

Pożar w domu starców
w Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP)
W dzień Nowego Roku po Ko

lacji wybuchł groźny pożar w

prywatnym domu starców w Ber
linie zachodnim. Płomienie na
tychmiast objęły cały budynek.
Według ostatnich doniesień, 8 o-

sób poniosło śmierć w płomie
niach. Wiele osób zostało popa
rzonych, lub odniosło obrażenia
cielesne, skacząc z balkonów
dwupiętrowego domu.

AZS krakowski zorganizował
pierwszy, noworoczy turniej teni
sa stołowego. Zwyciężył Wcisło
(Wanda) przed Zdebem (Nadwl-
ślan), Baranem (Górnik Wieliczka)
1 Futro (Łączność Kraków).

220 SAMOCHODÓW
NA STARCIE RAJDU

MONTE CARLO

Organizatorzy przyszłorocznego,
XXXIX Rajdu Monte Carlo po
dali do wiadomości, że do lmpra-
zy zgłosiło się 220 załóg. Kierów-
ey startować będą na samocho
dach 37 marek. Wśród zgłoszo
nych są również dwie polskie za
łogi.

Warto przypomnieć, że w bie
żącym roku w Rajdzie Mont*
Carlo startowało 208 załóg.

Zamknięcie drogi
Szczucin —

Dgbrowa Tarnowska

Rejon Eksploatacji Dróg Publi
cznych w Tarnowie zawiadamia
użytkowników dróg, że w okresie
od 10 do 25 ztyczńla 1970 r. dro
ga państwowa Nr 128 Busko —

Tarnów, na odcinku Szczucin —

Dąbrowa Tarnowska, będzie cał
kowicie zamknięta dla ruchu ko
łowego.

Objazd w. w. odcinka odbywać
się będzie drogami Szczucin —

Radgoszcz — Dąbrowa Tarnow
ska.

Pdstawa prawna: Ustawa z dnia
27 listopada 1961 r. o porządku 1

bezpieczeństwie na drogach pu
blicznych Dz. U. z dnia 2. XII.
1961, nr 53, poz. 295, art. 13.

Zawiadomienie DOKP

Kraków

W związku z robotami siecio
wymi na odcinku Kraków-Bieża-
nów — Podłęże, Oddział Rucho-
wo-Handlowy PKP w Krakowie
zawiadamia, te dnia 5 stycznia
pociągi: nr 8303 relacji Szczeoin
— Przemyśl, odj. z Krakowa
godz. 9.30, nr 17 relacji Kraków
— Przemyśl — Krynica, odj. z

Krakowa godz. 9. 45, oraz nr 35
relacji Kraków — Tarnów, odj. z

Krakowa godz. 11.06 kursować bę
dą drogą okrężną przez Kraków
— Batowlce — Nową Hutę, z po
minięciem odcinku Kraków —

Kraków Bieżanów — Podłęże.

Wprawdzie realizujemy już
zadania ostatniego roku bie
żącej 5-latki, ale nadal otrzy
mujemy meldunki z wykona
nia planu produkcji roku 1969.

POP, dyrekcja i Rada Za
kładowa Wojewódzkiego Zje
dnoczenia Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Te
renowego w Krakowie powia
domiły nas, że w dniu 29 gru
dnia został wykonany plan ca
łego Zjednoczenia.

Dzień wcześniej, bo 27 gru
dnia roczny plan produkcji
globalnej i towarowej wyko
nały Zakłady Opakowań Bla
szanych „Artigraph” w Kra
kowie. Produkcja ponadplano
wa Zakładów wyniosła 3 min
zł.

Na 5 dni przed terminem
roczny plan produkcji energii
elektrycznej wykonała Elek
trownia Skawina. Dodatkowa
produkcja to 50 min KWh.

Również przed terminem,
bo 29 grudnia, zadania Dla-
nowe wykonała załoga Huty
Szkła „Prądniczanka”. (jd) I

TOW. JÓZEFOWI
NOWAKOWI

I sekretarzowi KP
PZPR w Nowym Tar
gu wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA składa

Egzekutywa i Pracownicy
Komitetu Powiatowego
PZPR w Nowym Targu

CECYLII

KOPCZYŃSKIEJ
i Synowi MARKOWI

składamy wyrazy
głębokiego 1 serdecznego

współczucia
z powodu

MĘ2A I

śmierci

OJCA,

POP PZPR,Zarząd, Rada,
Rada Zakładowa 1 załoga

Spółdzielni Pracy
„Meblomet”

w Mszanie Dolnej

W dniu 1 stycznia 1970 r. zmarł w wieku 55 lat

kol. Edmund KOPCZYŃSKI
zastępca prezesa d. a. technicznych Spółdzielni Pracy „Me
blomet” w Mszanie Dolnej, długoletni, ofiarny pracownik

1 działacz ruchu spółdzielczego.
Odszedł człowiek szlachetnego serca.

Cześć Jego pamięciI
ZARZĄD, RADĄ, RADA ZAKŁADOWA 1 ZAŁOGA

Spółdzielni Pracy „Meblomet” w Mszanie Dolnej

LIGI KOSZYKÓWKI
..STARSZYCH PANÓW”

Ognisko TKKF „Askleplo*” 1
Miaskoty organizowały spotkania
w koszykówce „starszych panów”.
W I lidze zwyciężyło Ognisko
TKKF „Asklepios”, przed Ognis
kiem „Chochlik”. Dalsze miejsca
zajęły zespoły: „Ol*ąndry”, WKZZ
„Tarda” 68 1 Ognisko „Gryf”.

W drugiej lidze „starszych pa
nów” pierwsze miejsce zajęło w

grupie I Ognisko Instytutu Obrób
ki Skrawaniem, przed „Kamie
niem” 1 „Mlazkotaml”. W grupie
II zwyciężyło Ognisko „Nowa”,
przed „Tempem”, „Oleandrami”
II.

Zwycięskim zespołom puchary
WTączyll: przewodniczący KKKFiT

mgr M. Stefanów, prezes zarządu
wojewódzkiego TKKF J. Nasadnlk
i prezes zarządu Okręgu ZZK T.
Bronowskl.

W KILKU WIERSZACH

© Warszawski Okręgowy Zwią
zek Koszykówki otrzymał tele
gram z federacji koszykówki z

Moskwy, iż drużyna reprezenta
cyjna stolicy ZSRR nie weźmie
prawdopodobnie udziału w mię
dzynarodowym turnieju organizo
wanym w styczniu w Warszawie
z okazji oswobodzenia stolicy.

• Polscy hokeiści startujący w

mistrzostwach Europy juniorów
„B” przegrali w Kapfanbergu
drugie eliminacyjne spotkanie z

Włochami 5:7 (2:2, 3:2, 0:3).
hokej o-

junlorów
w Gene-

pokonala

Rada Powiatowa Ludowych Ze*
spolów Sportowych w NowynJ
Targu zajmuje od wielu lat czo*
łowe miejsce we współzawodnic*
twie międzywojewódzkim. Ukoro
nowaniem pracy organizacyjnej
1 sportowej tyło zajęcie przez no
wotarżan pierwszego miejsca w*
współzawodnictwie wojewódzkim
w minionym roku. Niemała w tym
zasługa przewodniczącego Rady
Józefa Pietrusy, który znany jest
ze swych śmiałych i ambitnych
przedsięwzięć.

Związany z wiejskim sportem od
30 lat J. Pietrusa, zasłużony dzia
łacz LZS, członek prezydium Ra
dy Wojewódzkiej, oznaczony za

Zasługi dla Ziemi Krakowskiej,
działacz Polskiego Związku Pod
noszenia Ciężarów, organizuj*
wiejski sport w swoim powiecie
z całą pasją i entuzjazmem. To
właśnie jemu i sporej grupie zku.
pionych wokół niego działaczy
nowotarskich zawdzięczać należy
sukcesy LKS Poroniec, z które
go wywodzi się wielu reprezen
tantów Polski w narciarstwie.
Czołowe miejsca zajmują kolarz*
z LZS Nowy Targ, ciężarowcy
z klubu Turbacz, a także siatkarki
s LZS Grań Nowy Targ.

Czołowej Radzie Powiatowej
LZS w naszym województwie ■
okazji Nowego Roku życzymy
dalszych sukcesów w pracy dla
wszystkich sportowców reprezen*
tujących zielone barwy.

® W kolejnym meczu

wym mistrzostw Europy
(grupa A) rozgrywanych
wie, Czechosłowacja
Szwecję 3:2 (0:0, 0:2, 3:0).

ODPOWIEDZI

REDAKCJI

ul.
można

Mieczysław Sulej, Kraków,
Rydla 31i Kulturystykę
uprawiać w Ognisku TKKF Re
laks, Kraków, ul. Sokolska 17. Za
pisy przyjmuje się w poniedział
ki o godz. 18.30

Zwyżka
temperatury
trwa. Wczo
raj rano było

jeszcze —11
st. a po połu
dniu jut tyl
ko —3 st.

Wzrastało zachmurzenie i pa
dał śnieg. Polska znajduje się
pod wpływem dwu niżów: bał
tyckiego i wschodnto-karpac-
ktego. Nadal występować będą
zamglenia, a rano lokalnie mo
żliwe mgły. Okresami opady
śniegu. W dzień temperatura
od —6 st. w Rzeszowskiem, do
—3 st. na Śląsku. Wiatry sła
be, umiarkowane, z przewagą
zachodnich, (jo)

nych stronach matki 1 ojca. Podczas,
gdy ja beztrosko spędzałem czas, wy
darzyło się coś, co zaważyło na dal
szym moim życiu. Otóż matka po dzie
sięciu latach wdowieństwa, zgodziła się
wyjść powtórnie za mąż za człowieka,
o dwanaście lat od siebie starszego. No
cóż, my dzieci, a szczególnie ja, przy
jęliśmy tę wiadomość z radością. Cie
szyłem się, że 1 ja będę miał ojca jak
inne dzieci.

Przyszły ojczym zamieszkiwał i pra
cował w Nowej Hucie. Tak więc zmia
na stanu cywilnego matki wiązała się
jednocześnie z wyjazdem do Nowej
Huty. Radość moja była tym większa.

Z wakacji wróciliśmy do domu już
z przyszłym ojczymem. Przez cały sier
pień trwała gorączkowa krzątanina
przy likwidowaniu'domu. Wreszcie pod
koniec sierpnia odbył się ślub i w parę
dni potem wyjechaliśmy do Nowej
Huty.

Żal mi było opuszczać miasto. Cho
ciaż miałem dopiero 8 lat, czułem się
bardzo z nim związany. Tu przecież
zginął mój ojciec, tu był jego grób. Po
stanowiłem jednak, że wrócę tu kie
dyś. Na miejscu pozostała jedynie star
sza siostra, która usamodzielniła się i
postanowiła pozostać na miejscu. Naj
starszy brat pozostał w wojsku za za
wodowego. Tak więc wyjechaliśmy we

czwórkę.

Dużo słyszałem o Nowej Hucie i
oglądałem ją w kinie, lecz to co

zobaczyłem przeszło wszelkie me

oczekiwania. To nie było miasto, to był

jeden wielki plac budowy. Ogrom prac
wywołał u mnie niezapomniane wra
żenie. Nie wyobrażałem sobie aby mia
sto mogło powstać w tak szybkim tem
pie. Zamieszkaliśmy z ojczymem w je
go mieszkaniu, które wobec powiększe
nia rodziny stało się bardzo ciasne.

Za parę dni poszedłem do szkoły.
Przestronne klasy, gabinety pomocni
cze 1 sala gimnastyczna zaimponowały
mi. Byłem uradowany a zarazem szczę
śliwy, że będę uczęszczał do tak pięk
nej szkoły i siedział w nowej ławce.
Zacząłem się powoli aklimatyzować w

nowym otoczeniu, całkiem dla mnie
obcym, nieznanym.

Wielką niespodzianką i zaskoczeniem
były dla mnie lekcje przy telewizorze.
Początkowo byłem zaskoczony tymi
wszystkimi nowościami. Powoli przy
zwyczajałem się jednak do wszystkie-?
go, starałem się korzystać z dogodnych
warunków i osiągnąć jak najlepsze
wyniki, co — trzeba powiedzieć — mi
się udawało. Pod koniec roku ojczym o-

trzymał nowe, większe mieszkanie.
Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy
w nowym mieszkaniu w miłym; rodzin
nym nastroju. Dla mnie radość nie
miała końca, że mam komu powiedzieć
tato, że mam się do kogo przytulić, że

jest ktoś, kto pogłaska mnie po głowie
męską ręką. Tak, wierzcie mi, bardzo
się z tego cieszyłem. Miesiąc za miesią
cem upływał i nic ważniejszego się nie

zdarzyło. „Dopiero” w marcu atmosfe
ra w domu uległa zmianie. Ojczym
przestał głaskać mnie jak dawniej, krzy
czał, gdy mówiłem do niego tato. Na

wet już nie chciał i nie pozwalał zdej
mować i czyścić mu butów, jak to ro
biłem dawniej. Smuciłem się tym bar
dzo, coraz częściej szedłem do kąta uro
nić parę łez, że tato mnie już nie lubi.
Matka chodziła coraz częściej zasmu
cona, często płakała po cichu. Nie orien
towałem się, co to wszystko znaczy. Żal
mi było matki, którą bardzo kochałem.
Po pewnym czasie ojczym przestał ja
dać w domu. Wówczas sytuacja zaczę
ła się powoli wyjaśniać. Otóż ojczym
zażądał, aby siostra mająca wówczas
15 lat poszła gdziekolwiek za pomoc do
mową, a mnie chciał umieścić w inter
nacie. Matka, oczywiście, nie zgodziła
się, co spowodowało wniesienie przez
ojczyma do sądu sprawy o rozwód.
Rozprawa odbyła się w dość krótkim
czasie i ośmiomiesięczne małżeństwo
rozpadło się. Groźba stała się faktem
dokonanym. Zostaliśmy bez środków do
życia. Matka rozpoczęła starania o ren
tę 1 otrzymała ją w wysokości 417 zł
miesięcznie, co oczywiście nie wystar
czyło na utrzymanie trzech osób. Sio
stra, zmuszona sytuacją, poszła do pra
cy. Zaczęła pracować jako pomoc labo-
rantki z zarobkiem 600 zł miesięcznie.
W ten sposób sytuacja uległa znacznej
poprawie. Ojczym widząc, że jakoś da-
jemy sobie radę, brutalnie wyrzucił
nas z mieszkania. Do wielu kłopotów
przybył jeszcze jeden, nowy kłopot,
gdzie spać 1 gdzie mieszkać. Zamiesz
kaliśmy w pralni. Były to już miesiące
jesienne, co przy naszym dobytku
(płaszcz i dwa stare koce) dawało o

sobie znać podczas chłodnych już nocy.
Mieszkaliśmy tak prawie 6 miesięcy.

Rezultatem tego było to, że siostra 1 ja
zapadliśmy na gruźlicę. Jednak przy
dużej pomocy lekarzy z Rejonowej
Przychodni zaczęliśmy reperować swo
je zdrowie. W szóstym miesiącu, sąd
w odpowiedzi na skargę wniesioną
przez matkę, nakazał ojczymowi na
tychmiast wpuścić nas z powrotem do
mieszkania a zarazem dokonał podziału
mebli. Przez ten okres, gdy mieszka
liśmy w pralni zmieniłem się nie do

trzy lata religii. Po powrocie naszym
do mieszkania zapanowała napięta sy
tuacja. Była to cisza przed burzą. Bu
rza się zaczęła w miesiąc później, gdy
ojczym po raz pierwszy zbił matkę. Wy
prowadziliśmy się do kuchni. Ojczym
zaczął się nam odgrażać, że pozbawi
nas życia. Zamykaliśmy się od tej po
ry na noc, a dodatkowo podstawialiś
my jeszcze drzwi stołem dla wzmoc
nienia bezpieczeństwa. Tak mijały mie-

II NAGRODA W KONKURSIE

NIEPRZYSTROJONA
poznania. Zacząłem poważnie wątpić
w to czy istnieje Bóg, czy też nie. Nie
mogłem zrozumieć, dlaczego jeśli istnie
je — dopuszcza do wyrządzania takiego
zła i krzywdy. Dlaczego nie ukarze
tych, co zabili mi ojca, tego, który znę
cą się nad moją matką, a nam dzie
ciom zmarnował życie. Dlaczego? Nie
mogłem tego zrozumieć, pomimo tego,
że tak mało jeszcze wtedy wiedziałem
o świecie i o życiu. Już wówczas zbun
towałem się przeciw temu, co wpajano
mi od dziecka, czego uczono mnie przez

siące przeplatane częstymi „seansami"’
bicia matki a przy okazji nas. Zdarza
ło mi się nie.raz, że uciekałem pokrwa
wiony przez okno plącząc i oblizując
skrwawione i popuchnięte wargi. W
szkole tymczasem wszystko szło po da
wnemu, zdawałem z klasy do klasy. Po
magałem trochę matce sprzedawaniem
gazet, trzepaniem dywanów sąsiadom
i sprzedawaną makulaturą. Gdy zda
łem do klasy siódmej, będąc już du
żym chłopcem, zacząłem stawać w o-

bronie matki, no i swojej. Wówczas
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Śniegu, nie było wte
dy dużo, ale mróz

szczypał w gołe dło
nie i bose stopy obute w

drewniane chodaki.
Dzieciaki od rana biega

ły do sgsiadów popatrzeć
na drzewko. Stukały dre
wniakami po chałupie,
naprzykszały się matce,
poszturchiwały. Kiedy za-

padł grudniowy zmierzch,
palcami wytopiły na szy
bie lód, ażeby zobaczyć
migocqce gwiazdy na

wyiskrzonym mrozem nie
bie. Był to ostatni wie
czór 1945 r. Na wsi pa
nowała cisza i spokój.

Na stole stała miska z

nieokraszonym żurem. Po
chylili się nad nim, a mat

ka powiedziała: do siego ro
ku, aby nam tego żuru ni
gdy nie zabrakło.

Potem matka poszła ob
rządzić inwentarz: jałówkę
i cztery kury. Jedyną kro
wę Niemcy wzięli na kon
tyngent. A teraz, choć jak
mówił ojciec, Niemców dia
bli wzięli, prżećież cielę
po Kwiatuli uróść jeszcze
nie zdążyło i mleka w

chałupie nie było. Tymcza
sem drobiazg dopraszał się
o mleko, o żdziebko masła.

Iza Marcisz

U Borowców

przy stole

_____________
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ŚLADAMI WODZA REWOLUCJI

. Lenina
na ziemi krakowskiej w latach 1912-14

W związku z obchodami 100 rocznicy urodzin W. I.
Lenina Redakcja „Gazety Krakowskiej”, Dyrekcja
muzeów Lenina w Krakowie i w Poroninie, Zarząd
Wojewódzki TPPR w Krakowie oraz Katedra Histo
rii Narodów ZSRR Uniwersytetu Jagiellońskiego
ogłaszają wielki konkurs pt. „Siadami Wodza Rewo
lucji”, poświęcony życiu i działalności Lenina w

okresie Jego pobytu w Krakowie i na Podhalu w la
tach 1912—1914.

W ten pierwszy po woj
nie Nowy Rok wielka była
bieda u Borowców. 25 dkg
przydziałowego cukru na

tydzief chleb. Mąki trud
no do! pić, bo w Buczu
nikomu się nie przelewało.
Gospodarstwa ogołocone
przez okupanta z bydła,
świń, drobiu — nie mogły
wyżywić wieloosobowych
rodzin.

C"'npację przetrwało Bu-
c przycupnięte chałupa
mi o płaskiej ziemi, za-

strachane i głodne. Teraz
ludzie oczekiwali nadejścia
lepszych czasów, zapowie
dzianych podziałem pań
skiej ziemi i upaństwowie
niem fabryk. Co bardziej
energiczni wyjechali ze wsi
do Krakowa, na Śląsk na

Zachód. W samym Buczu
jednak, na razie było chło
dno i głodno. Toteż choć
radość z odzyskanej wol
ności była ogromna, nie da
ło się zapomnieć o pustym
żołądku i bosych nogach.

U Borowców gospodaru
jących na 1,5 hektarach
ziemi było wtedy czworo

dzieci: Staszek, Staszka,
Kazek, Edek.

PRZEZ 24 LATA...

Mietek, Zosia, Cesiek,
Marysia, Józia i Andrzej
powiększyli rodzinne gro
no. I nie byłaby ich wszy
stkich pomieściła chałupa,
gdyby im przyszło żyć ra
zem pod jej dachem.

Najpierw wyjechał do
pracy w Jaworznie ojciec.
Za nim kolejno wyruszyły
dzieci do szkół. Staszek
skończył liceum, a potem
technikum, osiedlił się w

Nysie. Stasia została nau
czycielką i uczy w Paleśni-
cy, Kazek mieszka w Bu
czu, tyle, że na swoim. Na
leży do niego nowiutki, du
ży dom przy drodze, oto
czony siatką.

Od paru lat ojciec jest
na rencie i pomaga matce

prowadzić gospodarstwo,
które Borowcowie powięk
szyli do 3,5 ha. Edek z

Mietkiem zdobyli zawód
pracują. Zosia pracuje w

Brzesku i kończy w Tarno
wie technikum.' Cesiek z

Marysią chodzą do techni
kum w Łysej Górze, Józia
do VIII klasy, a Jędrek do
IV. — Nie przeczuwa na

wet, że właśnie jego upa
trzyli Borowcowie na gos?
podarstwo. Spośród star
szego rodzeństwa żadne nie
chce zostać na ojcowiźnie.
Uczą się wszyscy dobrze i
łatwo im zawód zdobywać.

Dzięki pracy w przemy
śle, Borowcowie zostali
prawdziwymi gospodarza
mi. Dokupili ziemi, docho
wali się trzech krów, ko
nia, trzody chlewnej, sta
da kur. Tylko w tym roku
Zofia Borowcowa odstawi
ła do punktu skupu 7 świń,
choć obowiązkowa dostawa
wynosi dla tego gospodar
stwa 75 kg. Za tytoń, który
zakwalifikowano do I kia- i
sy, bo taki był urodziwy,
wzięli 22 tys. zł. Pienią
dze wracają do gospodar
stwa. Pobudowali już Boro
wcowie stajnię i stodołę.
Od trzech lat ciułają ma
teriał na nowy dom. Sta
nie tuż obok Kazkowego,
ale nie tak duży jak syna.
Może to dom dla małego
Jędrka, który ugania teraz

po śniegu między chałupą
a pobliską szkołą, jak je
go starsi bracia i siostra 24
lata temu?...

ZE SZKICOWNIKA A. WASILEWSKIEGO >
Piknie zakończyli Stary Rok i oblali Nowy, kubec- )

kiem żentycy — „Harnasie"'z Poronina, w dniu dzie- I
sięciolecia powstania zespołu, A było to w ub. sobotę —

na Strażnicy Pożarnej, wybitej po gonty — mieszkań
cami Poronina i gośćmi.

Ten miły i ruchliwy zespół powstał między jedną
„szychtą” a drugą w Mineralnej Spółdzielni Pracy
w Poroninie, gdzie fabrykują na całe Podhale ścianki
z cementu i wiór tzw. supremy. Zaczątek do zespołu
zbójnickiego dala Aniela Gut-Stapińska. „Harnasie”
w ciągu 10 lat wystąpili przeszło 300 razy tak w kraju

jak i za granicą. A duszą tego zespołu, motorem i nawet
traktorem jest Jan Jędrol znany gawędziarz góralski —

prymista do tańca i śpiewańca! Życzę zespołowi dal
szych trzystu występów i samym „Złotych Ciupag”.

PRZY WSPÓLNYM
STOLE

Jak przyjeżdżają wszys
cy, to jest nas 18 osób, ra
zem z wnukami — mówi
Borowcowa. Zasiądą wte
dy do wspólnego stołu te
go samego, na którym w

1945 roku stała samotnie
miska jałowego żuru. Zo
sia, która urodziła się po
wojnie nie może sobie te
go wyobrazić: Nowy Rok
i tylko żur! Ona przygoto
wuje stół, jak trzeba. Bę
dą na nim wędliny włas
nego wyrobu, mięso, ryby,
sałatki. Matka nie pamięta
nawet, jak się te różności
nazywają. Córka kończyła
kurs gotowania i pieczenia,
a więc umie to wszystko u-

szykować. Młodsze dzieci
czekają przede wszystkim
na słodkie. Zośka upiekła
serowiec, pierniki i pyszne
drożdżowe ciasto, nie ja
kieś tam z łopaty. Jest
również tort. Dzieci kręcą
się po kuchni i patrzą co by
tu wylizać. W kuchni pach
nie już od kilku dni.

Na Nowy Rok nie tylko
do Borowców przyjechali
najbliżsi. W Buczu nie ma

domu, z którego przynaj
mniej jedna osoba nie pra
cowałaby w przemyśle. W
piątki 6 autobusów przywo
zi ze Śląska pochodzących
stąd robotników. A ile o-

sób mieszka już na stałe w

mieście, trudno policzyć.
Co roku prawie wszyscy
absolwenci tutejszej szko
ły, podejmują naukę w li-
DOKONCZENIE NA STR. 7

Konkurs ten będzie o-

party o materiał fotogra
ficzny, przedstawiający
miejsca związane z poby
tem Wodza Rewolucji
Październikowej na ziemi

krakowskiej. W 14 kolej
nych numerach magazy
nu sobotnio-niedzielnego
„Gazety Krakowskiej”, ja
kie ukażą się w okresie od
3 stycznia do 4 kwietnia
1970 r. opublikowane zo
staną zdjęcia, na których
będą eksponowane obiekty ;

związane z życiem i dzia- i
łalnością Lenina w Kra
kowie i na Podhalu. Każ
de z tych zdjęć będzie ko
lejno numerowane od 1 do :

14 i zaopatrzone odpowie- •

dnim tekstem. Zadanie

Czytelników biorących u-

dział w konkursie polega
na udzieleniu odpowiedzi
na pytanie, co dane zdję
cie przedstawia oraz w ja
ki sposób eksponowany na

zdjęciu obiekt wiąże się z

życiem i działalnością Le
nina, w czasie Jego pobytu
na ziemi krakowskiej.

Odpowiedzi te Czytelni
cy biorący udział w kon
kursie proszeni są wpisy
wać sukcesywnie, każdego
tygodnia po opublikowa
niu w magazynie sobot
nio-niedzielnym „Gazety
Krakowskiej” kolejnego
zdjęcia, do kuponu kon
kursowego wydrukowane
go obok. (Np. jedna z od
powiedzi powinna brzmieć:

,;Zdjęcie konkursowe nr x:

dom przy ul. Królowej
Jadwigi 41 w Krakowie”).

Po opublikowaniu ostat
niego zdjęcia konkurso
wego w numerze magazy
nu z dnia 4 kwietnia 1970
r., Czytelnicy uczestniczą
cy w Konkursie proszeni
są o przesłanie wypełnio
nych kuponów konkurso
wych w kopertach z zaz
naczeniem: konkurs „Śla
dami Wodza Rewolucji”
pod adresem Redakcji

Gazety Krakowskiej,
Kraków, Wielopole 1.

Uczestnictwo w konkur
sie będzie wymagało od

Czytelników biorących w

nim udział dużej systema
tyczności i wytrwałości.
Konkurs będzie trwał bo
wiem przez 14 tygodni, a

jego wyniki zostaną opu
blikowane w magazynie
sobotnio-niedzielnym „Ga
zety Krakowskiej” z 18
kwietnia 1970 r.

Na Czytelników biorą
cych udział w konkursie

oczekują liczne, atrakcyj
ne nagrody, m. in. wycie
czki turystyczne do Zwią
zku Radzieckiego, odbior
niki telewizyjne i radiowe,
zegarki oraz bony „Domu
Książki”. Szczegółowy spis
nagród wraz listą ich fun
datorów zostanie opubli
kowany w najbliższych
numerach magazynu so
botnio-niedzielnego „Ga
zety Krakowskiej”.

Zachęcamy gorąco wszy
stkich Czytelników do u-

działu w naszym wielkim
konkursie poświęconym
życiu i działalności Lenina
w okresie Jego pobytu na

ziemi krakowskiej w la
tach 1912—1914.

KUPON

KONKURSOWY
Czytelnicy biorący udział w konkursie pt. „Siadami Wo

dza Rewolucji”, proszeni są o wpisanie w rubrykach z ko
lejnymi numerami zdjęć krótkich odpowiędzi, jaki obiekt
związany z życiem i działalnością W. I. Lenina w latach
1912—1914 dane zdjęcie przedstawia:

Zdjęcie nr 1: ........................................................................

Zdjęcie nr 2:

Zdjęcie nr 3:

Zdjęcie nr 4:

Zdjęcie nr 5:

Zdjęcie nr 6:

Zdjęcie nr 7:

Zdjęcie nr 8:

Zdjęcie nr 9:

Zdjęcie nr 10:

Zdjęcie nr 11:

Zdjęcie nr 12:

Zdjęcie nr 13:

Zdjęcie nr 14:

Imię i nazwisko Czytelnika:
Adres: ...................................

Zdjęcie nr 1

Rok 1912 przyniósł Rosji
nowy, potężny przypływ
fali. rewolucyjnej. Impe
rium carskie ogarnęły licz
ne strajki, wśród których
do miary symbolu bohater
skiej walki rosyjskiego
proletariatu urósł strajk w

kopalniach złota nad Leną,
położonych w głuchej taj
dze syberyjskiej. Salwy
oddane przez policję car
ską do strajkujących, w

wyniku których 4 kwietnia
1912 r. straciło życie 270
robotników, a 250 zostało
rannych, rozległy się szero
kim echem w całej Euro
pie.

Lenin przebywał wów
czas na emigracji politycz
nej w Paryżu. Kiedy do
stolicy Francji napłynęły
szczegółowe wiadomości o

rozwoju wiosennych walk
strajkowych w Rosji, Le
nin doszedł do wniosku, jż
w celu zapewnienia opera
tywnego kierownictwa pra-
’ą partyjną w kraju oraz

powstałą w maju 1912 r.

pierwszą legalną bolsze
wicką gazetą „Prawdą” —

należy przenieść Biuro Za
graniczne SDPRR jak naj
bliżej granic Rosji. Wybór
padł na Kraków, znajdują
cy się wówczas pod zabo
rem austriackim.

O wyborze Krakowa, ja
ko miejsca pobytu Lenina
w latach 1912—1914, zade
cydowały więc takie oko
liczności, jak bliskość gra
nicy rosyjskiej (12 km) i
związana z tym łatwość na
wiązywania korespondencji
i kontaktów z Rosją. Na

decyzję Lenina wpłynęła
także względna swoboda
polityczna oraz istnienie w

Krakowie dość licznej gru
py polskich i rosyjskich
działaczy rewolucyjnych,
zawsze gotowych służyć po
mocą.

Dlatego o Krakowie, ja
ko ewentualnym miejscu
pobytu i działalności, Lenin

myślał już wcześniej w po
czątkach 1908 r. Pisał na
wet o tym wówczas do Fe
liksa Dzierżyńskiego. W
Krakowie miano początko
wo zorganizować wiosną
1911 r. naradę członków
KC SDPRR przebywają
cych za granicą i w marcu

tegoż roku Lenin zamie
rzał przybyć do naszego
miasta. Zmieniono jednak
ten zamiar i narada ta

odbyła się w czerwcu 1911
r. w Paryżu.

Od wielu lat historycy
starają się ustalić dokład
ną datę przyjazdu Lenina
do Krakowa. W chwili o-

becnej pozostaje już tylko
wyjaśnienie, czy stało się
to 22 czy też 23 czerwca

1912 r.

Ze wspomnień Nadieżdy
Krupskiej oraz z pamiętni
ka Sergiusza Bagockiego —

sekretarza Krakowskiego
- Związku Pomocy dla Więź

niów Politycznych, a jed
nocześnie ówczesnego stu
denta Uniwersytetu Ja
giellońskiego wynika, iż
stało się to najprawdopo

dobniej w sobotę, 22 czerw
ca 1912 r. Źródła te bo
wiem podają, że w dniu
przyjazdu Lenina do Kra
kowa brama Uniwersytetu
Jagiellońskiego była o-

twarta, a więc do spotka
nia nie mogło dojść w nie
dzielę, kiedy to — zgodnie
z zarządzeniem władz —

bramę UJ zamykano.
Nasze pierwsze zdjęcie

konkursowe przedstawia
właśnie miejsce, w którym
nastąpiło spotkanie Lenina
i Krupskiej z Sergiuszem
Bagockim, wkrótce
przyjeździe Uljanowych
Krakowa.

Czytelnicy — biorący
dział w konkursie pt. „Sia
dami Wodza Rewolucji” —

proszeni są o udzielenie
odpowiedzi, w jakim miej
scu Krakowa nastąpiło to

spotkanie?

po
do

u-

iwbs* SWW!

Wiek:.................... ,

UWAGA: Termin nadsyłania odpowiedzi na konkurs upływa 13
kwietnia 1970 r. Decyduje data stempla pocztowego.

Kupon wytnij i zachowaj

do dnia wysiania odpowiedzi!
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też wstawiłem sobie łóżko do pokoju 1
tam spałem sam na sam z ojczymem.
Konieczne to było, gdyż trudno było
się pomieścić we trzy osoby w jednym
łóżku. Dochodziło teraz do częstych bó
jek i awantur, jednak sytuacja zmie
niła się. Dobiegł tymczasem rok
szkolny do końca a zarazem koniec
szkoły podstawowej. Należało zdecydo
wać się co czynić dalej. Miałem wiel
ką ochotę (i zdolności) aby iść do Li-

teń sposób, że do szkoły uczęszczałem
przed południem, a po południu pra
cowałem w przedsiębiorstwie. W tvm
też roku wstąpiłem do Związku Mło
dzieży Socjalistycznej. Po trzech mie
siącach wybrano mnie przewodniczą
cym koła. Pełnienia tej funkcji podją
łem się chętnie. Pociągała mnie praca
społeczna. Odnajdywałem w niej swo
je zainteresowania. DaWała mi ona peł
ne zadowolenie i satysfakcję.

„GAZETY KRAKOWSKIEJ” „URODZENI W PRL”

RZECZYWISTOŚĆ
ceum Ogólnokształcącego. Niestety, z

powodu dość ciężkiej sytuacji material
nej musiałem wybrać szkołę dającą mi
szybką perspektywę uzyskania zawo
du i własnego zarobku. Po długich sta
raniach przyjęto mnie do pracy w jed
nym z krakowskich przedsiębiorstw
Jako młodociany i niewykwalifikowa
ny zarabiałem wówczas 1200 złotych
miesięcznie. Tak więc sytuacją nasza

poprawiała się. Skończyły się lata,
gdyśmy musieli liczyć się z każdą krom
ką Chleba. Naukę z pracą godziłem w

W domu sytuacja się nie zmieniła.
Ojczym nadal sobie pozwalał,
lecz już teraz pod moją nieobec

ność. Gdy pewnego dnia wracałem
wcześniej, niż zwykle, ze szkoły, syn
sąsiada powiedział mi, że słychać u

nas w domu jakieś krzyki. Przyspie
szyłem kroku, biegłem. Serce biło mi

jak młot. Dopadłem do drzwi. Zamknię
te. Słyszałem już teraz całkiem wy
raźnie charczące jęki mojej matki. Za
cząłem wyważać drzwi, wyważyłem.
Wpadłem do mieszkania i widzę swą

matkę siną pod ścianą z językiem na

brodzie i jego ręce trzymające ją za

gardło. Nie zdołałem zapanować nad
sobą. Doskoczyłem do niego i uderzy
łem go jak mogłem najmocniej pięścią
w twarz. Oderwałem go od matki. W
tym czasie wpadła sąsiadka i zajęła się
na wpół żywą matką. Ale bójka trwa
ła nadal. Wreszcie udało mi się siąść
na nim. Zacząłem go teraz ja dusić. W
tym momencie sąsiadka z matką, która
już powoli dochodziła do siebie, oder
wały mnie od niego. To go uratowało.
Nie mogłem się opanować, trząsłem się
jak, liść na wietrze. Takiego obrotu
sprawy on się nie spodziewał. A ja —

miałem już dość patrzenia na szykano
wanie matki. Bardzo kochałem i nadal
kocham matkę, nie mogłem więc 00-
zwalać na to co działo się w naszym
domu.

Cały ten incydent zakończył się dla
mnie dość nieoczekiwanie, bo przed
sądem dla nieletnich. Na swoją obronę
postawiłem kilku świadków, którzy ze
znali, iż nieraz uciekaliśmy do nich
pokrwawieni. Na swoje usprawiedli
wienie opowiedziałem także całe nasze

pożycie z ojczymem po rozwodzie. Wo
bec tak przekonywających dowodów
mojej niewinności i biorąc pod uwagę
moje opinie z pracy, szkoły i organiza
cji, sąd wydał wyrok uniewinniający.

W jakiś czas potem los rozstrzygnął
po swojemu nasze sprawy, mianowicie
umarł ojczym. W tym czasie ja chodzi
łem już do drugiej klasy szkoły zawo
dowej i pracowałem nadal. Pod koniec
roku w drugiej klasie poważnie zacho

rowałem. Przeleżałem prawie 4 mie-
siące. Wiele wysiłku kosztowało mnie
później nadrobienie całego zaległego
materiału. Zmuszony zostałem także
przerwać pracę w przedsiębiorstwie z

powodu nadwerężonego stanu zdrowia
i zająłem się wyłącznie nauką i matką,
która mocno podupadła na zdrowiu. W
tym czasie wybrany zostałem na wyż
szą i bardziej odpowiedzialną funkcję
społeczną. Oczywiście, podniosło mnie
jeszcze bardziej na duchu, gdyż zrozu
miałem, że mogę być użytecznym.’ Szko
łę skończyłem z wynikiem dobrym i
podjąłem pracę w kombinacie.

Dostałem się do pracy na wydział
produkcyjny, gdzie zacząłem kontynuo
wać pracę społeczną, pełniąc funkcję
wiceprzewodniczącego. Zarabiałem do
brze i byłem z pracy zadowolony. Tam
też pracowałem podczas incydentów
marcowych w ubiegłym roku. Byłem
jak większość ZMS-owców, a zarazem

robotników oburzony. Byłem oburzony,
że znaleźli się tacy, którzy cały nasz

dorobek okupiony krwią i potem chcie-
li zniweczyć, zburzyć i wymazać z kart
historii. To było oburzający! Na pewno,
gdyby jeden z drugim stanął do pracy
i musiał sam zarabiać, to by zajął inną

postawę. Trochę poznałem, co to zna
czy zapracować na chleb i dlatego nie
mpgłbym się znaleźć po jednej stronie
barykady z tymi, którzy drwili z nas,
robotników. Naród potępił i stłumił
wystąpienia inspirowane przez reakcjo
nistów. Ja włączyłem się czynnie w

działalność Milicji Robotniczej, co da
ło mi zadowolenie z dobrze spełnione
go obowiązku.

Moja praca przebiegała nada! po
myślnie do czasu, kiedy nastąpił na
wrót choroby. Tym razem zachorowa
łem na astmę. Tak więc z powodu złe
go stanu zdrowia przeniosłem się na

wydział pomocniczy, gdzie otrzymałem
pracę odpowiednią dla mego stanu
zdrowia. Pracy społecznej nie przer
wałem.

(Ą ł stąpiłem także do Polskiej Zjed-
y\l noczonej Partii Robotniczej, gdyż
" ’

uważam, że cel partii — komu
nizm jest jedynym ustrojem moąącym
zapewnić ludziom dobrobyt i pokój.
Chcę i będę ze wszystkich sił konty
nuował dzieło zaczęte przez mojego oj
ca. Przygotowuję się również obecnie
do matury eksternistycznej i myślę o

dalszym kontynuowaniu nauki na stu
diach politycznych. Z uporem dążę do
tego, aby zrealizować swe najskrytsze
plany i marzenia, i sądzę, że przy takiej
jak dotychczas pomocy zakładu, i orga
nizacji ną pewno mi się uda.

To, co tutaj napisałem jest nieustro-
joną w kwiatki, lecz autentyczną histo
rią mojego życia. I gdy patrzę dzisiaj
z perspektywy 12 lat mojego pobytu w

Nowej Hucie, a z perspektywy 25 lat

na Polskę Ludową należy przyznać, że

postęp jest ogromny. Zrobiliśmy duży
krok w budowie socjalizmu w Polsce.
Sama Nowa Huta przeszła najśmielsze
oczekiwania. Jej ogromne tempo roz
woju, jak i zresztą całego kraju napa
wa dumą. Miasto zbudowane w ciągu
20 lat, a jeszcze wciąż się rozbudowu
jące, Huta im. Lenina największy pro
ducent stali w Polsce, produkujący swe

• wyroby na eksport do wielu krajów
całego świata, to przykład do czego
prowadzi socjalistyczna gospodarka.
Różnice między średnią stopą życiową
w Polsce przedwrześniowej a Polsce
Ludowej, to kolejny dowód wyższości
ustroju socjalistycznego. Pragnę, aby
wszyscy ci, którzy przeczytają moją
pracę, młodsi ode mnie i rówieśnicy,
wyciągnęli z tego odpowiednie wnioski.
A wnioskiem zasadniczym jest to, że

tylko rzetelna praca i nauka oraz uf
ność w politykę prowadzoną przez Par

tię mogą doprowadzić do sukcesu i za

dowolenia. Powinniśmy pomnażać doro
bek i siłę naszej socjalistycznej Ojczy
zny, Ojczyzny, za którą polegli w bo
jach i za którą zginęli z rąk reakcyj
nych bandytów pierwsi budowniczowie,
tacy jak mój ojciec.
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godni

wy Trybunał Wojskowy w

.Norymberdze zostały uzna
ne za organizacje przestęp
cze. W swojej „działalno
ści” Skorzeny stale łamał

prawo międzynarodowe.
Podległe mu oddziały sabo-
tażystów i skoczków spa
dochronowych wyposażał w

zatrutą amunicję, której
działanie wypróbowywano
na więźniach obozu kon
centracyjnego Sachsenh
sen.

Wydawnictwo
izraelskie M. Misrachi w Tel

Awiwie, specjalizujące się w literaturze

wojskowej, wypłaciło niedawno honora-

8.500 dolarów przybocznemu
Obersturmbannfiihrerowi SS

rium w wysokości
terroryście Hitlera
Otto Skorzenemu.

lat),
Ma-

Otto Skorzeny (61
mieszkający obecnie w

drycie, sprzedał izraelskie
mu Wydawnictwu swoje
pamiętniki. Dotąd nie tyl
ko ukazało się kilka wydań
tej utrzymanej w duchu hi
tlerowskim książki w języ
ku hebrajskim, ale w do
datku — jak to wynika z

przedmowy — służy ona ja
ko podręcznik w izraelskiej
Wyższej Szkole Oficerskiej.
W ostatnim wydaniu książ
ki Skorzenego izraelski wy
dawca tak chwali autora:

„Czyny Skorzenego, które
zostały tu podane tak jak
je przedstawia autor, zdo
były sławę jeszcze podczas
wojny, a potem także w la
tach powojennych. Oberst-
leutnant Skorzeny (w rze
czywistości Skorzeny nie
był Oberstleutnantem, a

a więc oficerem Wehr
machtu, lecz Obersturm-

bannfiihrerem SS) był nie
mieckim d’Artagnan, wo
jownikiem, który pokpiwa
z tradycji, lubi przygody,
jest odważny i wierzy w

swoją szczęśliwą gwiazdę”.
W taki oto sposób wy

dawnictwo izraelskie u-

piększa postać Skorzenego,
ulubieńca Hitlera i Musso-

liniego. Kim Skorzeny
naprawdę?

był

ZATRUTE KULE
I SZUBIENICE

Skorzeny, członek partii
hitlerowskiej od 1932 r.,

był od 1943 r. kierowni
kiem referatu sabotażu w

wywiadzie zagranicznym
Głównego Urzędu Bezpie
czeństwa Rzeszy (SD-Amt
VI). Należał on do SS i SD
(Służba Bezpieczeństwa), a

więc do dwóch organizacji,
które przez Międzynarodo-

TAKTYKA

SPALONEJ ZIEMI

Skorzenj’ działał nie tyl
ko na frontach zewnętrz
nych Rzeszy, ale zdobywał
sobie uznanie Hitlera tak
że przez terrorystyczne
przedsięwzięcia na tzw.

„froncie wewnętrznym”.
Wziął on np. aktywny u-

dział w likwidacji oficer
skiego spisku przeciwko
Hitlerowi w lipcu 1944 r.

Z jego to rozkazu szereg
wmieszanych w ten spisek
oficerów powieszono na

rzeźnickich hakach. Jeszcze
w 1945 r. na krótko przed
ostateczną klęską III Rze
szy, w rejonie Schwedt na

terenie dzisiejszej NRD,
Skorzeny realizując hitle
rowską taktykę „spalonej
ziemi” kazał zalać wodą
znaczne obszary ziemi. W

samym Schwedt z jego roz
kazu powieszono szereg
antyfaszystów niemieckich.
Podobną „działalność” tuż

przed zakończeniem wojny
Skorzeny zdołał jeszcze
rozwinąć we Wiedniu 1
na terenie Czechosłowacji,
gdzie na jego rozkaz spa
lono wieś Plostina, a jej
mieszkańców wymordowa
no.

Nic dziwnego, że po woj
nie Skorzeny usilnie zacie
rał za sobą ślady. W róż
nych krajach ukrywał się
kolejno pod fałszywymi na
zwiskami.

RABUNEK DZIEŁ SZTUKI

„KOLEKCJONERZY

ANEGD01Y
o polskich uczonych

WILEŃSKI PROFESOR,
chemiłt — organik, Kazi
mierz Sławiński, byl w

mieście figurą bardzo zna
ną i popularną ze względu
na długą brodę, która

zyskała mu przezwisko
„Bóg Ojciec”. Wystar
czyło
wiedzieć:
Boga
wiózł

I brodę,
mu

Ojciec”.
dorożkarzowi po-

„Jedi pan do

Ojca”, a nieomylnie
do Sławińskiego.

na drogą, gdy jechałem do

kraju w tajnej misji poli
tycznej? — pyta prezydent.
— Ogromnie
przydał.

— A jakże
z uśmiechem
wet pamiętam, że pan za
pomniał mi go zwrócić.

mi się wtedy

— odpowiada
uczona — na .

*

jego
męczące,

że Mościc-
zaledwie

Mościcki
wraz ze

*

GDY IGNACY MOŚCIC
KI wykładał chemię fizy
czną — nie był to jeszcze
na politechnice przedmiot
obowiązkowy. Na dociatelc
Mościcki miał wadę wymo
wy i z tego powodu
wykłady były
Skutek był taki,
kiego słuchało
kilka osób.

Któregoś dnia
wchodzi na salę
swym asystentem i widzi
w ławkach tylko jednego
studenta. — Jest nas łącz
nie trzech — powiada Moś
cicki — a tres factunt col.
legium. Wobec tego wykład
może się odbyć,

I Mościcki odbył wykład
przed jednym jedynym
słuchaczem.

*

BAWIĄC w warsza
wie z okazji położenia ka
mienia węgielnego
stytut Radowy,
Skłodowska-Curie
wia z ówczesnym
deńtem Stanisławem
Ciechowskim.
dawne czasy, kiedy ^byli
jeszcze studentami w Pary
żu.

— Pamięta pani jasiek,
który mi pani pożyczyła

pod. In-
Maria

rozma-

prezy-
Woj-

Wspominają

WOŹNYM NA WYDZIA
LE matematycznym Unl.

wersytetu Lwowskiego byt
niejaki Góral, którego
przywoływano za pomocą
sygnału świetlnego — ile
kroć byl potrzebny, zapa
lała się czerwona lampka.

Jednakże Góral nie bar.
dzo przejmował się swoi
mi obowiązkami i lampka
świeciła się nieraz całymi
godzinami.

Auerbach, wybitny
matyk, mawiał, że
ma atrybuty boskie:

scy go wzywają, na

cześć świeci się
ale nikt go nigdy nie
dział.

mate-

Góral

wszy
jego

lampka,
wi-

*

KIEDY JĘDRZEJ ŚNIA
DECKI, lekarz i chemik,
kupił majątek ziemski, sq._
siedzi patrzyli na niego
bardzo niechętnie, Byl dla
nich człowiekiem niższego
stanu — cyrulikiem.

Na jakimś zebraniu je
den z nich zapytał Śnia
deckiego z przekąsem, czy
swego syna również będzie
kształcił na doktora. Na co

Śniadecki odpalił:
— Mój syn na doktora za

głupi, ale będzie dobrym
marszałkiem szlachty.

ZBRODNIARZ
NR 4095/48-11

Skorzeny figuruje na li
ście zbrodniarzy wojen
nych, ogłoszonej przez sąd
czechosłowacki, pod nume
rem 7372 oraz na liście
zbrodniarzy wojennych Ko
misji Zbrodni Wojennych
ONZ (United Nations War
Crimes Commission) pod
numerem 4095/48-11. Tak
że w swojej ojczyźnie Au
strii jest on poszukiwany
listami gończymi wiedeń
skiego sądu krajowego ja
ko ludobójca. W Madrycie
natomiast Skorzeny
spokojnie i dostatnio
przedstawiciel kilku
zachodnioniemieckich.
Izraelu jest uważany za

d’Artagnana naszych cza
sów.

żyje
jako
firm

W

Już
w czasach starożytnych władcy lubili otaczać się

dziełami sztuki. Ustalił się wtedy zwyczaj przywłasz
czania sobie dzieł sztuki drogę rabunku podczas

wypraw wojennych. Takim „mecenasem sztuki” był Ne
ron, który obrabował np. świątynię Apollina w Delfach

z 500 posqgów.

Szczególnie zapalonym „ko
lekcjonerem” był Napoleon
Bonaparte. Jego sposób zbie
rania był bardzo prosty: u-

znał wszystkie dzieła sztuki w

podbitych krajach za łup wo
jenny. Upoważnił francuskich
komisarzy cywilnych, by prze
glądali zbiory państwowe we

wszystkich okupowanych kra
jach Europy, głównie jednak
we Włoszech, Holandii, Belgii.
Napoleonowi towarzyszyli w

każdej nowej wyprawie ek
sperci od spraw sztuki i bez
pośrednio po zwycięskiej woj
nie dokonywali przeglądu mu
zeów i galerii sztuki. „Mały
kapral” nakładał kontrybucję
na tylko w postaci żywności i
pieniędzy, lecz również dzieł
sztuki. Do Paryża ściągano
więc ogromne ilości posągów,
obrazów, mebli, wyrobów ze

złota. Cesarz uzyskał np. tą
drogą 63 obrazy Rubensa, 28
— van Dycka. Z samych tyl
ko Prus wywieziono 55 posą
gów, 360 obrazów. Napoleon
nie oszczędził również Polski,
mimo że była jego najwier
niejszym sojusznikiem, że da
wała mu najbitniejszych żoł
nierzy. Z równą bezwzględno
ścią grabił pałace, zamki ko
ścioły...

Największymi jednak rabu
siami dzieł sztuki byli wodzo
wie III Rzeszy. Hitler nosił
się z myślą stworzenia w Lin-
zu, w miejscowości, w której
się urodził, olbrzymiej galerii
sztuki, która miała głosić „po
wsze czasy” chwałę jego imie
nia i przypominać Niemcom

„największego wodza”. W tym
celu powołał organizację pod
nazwą „Sonderauftrag Linz”,
która rozbudowała szeroko
sieć agentów. Dzieła sztuki
zdobywano dla przyszłego
muzeum drogą szantażu i za
straszenia. Jedną np. z naj
słynniejszych kolekcji, liczą
cą 262 obrazy „nabyto” we

Francji za sumę 50 min fran
ków, której... nigdy nie zapła
cono. Do wiosny 1944 r. zgro
madzono w sztolniach kopalni
soli W Alt Ansee gigantyczną
kolekcję liczącą 5 tys. płócien,
100 starodruków, zbiory ry
sunków, dziesiątki gobelinów,
rzeźb, tysiące monet, zbiory
mebli, książek itp.

W rabowaniu dzieł sztuki
wyróżniał się Goering, który
również marzył o stworzeniu
prywatnego muzeum. Odzna
czał się on szczególną bez
względnością w plądrowaniu
okupowanych krajów, posłu
gując się najbardziej wyrafi
nowanymi metodami, by po
siąść cenne dzieła sztuki. Dro
gą szantażu potrafił wyłudzić
nawet od sojusznika Rzeszy,
Włoch wiele bezcennej warto
ści przedmiotów. Goering zy
skał sobie przydomek „króla
czarnych rynków”, nadany mu

przez samego „fuehrera”, któ
ry nie mógł mu darować nie
jednego zagrabionego dzieła.

Duża część zagrabionych
dzieł uległa zniszczeniu pod
czas bombardowań, wiele
sprzedali hitlerowscy dygni
tarze na czarnych rynkach
całej Europy. Już w czasie
wojny kwitł handel, powsta
wały setki nowych antykwa
riatów, Najwięcej jednak zra
bowanych przedmiotów sztuki
pojawiło się w handlu niele
galnym po wojnie. Akcja re
windykacji objęła głównie
dzieła ukryte w różnych miej
scowościach, rozsiane po mu
zeach całych Niemiec. Trud
niej było odbierać zrabowane
dzieła z rąk antykwariuszy, u-

miejących ominąć prawo.
Handel dziełami sztuki tak

się rozrósł, popyt na nie był
tak olbrzymi, że handlarze i
spekulanci poczęli penetrować
kraje nie spustoszone przez
wojnę a posiadające bogatą
spuściznę kulturalną jak Hi
szpania, Meksyk, Grecja, czy
kraje afrykańskie. Wywóz
dzieł sztuki najbardziej ogoło
cił te kraje, w których pracu
ją agenci firm amerykańskich.
Wartość wywiezionych przed
miotów sięga wielu miliardów
dolarów. Historycy tych kra
jów i działacze kulturalni po
częli coraz głośniej protesto
wać przeciwko temu pokojo
wemu rabunkowi. W celu za-

hamowania dalszego wywozu
UNESCO opracowała projekt
międzynarodowej konwencji,
który przewiduje utworzenie
w każdym kraju słu.żby ochro
ny dzieł sztuki przed nielegal
nym wywozem. Konwencja
zobowiązuje rządy wszystkich
krajów, należących do tej or
ganizacji, do zwrócenia wy
wiezionych nielegalnie przed
miotów zabytkowych oraz ka
rania winnych wywozu. Wre
szcie konwencja postuluje po
wołanie ciała ekspertów w

celu opiniowania każdego
dzieła sztuki i decydowania,
czy wywóz jego nie zuboży
kultury danego kraju.

Popyt na dzieła sztuki zak
tywizował również włamywa
czy. Raz po raz z różnych
muzeów na całym świecie gi
ną wielkiej wartości przed
mioty. (Zdarza się to również
w Polsce. Ostatnio np. skra
dziono z Muzeum Ziemi w

Warszawie 100 eksponatów
bursztynowych o bezcennej
wartości naukowej.) W celu
zahamowania i tego niepoko
jącego zjawiska, UNESCO pro
ponuje wprowadzenie obowią
zku legitymowania kupują
cych i sprzedających w pla
cówkach handlujących dzieła
mi sztuki. SEP
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Uspokajające działanie
koloru zielonego i po
budzające — czerwone

go znane jest bardzo dobrze
i od dawna. Mechanizm te
go zjawiska — pisał 43 lata
temu Hornik Tazariew —

jest analogiczny do rozwe
selającego albo przygnębia
jącego oddziaływania mu
zyki.

Jak wykazały doświad
czenia wspomnianego wy
żej naukowca, organy słu
chu i wzroku są z sobą po
wiązane i mogą wpływać
na siebie wzajemnie.

Estetyka techniczna od
kryła w ostatnich latach
szerokie możliwości oddzia
ływania koloru na nastrój
ludzi, na przebieg ich pra
cy. A jak przedstawia się
sprawa muzyki? Oddajmy
głos eksperymentatorom. O-
kazało się na przykład, że

zwykłe powtórzenie dźwię
ku o tej samej wysokości
zmniejsza ostrość wzroku.
Tymczasem tony połączone
w melodię — wprost prze
ciwnie, poprawiają wzrok.
Efekt ten nie u wszystkich
występuje identycznie i za
leży od tzw. ogólnej wraż
liwości na muzykę.

Jak twierdzi akademik
Anochin, odbiór akordów
smutnych, minorowych,
wymaga większego nakła
du energii niż wesołych.
Dźwięki muzyki działają
najpierw na część podko-
rową mózgu, a dopiero po
tem na korę. To jest po
wodem przywoływania w

pamięci całego przeszłego
doświadczenia. Jest ono

smutne albo radosne, w za
leżności od chąrakteru mu
zyki.

Słuchanie muzyki wyma
ga koncentracji, uwagi, to

jest oczywiste. Takiej kon
centracji wymaga też pra
ca. Stwierdzono, że różne
zajęcia wymagają różnej
koncentracji. Tylko pod
czas czytania nasza uwaga
iest zajęta w 100 procen
tach. A już na przykład
sprzątanie mieszkania ab
sorbuje zaledwie 9 proc, u-

wagi, a praca na tokarce —

50 proc, pełnej uwagi.

MUZYKA

Nieoceniony jest wpływ
muzyki na zmniejszenie
umęczenia i napięcia ner
wowego przy pracach mo
notonnych. Dotyczy to w

szczególności pewnych za
jęć w przedsiębiorstwach
przemysłu elektrotechnicz
nego, maszynowego, lekkie
go, spożywczego, przy pra
cy taśmowej i robotach

sortujących.
Bardzo dobre rezultaty

daje nadawanie muzyki
lekkiej' na nocnych zmia
nach. Podczas pracy w no
cy, pierwszy okres jest tzw.

procesem wciągania, kiedy
to robota się rozkręca.
Przed końcem występuje
spadek wydajności wywo
ływany zmęczeniem. Czy
można złagodzić te depre
sje? Można — i to właśnie
przy pomocy muzyki. Sko
czne melodie nadawane
przed przejęciem zmiany i

przez pierwsze 10 minut
pracy, podobna dawka po
przerwie na posiłek i na

zakończenie pracy, może u-

trzymać koncentrację zało
gi na tym samym poziomie.

W tym miejscu ważny
szczegół. Nie można uży
wać muzyki do zagłuszania
hałasów produkcyjnych, bo
działają wtedy na człowie
ka jeszcze groźniej.

B. W. MIKOŁAJCZYK
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Szok elektryczny

leczy
nałóg palenia?

Najbardziej
zatwardziali palacze, którzy od

40 lat nie mogli się bodaj przez parę godzin
obejść bez papierosa, zrywają z nałogiem

po kilku, najwyżej kilkunastu seansach elektrycz
nych, aplikowanych w londyńskim szpitalu przez
grupę naukowców-psychiatrów, pod auspicjami
brytyjskiej Rady Badań Medycznych.

Pierwsza partia obejmo
wała czternastu pacjentów,
w większości skierowanych
przez lekarzy chorób płuc
nych ze względu na chro
niczny bronchit lub po
ważne zagrożenie tą cho
robą w razie niezaprzesta-
nia palenia. Pięciu wyco
fało się z kuracji po paru
zaledwie seansach, nato
miast z pozostałej dzie
wiątki, która przeszła ca-
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Coraz więcej mamy uczonych. Świa
towa armia pracowników nauki

liczy sobie obecnie ponad 2,5 min

ludzi, co stanowi 90 proc, wszystkich nau
kowców, jacy kiedykolwiek żyli na kuli

ziemskiej. Dochodzi do tego jeszcze przy
najmniej 2—3 razy tyle personelu pomoc
niczego — laborantów, techników itp.
Daje to w sumie liczbę równą liczbie lud
ności średniej wielkości państwa... Gdyby
tempo przyrostu liczby uczonych nie zma
lało, to w ciągu lat dwustu przypadałoby
na świecie po jednym naukowcu na każ
dego mężczyznę, kobietę, dziecko oraz...

psa.

czegokolwiek

się czymś w

czyżby groził

nie wiedzieć, że jest ona do
przydatna!

Czyżby więc nauka stawała
rodzaju „sztuki dla sztuki”,
jej rozpad — i śmierć?

Prawdą jest, że klasyczne dyscypliny dzie
lą się i oddalają od siebie. Ale prawdą jest
również, że nauka nigdy dotąd nie stanowiła

organizmu tak jednolitego — czego dowo
dzą zresztą jej wspaniałe osiągnięcia w nie-

stosunkowo niewiele. Jest jednakże wśród
„stykowych” dziedzin nauki taka, która już
dziś urządza nam prawdziwy, zadziwiający
spektakl. Tym bardziej zadziwiający, że

zdajemy sobie doskonale sprawę, iż ogląda
my nawet nie pierwszy jego akt, a prolog.
Ta nauka — to bionika.

Jej idea — jak wszystkie idee prawdziwie
genialne — jest niezwykle prosta i, po
prawdzie, wcale nienowa. Polega po prostu

na ekranie radarowym, uruchamiając w ten

sposób mechanizmy naprowadzające na cel
pocisk rakietowy... Tak więc, dzięki bionice
człowiek okazuje się zdolny do prześcignię
cia w pomysłowości samej przyrody...

PARADOKSY CYWILIZACJI

Ujemne strony rozwoju
Nauka stała się dziś siłą produkcyjną.

Jednakże ten triumfalny — można by rzec
— rozwój nauki ma swoje ujemne strony.
Wymaga on od badacza niesłychanie wą
skiej specjalizacji. Prawdę mówiąc, niemal
nie sposób dziś dokonywać odkryć, nie mó
wiąc jednocześnie językiem zrozumiałym w

pełni dla zaledwie kilkudziesięciu albo co

najwyżej kilkuset podobnych fachowców.
Powstało mnóstwo nowych specjalności
naukowych, z których każda ma własny
żargon, własny przedmiot badań i własne

metody poszukiwań. Nauka stała się her
metyczna i w zasadzie niedostępna dla
człowieka nie dysponującego odpowiednio
solidnym, mierzonym latami studiów, przy
gotowaniem.

Sytuacja ta nie jest korzystna — ani dla
zwykłego zjadacza Chleba, ani .dla samej
nauki. Cóż bowiem z tego, że matematvcy
dysponują potężnym, skutecznym aparatem

• teoretycznym, który mógłby oddać nieoce
nione usługi biologowi czy chemikowi —

skoro oni o tym nie wiedzą? I — co gor
sza — mają nikłe szanse na dowiedzenie się,
ponieważ im samym trudno będzie ową teo
rię zrozumieć, zaś matematyk może w ogóle

SPĘKANY

GMACH NAUKI

Cybernetyka
Ze wszystkich nauk „stykowych”, spajają

cych poszczególne szczeliny w gmachu wie
dzy, najbardziej fascynującą i jednocześnie
najbardziej potwierdzającą tezę o jedności
nauki jest cybernetyka. Wprawdzie wielu
ludzi (zwłaszcza tych gorzej rozumiejących
świat) ciskało na nią gromy, a nawet od
mawiało jej prawa do samodzielnego bytu —

ale cybernetyka ataki wytrzymała i dziś jest
w stadium bujnego rozwoju w całym świe
cie. Rzecz zdumiewająca i przy tym niezwy
kle charakterystyczna dla naszych czasów:
stało się to W ciągu zaledwie 20 lat!

Cybernetyka — łącząca elementy mate
matyki, biologii, techniki, nauk społecznych
— jest czymś więcej niż zwykła nauka „sty
kowa”. Właśnie przez swą ogólność i odwo
ływanie się do pojęć z tak wielu dziedzin
jest użyteczna w codziennej praktyce, i waż
na z punktu widzenia zachowania jedności
nauki.

mai wszystkich dziedzinach. Cóż więc spa
ja ten rozwalający się z pozoru gmach?

Nauki „stykowe”

Spoiwem owym są nauki, niezbyt pięknie
zwane „stykowymi”. Oto na

matematyki i klasycznej
się (uwieńczona w roku i

Nobla!) — ekonometria,
lingwistyka strukturalna,
tykę z językoznawstwem...

Sukcesy tych nauk, zbudowanych według
formułki „matematyka plus coś-tam”, acz
kolwiek niezwykle doniosłe, z uwagi na

trudny język Królowej Nauk mają małe
szanse dotarcia do zwykłego człowieka i

pewno dlatego opinia publiczna wie o nich

„pograniczu”
ekonomii pojawia
ubiegłym Nagrodą
Oto pojawia się
łącząca matema-

na świadomym podpatrywaniu przyrody,
która w ciągu miliardów lat ewolucji wy
tworzyła urządzenia na najwyższym pozio
mie techniki, i oto mamy dziś ultrasonogra
fy, sondujące organizm człowieka — a opar
te o aparat, zastosowany przez naturę u...

nietoperza, który dysponuje, jak wiadomo,
znakomitym urządzeniem echolokacyjnym.
I oto marny dach stadionu, „ściągnięty” kon
strukcyjnie z budowy skorupy żółwia. Oto
analizator sygnałów optycznych, wykorzy
stujący zasadę funkcjonowania... oka żaby.
I tak dalej — a można przecież zwierzęta
i rośliny nie tylko podpatrywać, ale i wyko
rzystywać w charakterze elementów ukła
dów bardziej skomplikowanych: przypomnij-
my w tym miejscu owego słynnego gołębia,
który zamiast ziarenek dziobał białe plamki

*

A zatem — nauka, jakkolwiek może się to

wydawać paradoksalne, rozpada się i skleja
. jednocześnie. Wydaje się nam to nieco dziw

ne — ale to po prostu kwestia przyzwycza
jenia do myślenia kategoriami jednostki.
Dziś istotnie jednostka nie może być w nau
ce wszechstronna — i stąd rodzi się właśnie
praca zespołowa, stanowiąca obok dyscyplin
Stykowych nowe antidotum na pozornie
groźne rozwarstwienie.

Inna sprawa, iż można sobie Westchnąć, że

szybkość dokonującego się póstępu Zostawia
nam nieraz zbyt mało czasu, abyśmy doj
rzeli całą złożoność jego prawidłowości dia
lektycznych...

BOGDAN MIS

łe leczenie, sześciu nie pali
już od przeszło roku. Na
stępny cykl kuracji obej
mie 70 pacjentów.

Metoda szoku nie jest
tak drastyczna, jak by się
mogło wydawać. Dlatego
zyskuje coraz więcej zwo
lenników.

Seans odbywa się w na
stępujący sposób: na przed
ramionach pacjenta umo
cowuje się elektrody, na
stępnie lekarz
nim prosi go
papierosa. W

przez lekarza
np. kiedy pacjent sięga po
papierosa lub po ogień, za
pala lub zaciąga się — na
stępuje włączenie prądu i
wstrząs elektryczny.

Siłę prądu stopniowo się
wzmacnia, przy czym pa
cjent sam określa maksy
malny stopień tego wzmo
cnienia. Po każdym ude
rzeniu prądem pacjent mu
si zgasić papierosa i niedo
pałek rzucić do popiel
nicy.

Taką procedurę powtarza
się w ciągu pół godziny 20
razy (paczka papierosów
wędruje do śmieci). Czasem
dla odmiany prosi się pa
cjenta, by wyobraził sobie
sytuację, w której zazwy
czaj papieros smakuje mu

najbardziej — i wtedy czę
stuje się go
wstrząsem.

Większość
przestawała
pięciu — siedmiu seansach,
niektórym jednak trzeba
było zaaplikować do pięt
nastu. Już po pierwszych
seansach pacjenci zwierzali
się: „Gdy potem zapaliłem
papierosa, zupełnie mi nie
smakował”. „Po kilku za
ciągnięciach się rzuciłem
papierosa. Miał inny smak
niż zwykle”.

Tym, którzy po kuracji
po pewnym czasie wrócili
do palenia, zapewne pomo
że druga seria
która ma nastawić
sięcznej przerwie.

Jeżeli chodzi o

związane ze wstrzymaniem
dopływu nikotyny do orga-

siedzący za

o zapalenie
wybranym
momencie,

elektrycznym

kuracjuszy
palić już po

leczenia,
po mie-

skutki

nizmu, to notowano pewną
przejściową obniżkę aktyw
ności życiowej, drażliwość
i niepokój. Badania ame
rykańskie zdają się wska
zywać, że pewnym zabu
rzeniom podlega poczucie
czasu, a niektórzy osobni
cy wykazują obniżenie
sprawności w pracach ręcz
nych; kierowcy mogą wy
kazywać nieznaczne odchy
lenia od normy w ocenach
odległości czy szybkości.

Metoda wstrząsowa mo
że mieć ograniczone zasto
sowanie ze względu na ko
nieczność indywidualnego
traktowania pacjentów. Na
tomiast inna metoda, psy
chologiczna, stosowana na

razie wobec trzech jedno
cześnie kuracjuszy, może

doprowadzić do seansów
grupowych, a może nawet
do bardziej licznych zbio
rowych posiedzeń. Polega
ona na współpracy pacjen
tów w tworzeniu niemiłych
skojarzeń z paleniem. Sto
sowano ją przedtem z pew
nym powodzeniem w lecze-

homo-niu alkoholików i
seksualistów.

Pacjent zasiada
godnym krześle i w

ju odprężenia prowadzi z

innymi lekką pogawędkę.
W pewnej chwili prosi się
go, by możliwie plastycz
nie przedstawił sytuację, w

której mu papieros najbar
dziej smakuje, np. po do
brym posiłku albo przy ka
wie. W
ktoś go
sem —

wędki
Monotonnym głosem propo
nuje pacjentowi (lub pa
cjentom), aby sobie wyo
braził pierwsze pociągnię
cia dymu — np. po przyj
ściu do pracy. Stopniowo
narzuca mu wyobrażenia,
jak dym drażni jego gardło,
tchawicę, płuca, jak dym
wchodzi coraz gęstszy, jak
on, pacjent, dławi się i dusi,
wreszcie kaszle krwią.

Gdy wyobrażenia te sta
ją się niemal nie do wy
trzymania, monotonny głos
lekarza sugeruje pacjento
wi, że wybiega na świeże
powietrze, głębokimi odde
chami wciąga czyste, orzeź
wiające powietrze dotąd,
aż poczuje się rześki i o-

czyszczony z pozostałości
tytoniowego dymu.

J. BOKLEWSKI

w wy-
nastro-

trakcie tego opisu
częstuje papiero-

i wtedy do poga-
włącza się lekarz.
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P Wiesław Mercik

lerwsze radiostacje na
dające programy infor
macyjne i rozrywkowe
zaczęły powstawać na

początku lat dwudzie
stych. Film jako dzie

ło artystyczne, obdarzone
zdolnością sugestywnego prze
mawiania do widza pow-
itaje właściwie dopiero po
I wojnie światowej. Również
prasa mimo wielkiego rozwoju
przemysłu poligraficznego w

XIX wieku, swój wpływ jako
środka masowego przeka
zu informacji zaznacza dopiero
w XX wieku. Jeśli chodzi o

telewizję jako środek masowej
informacji — za datę jej naro
dzin można przyjąć dopiero
rok 1950. Dzisiaj natomiast...

Rewolucja w informacji

Dziś zasięg działania środków

masowego przekazu wzrósł nie
współmiernie. W 1965 ro
ku jednorazowy nakład

samych tylko dzienników
wyniósł ponad 300 min egzem
plarzy. Program radiowy, na
dawany przez 10 tys. stacji na
dawczych odbierany jest za

pomocą 400 min radioodbior
ników. Miliony ludzi zasiadają
każdego dnia w ponad 200 tys.
kin (stałych). Liczbę telewizo-

TELEWIZJA

Rodzynki
i zakalec

N
o więc, świąteczny
program (bo o syl.
weslrowo - nowo
rocznym z przy
czyn technicznych
wspomnę przy in

nej okazji) mamy już z gło
wy. Z głowy oszołomionej,
czy tylko pustawej?
wiście, nie idzie tu

wy telewidzów, lecz
wy programowe.

Byłoby niesprawiedliwo
ścią pomawiać poszczegól
ne redakcje programu TV
o brak dobrych chęci za
prezentowania dość atrak
cyjnych i różnorodnych
form, przede wszystkim
rozrywki podczas świątecz
nego wypoczynku olbrzy
miej większości odbiorców.
Zestawy pozycji estrado
wych, muzycznych, teatral
nych i filmowych (często w

nadmiarze, jak na tzw.
dzień programowy) świad
czą o intencjach nasycenia
strawą duchową niemal ró
wną obfitości stołu świąte
cznego u przeciętnych oby
wateli PRL. Jeśli dodamy
do tego parę niezłych re
portaży i Tele-echo, może
my bez większych oporów
powiedzieć, że w zasadzie
utrzymano przyzwoite pro
porcje programowe, pod nie
nowym wprawdzie, ale wy
próbowanym hasłem: dla
każdego coś miłego. Natu
ralnie miłe nie zawsze oz
nacza dobre,

Bo np. jeśli świąteczny u-

kład programu dyktuje pe
wną jednorodną tematykę
obyczajowo-szopkową, to

już dobór filmów może i
powinien obejmować szer
szy zakres, aniżeli utwory
„płaszcza i szpady” czyli
tzw. filmy przygodowo-ko-
stiumowe. A takich było
sporo (Panienka z okienka,
Mandrin, Przygody pana
Michała). Podobnie zgrupo
wano westerny. Nie wiem,
czy spektakle teatralne za
mierzano również upodob
nić pod kątem ich linii
przewodniej, lecz analogie
„Snoba” Sternheima z Mo
lierowskim „Mieszczanin
szlachcicem” rzucają się
wyraźnie w oczy. I tu i tam

występuje satyra na miesz
czańskich snobów, którzy
szlachectwo upatrują w ze
wnętrznych cechach wy
wyższania się ponad stan.

Bezsprzecznie przedstawie
nie „Snoba” zawierało wię
cej "zjadliwej drapieżności
społecznej, ukazywało „dul-
szczyznę" groźną i klarow
nie związaną z ustrojem
burźuazyjnym u progu lat
dwudziestych naszej ery.

„Mieszczanin szlachci
cem” — ta komedia Moliera
wsparta łagodną nutą drwi
ny na obyczaje nowobogac
kich — dostarczyła porcję
rozrywki (nieco pouczają
cej), ale pozbawionej owego

Oczy-
o gło-
o gło-

TEOLOGIA
„mass media46

rów w świecie oblicza się na

150 min. Dawniej — wieść o

wielkich wydarzeniach polity
cznych potrzebowała nieraz
kilku czy kilkunastu lat, by do
trzeć do odległych krajów, do
różnych społecznych środo
wisk. Dziś — setki milionów
ludzi, zamieszkujących różne
kontynenty, dowiadują się
równocześnie o najważ
niejszych wydarzeniach za
chodzących w świecie.

Jednakże rewolucja, jaką
wniosły środki masowego
przekazu w życie indywidual
ne i społeczne nie ogranicza
się bynajmniej do szybkości i
różnorodności informacji. Fakt,

że środki te przez swoją nie
zwykłą sugestywność oddzia
łują na świadomość i poglądy,
na moralność i obyczaje, a na
wet charakter setek milionów
ludzi sprawia, iż są one nie
tylko czynnikiem informacji
i rozrywki. Kto ma w ręku
środki masowego przekazu, ten

sprawuje faktyczną władzę, bo
może kształtować ideologię,
poglądy i postawy milionów.

żądła ideowego, jakim po
służył się późniejszy zresz
tą i ostrzej widzący te spra
wy, autor „Snoba”. Na plus
widowiska Moliera warto

zapisać świetną obsadę
sztuki z nieodżałowanym B.
Kobielą na czele.

Jednakże w randze roz
rywkowej o pierwszeństwo
walczyły dwa programy:
„Kariera” Gruzy i Fedoro
wicza oraz „Kabaret —

część artystyczna” Olgi Li
pińskiej. Tym razem, moim
zdaniem, zwyciężył arcyza
bawny kabaret Lipińskiej-,
oparty na prostym pomyśle
próby „części artystycznej”
akademii sylwestrowo-no -

worocznej w pewnym za
kładzie pracy. Kapitalnie
podpatrzone scenki „z ży
cia” amatorskich poczynań,
wzory klasyków i typowe
kłopoty aktywu k. o. typo
wych instytucji — złożyły
się na cienki w jego pogru
bieniach naszej' powszednio
ści, humor i satyrę. Był to

chyba w ostatnim okresie
jeden z najzabawniejszych
programów. Czytelny, a je
dnocześnie finezyjny, zna
komicie grany pod „zabawę
z nas samych”.

Natomiast „Kariera” po
święcona tematowi kulinar
nych marzeń znanych oso
bistości (szablista Pawłow
ski, Wicherek, speaker Su
zin i Pawlikowski-Zagłoba)
była po prostu nierówna.
Obok tak świetnych scenek,
jak satyra na harcerską in
terpretację piosenki eroty
cznej (Fedorowicz w mun
durku skauta!) czy piosenek
ekspozycyjno-finałowych, a

także pomysłu z chrzcinami
M/S Waldorff (U. Sipińska),
zdarzało się sporo mielizn,
mniej zabawnych spięć,
zwłaszcza w konkursach (o-
prócz skrobania ziemnia
ków). 1 gdyby nie później
szy o dzień „Kabaret", mo
że by „Kariera” świeciła
niezmąconym blaskiem. A
tak, wobec konkurencji O.
Lipińskiej — spółka Gruza-
Fedorowicz musi wejść je
szcze o jeden stopień wy
żej, aby „Karierze” nadal
zapewnić karierę...

Bardzo dobrze zaprezen
tował się reportaż M. Wal
tera „Debiut”, na temat ka-
riery debiutów w festiwalu
opolskim. Pouczająco uka
zano tu uroki i niebezpie
czeństwa gwiazdorstwa na

przykładzie 15-letniej dzie
wczynki, która ma talent,
ale przecież musi zdobyć ja
kiś zawód.

Wcale interesująco przed
stawił Kraków „Muzykę
■wawelskich koronacji” na

tle różnych epok we wnę
trzach wawelskich, ciekawe
spotkania przyniosło Tele-
echo (zwłaszcza z Anną
German), trochę zawiódł W.
Siemion w „Biesiadzie lu
dowych poetów" — zaś
„Cyrkowy wóz” wlókł się,
jak zwykle,
rywkowyćh
tradycyjny
świąteczny,
dzić regułę,
niektórzy muszą zachoro
wać na niestrawność. I ku
pować się aż do następnej

. okazji świątecznej... BÓB

w ogonie roz-

audycji. Był to

już zakalec
Zęby potwier-
iż po świętach

uważa je za „szczególny dar
Opatrzności”, przy pomocy
którego Kościół będzie mógł
skuteczniej niż dotąd prowa
dzić swą pracę duszpasterską
i misyjną. Inni są może nieco
ostrożniejsi w pochwałach, u-

ważają przecież, że „Kościół
żyje w świecie” w konkretnej
dobie i cywilizacji, a cywiliza
cja ta „jest oparta na środkach
masowej komunikacji”, jak pi
sał wybitny teolog francuski
M. D. Chenu: „Uprzemysłowie
nie produkcji dóbr kultural
nych, ich intensywna komer
cjalizacja i ogromna konsump
cja możliwa dzięki nass me
dia”, stworzyły sytuację, w

której Kościół nie tylko nie
może walczyć z filmem, ra
diem czy telewizją, ale powi
nien z nich korzystać dla reali
zacji własnych celów.

Jak wielką rolę przypisuje
Kościół środkom masowej in
formacji może świadczyć fakt.
że na ich temat opublikował
prawie sto dokumentów, że je
den z soborowych dekretów
poświęcony został roli mass

media, że w Watykanie powo
łano specjalną Komisję Spo
łecznych Środków Przekazu.

Kierunki natarcia

o-

w

Działalność Kościoła w

mawianej dziedzinie idzie
dwóch głównych kierunkach.
Pierwszy, to wywieranie po
średniego wpływu na progra
my i treść mass media drogą
oddziaływania na ludzi zwią
zanych ze środkami masowej
informacji. Cytowany już teo
log francuski, o. Chenu. stawia
publicystę na jednej płaszczy
źnie z teologiem, twierdząc, iż
zadaniem obu
wanie znaków
przetłumaczonej
laty na język
mentalnej „Teologii moralnej
ks. Bernard Haering pisze, iż

jest rzeczą niezbędną „świado
mie podnosić znaczenie wielu
zawodów, jak publicystów,
wydawców, ludzi filmu, radia
i telewizji, kierowników pro
gramowych. itp”, ponieważ
mogą oni zdziałać nawet wię
cej niż duchowieństwo.

Drugą formą działalności

iest „rozezna-
czasu”. Autor

przed paru
polski monu-■'' .i”

Jednym ze skutków rozwoju
środków masowej informacji
jest — widoczna nawet w kra
jach, gdzie Kościoły chrześci
jańskie posiadają stosunkowo zmierzającej do zapewnienia

sobie wpływu na środki maso
wego przekazu jest, mniej lub
bardziej jawna cenzura ko
ścielna w państwach, w któ
rych Kościół posiada większe
wpływy (przykładem — Wło
chy, Hiszpania). I wreszcie —

trzecia forma tej działalności,
to organizowanie własnej
sieci radiowej i telewizyjnej
(prasa wyznaniowa i kościel
na istnieje już od dawna).
Własne stacje radiowe (nieza
leżnie od Watykanu nadające
go program w 40 językach)
posiada Kościół katolicki m.

in. w Hiszpanii, Portugalii,
Stanach Zjednoczonych. Co
raz to nowe stacje nadawcze
i ośrodki szkoleniowe, powsta-
ją w krajach Ameryki Łaciń
skiej oraz w Afryce (m. in. w

koloniach portugalskich). Kil
kadziesiąt katolickich radio
wych stacji nadawczych dzia
ła też ha terenie Azji, m. in.
w- Syjamie, na Tajwanie, na

Filipinach. W sumie Kościoło
wi katolickiemu podlega około
300 stacji. Jeśli chodzi o TV —

Kościół dysponuje obecnie tyl
ko czterema stacjami (nie li
cząc ośrodków znajdujących
się w budowie).

Poza, tym, swą działalność
Kościół prowadzi także za po
średnictwem stacji prywatnych
i niektórych stacji państwo
wych.

duże wpływy — postępująca
szybko laicyzacja kultury i
świadomości ludzi.

„Opinia zbiorowa, nazbyt
często obojętna na wartości
wiary, tworzy sobie ideę Ko
ścioła na podstawie tego, co

przedstawia jej prasa, litera
tura, radio, kino, telewizja,
piosenka, będące wyrazem i
katalizatorem panujących po
glądów” — pisał kardynał Ci-
cognani.

Zmiana frontu

Kościół nie mógł zignorować
tych, tak zasadniczych dla
współczesnej rzeczywistości s

społecźnej i cywilizacyjnej
faktów. Jego, początkowo bar
dzo niechętne, a nawet wrogie
(jak to było w przypadku fil
mu)
ków
gło
wiąc
siaj są w kościele zdecydo
wani wrogowie filmu, tele
wizji i prasy, którzy demo
nizują je, twierdząc że „środ
ki masowej komunikacji są

jednym z etapów walki Księcia
tego świata przeciw Kościoło
wi Jezusa Chrystusa”, general
nie jednak stosunek hierarchii
do mass media uległ daleko
idącej przemianie i dziś wielu

stanowisko wobec środ-
masowej informacji, ule-
istotnej zmianie. Mó-
prawdę, jeszcze i dzi-

Str. 5

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

NOWOHUCKIE

„noce i dnie”

Podkowiński: OD
HITLERA DO A-
VON THADDENA.
Wiedza, str. 292, ce-

klęski cesarza

agresji Hitlera

WOJNY I O-
PZWS,

zł.

INDIE,
Wydaw-
zł. Dzie-

Andrzej Przypkowski:
GDZIEŚ WE FRANCJI, MON,
str. 531, cena 27 zł. „Bezimien
nym bohaterom poświęcona jest
ta książka” brzmi dedykacja.
Powieść, oparta na opowiada
niu b. kombatanta II wojny
światowej, ukazuje francuski
Ruch Oporu w całej skompli
kowanej strukturze i odmia
nach. Z drugiej strony, rysu
je autor machinę hitlerowskie
go aparatu. Jednostkowe i
zbiorowe czyny, dramatyczne
akcje, losy — często tragicz
ne francuskich maquis czynią
książkę niezwykle frapującą.

Marian
ADOLFA
DOLFA
Książka i
na 12 zł. Konfrontacje z prze
szłością. Treścią książki jest
walka o władzę w Rzeszy nie
mieckiej w okresie międzywo
jennym — od
Wilhelma II do
na Polskę.

PROBLEMY
KUPACJI 1939—1944,
str. 535, cena 62 zł. Zbiór ar
tykułów Władysława Góry 1
Janusza Gołębiowskiego. Ksią
żka stanowi pewnego rodzaju
kompendium do dziejów wojny
i okupacji hitlerowskiej.

Jan Naumiuk: POCZĄTKI
WŁADZY LUDOWEJ NA KIE-
LECCZY2NIE 1944—1947, Wy
dawnictwo Lubelskie, str. 308,
cena 50 zł. Pierwsza próba
szerszego przedstawienia pro
cesu powstawania konspira
cyjnych rad narodowych i in
nych zalążków władzy ludo
wej, ich utrwalania się w

walce politycznej z opozycją
i reakcyjnym podziemiem na

ziemi kieleckiej.
Jan Gerhard: ŁUNY W

BIESZCZADACH, MON, wyd.
VIII, str. 592, cena 28

Stefan Wilanowski:
Ludowa Spółdzielnia
nicza, str. 354, cena 30
je Indii od średniowiecza do
dziś. Autor pokazuje walkę
narodów Indii z kolonizatora
mi angielskimi, ich wyzwole
nie w 1947 r., a równocześnie
do dziś trwającą zależność e-

konomiczną od Stanów Zjed
noczonych.

Wiesław Głębocki: POLSCY
PRZYJACIELE LENINA,
PZWS, str. 03, cena 4 zł. Ksią
żeczka jest wycinkiem z ży
cia Lenina
wzajemnej
Polaków.

Stefan
TRZEBY

Niedosyt, :

Księgarnia, str. 199, cena 20 zł.
Praca przeznaczona dla socjo
logów, wychowawców, działa
czy gospodarczych i społecz
nych. Stanowi niezbędną in
formację o potrzebach psy
chicznych.

Irena
WANIU
DZIECI
str. 207,
się okresem wczesnoszkolnym
— pisze autorka — chciałam
wskazać na znaczenie staran
nego planowania i realizowa
nia wychowania patriotycznego
od najmłodszych klas szkoły
podstawowej”.

w Polsce. Mów! o

przyjaźni Lenina 1

Garczyński: PO-
PSYCHICZNE —

zaspokojenie, Nasza

Jundziłł: O WYCHO-
PATRIOTYCZNYM

klasy I—IV, PZWS,
cena 14 zł. ,,Zajmując

P
iękny prezent otrzy
mała Nowa Huta na

zakończenie jubileu
szowego roku jej 20-
lecia. Jest to opraco
wanie socjologiczne,

książka o ambicjach popu
larno-naukowych Renaty
Siemieńskiej „NOWE ŻY
CIE W NOWYM MIEŚ
CIE” (Wiedza Powszechna,
seria „Sygnały”, Warszawa
1969, str. 365). Właściwie
książka ta stanowi drugą
w historii socjalistycznej
dzielnicy pozycję opartą na

realnych faktach, odnoszą
cych się do wiedzy o hi
storii nowego Krakowa.
Pierwszą była nieoceniona
książka Gołaszewskiego,
która daje przegląd kroni
karski pierwszych pięciu
nowohuckich lat.

Praca Renaty Siemień
skiej dzieli się w zasadzie
na dwie części. W pierw
szej autorka omawia naro
dziny miasta, drugą po
święca chłopu i jego ro
dzinie w Nowej Hucie. W
pierwszej sięga głównie do
relacji opublikowanych
przez pisarzy, dziennikarzy
częściowo socjologów, w

drugiej korzysta z włas
nych materiałów. Uzyskała
je autorka poprzez badania
ankietowe pary małżeńskiej
i jej potomstwa.

Nie bez wzruszenia od
nosimy się do pierwszej
części rozważań Renaty
Siemieńskiej, która wiele
publikacji, m. in. Jerzego
Bobera, Tadeusza Czubały,
Jacka Żukowskiego, Hen
ryki Cygan, zamieszczo
nych na łamach „Gazety
Krakowskiej”, traktuje już
jako dokument historyczny.
Autorka odnosi się obiek
tywnie i z powagą do szcze
gólnego rodzaju dokumen
tów takich jak „Poemat
dla dorosłych”, przeciwsta
wiając mu żarliwą, zaan
gażowaną publicystykę Je
rzego Lovella i pamiętniki
nowohucian, którzy zaw
dzięczają nowemu, socjali
stycznemu środowisku pro
letariackiemu nowe — lep
sze warunki pracy i mie
szkania.

Druga część „Nowego ży
cia w nowym mieście” śle
dzi proces adaptacji, przy-

dawne środowisko wielko
miejskie — na nowych je
go mieszkańców. Tutaj nie
zawsze można wyciągać z

ankietowych odpowiedzi
prawidłowe wnioski.

Poza tą jedną pretensją,
rzecz Siemieńskiej „Nowe
życie w nowym mieście”
daje pogląd o stanie fak
tycznym w rozwoju nowe
go, socjalistycznego Kra
kowa. Warto by teraz po
kusić się o książkę ukazu
jącą w jaki sposób to no
we środowisko nowohuckie
odmieniło tzw. starych
krakowian. Wydaje mi się,
że tutaj działanie było
bardziej wyraźne i większe
pozostawiło ślady w men
talności mieszkańców Sta
rego Miasta, Kazimierza
czy Podgórza.

stosowania się ludzi ze wsi
do warunków bytowania w

wielkomiejskim środowisku
przemysłowym. Jacyż mu-

simy być wdzięczni Sie
mieńskiej za sprowadzenie
różnego rodzaju domysłów,
plotkarskich opinii — na S
ziemię faktów. Wśród ba- §
danych ludzi, którzy udzie- n

lali odpowiedzi na pytania ®

odpowiednio rozesłanej an- §
kiety, panuje uzasadniona
duma z nowego kształtu §
miasta. Przysłowiowe i po- §
wiedzmy sobie szczerze, o- S
szczercze mniemania o nie- §
umiejętności wykorzysta- §
nia miejskiego mieszkania S
— upadły. §

Oczywiście zmiana wa-
runków bytowania, prze- ®
stawienie się z kilkunasto- §
godzinnej harówki na pra-
cę 7 lub 8-godzinną w kom- ®
binacie lub na budowie, §
wytwarza wśród nowych §
mieszkańców Nowej Huty k

uzasadnioną ostrożność, §
stworzyła dla wielu miesz- &
kańców zupełnie nową sy- ®

tuację. Nowohuccy przyby- §
sze „odczuwają powszech- K
nie nadmiar wolnego cza- R
su” (str. 355). Jak ludzie u-®
rządzają się w nowych |

mieszkaniach, jakie kupują
meble, jakie są związki to-
warzyskie i jak widzą |

przyszłość swoich dzieci ci
nowi krakowianie — oto ®

czego możemy się dowie- S
dzieć z interesującej książ- S
ki Renaty Siemieńskiej.®
Powiem szczerze: niepoko- $>
jący wydaje mi się fakt, że S
mieszkańcy Nowej Huty, s

będąc przecież mieszkańca-S
mi Krakowa, rzadko od-
wiedzają jego centralne ®
dzielnice, jego zabytki, a ®
nawet teatry. Przepraszam, S
ktoś ponosi za to odpowie- §
dzialność. Zresztą autorkę ®

zdaje się nieco ponosić fakt, §
że w odpowiedziach ludzi 8
podkreślają: nie bywam ws

Krakowie, rzadko bywam, g
albo nie chcę bywać. Au-
torka ńa tej podstawie są- §
dzi, że mieszkańcy Nowej §
Huty nie włączyli się je-
s-zcze w społeczność kra- §
kowską. Odrębność Huty
jednakże, która miałaby się
wyrażać w odwiedzaniu
Krakowa, nie oznacza, że ®
miasto to nie działa — jako »

FILM

„CZTERY DAMY I AS”.
Po dużym sukcesie filmu
Chabrola „Tygrys lub! świeże
mięso”, również reż. Jacąues
Foitrenaud postanowił zreali
zować sensacyjną komedię o

„superagencie”, a nawet w

roli głównej obsadził bohatera
„Tygrysa” — Rogera Hanina.
W kooprodukcji francusko-
hiszpańsko-włosklej powstała
więc kolejna komedia o zacię
ciu parodystycznym, reprezen
tująca tzw. „czarny humor”.
Tym razem „superagent”, u-

siłuje schwytać niebezpieczne
go handlarza narkotykami, w

czym pomagają mu i przesz
kadzają 4 piękne dziewczęta.

„W PEŁNYM SŁOŃCU” —

francuski dramat sensacyjny
reż. Rene Clementa. Typowy,
z zachowaniem wszelkich re
guł film kryminalny, poza do
brym tempem i intrygą, pre
zentuje świetny kunszt reży
serski. Amerykański milioner
wynajmuje młodego człowie
ka, polecając mu udać się do

Europy i przerwać próżmiaczy
żywot jego syna. Alain Delon
stwarza w tym filmie dosko
nałą kreację aktorską.

„NAPAD STULECIA”. W

sierpniu 1963 roku nieznana
grupa przestępców napaclia w

Anglii na pociąg pocztowy
Glasgow — Londyn i zrabo
wała ponad 2,5 miliona fun
tów szterlingów. W wyniku
żmudnego śledztwa aresztowa
no wszystkich sprawców,
prócz jednego i odzyskano
tylko 1/7 łupu. Wykonawcy
napadu inspirowani byli przez
swojego szefa, zwanego po
tem przez prasę — „mózgiem”
bandy. W oparciu o te auten
tyczne fakty, reż. John Olden
i Claus Peter Witt w koopro-
dukcji angielsko-niemleckiej
(NRF) zrealizowali interesują
cy film sensacyjny, (ter)

Z
darza się (niestety), że teatr potrafi
z dobrej sztuki zrobić mierne, a na
wet całkiem złe przedstawienie. I nie
musi to być wcale teatr zaliczający
się do podrzędnych placówek scenicz
nych. Zdarzają się też sytuacje od

wrotne. Utwory dramatyczne, którym po do
kładniejszym przeczytaniu mało kto dawałby
szanse żywszego pulsowania krwią na sce
nie, w rękach doświadczonego reżysera —

zwłaszcza, gdy ten ma coś do powiedzenia
od siebie na temat wystawianej sztuki — na
bierają nagle siły wyrazu i stają się przeży
ciem artystycznym. A wówczas, widz opu
szczający salę teatralną, nie zWraca uwagi
na słabości tekstu czy luki w budowie dra
matu. Kontentuje się kształtem scenicznym
widowiska. Nawet, jeśli przy późniejszych
próbach analizy literackiej dzieła dostrzeże
wiele tzw. pustych miejsc, brak jednolitości
stylu czy po prostu niedostatki w prowadze
niu intrygi dramatycznej, lub — jak kto
woli — akcji scenicznej.

Jak każdy pisarz, miał i Bertolt Brecht
w swoim dorobku twórczym, sztuki wybitne
oraz mniej udałe. Wybitne — na ogół znamy.
Teatry, zwłaszcza w ostatnim dziesięcioleciu,
dość często sięgały po dramaturgię tego
świetnego autora, nazywanego przez niektó
rych krytyków współczesnym Szekspirem.
Nie idzie o etykietki, ani porównania. Brecht
stworzył Dowiem oryginalną, własną wizję
teatru zaangażowanego społecznie i politycz
nie, którą przekazywał w swych utworach.
Ba, realizował ów model teatru na scenie,
kierowanej przez siebie i zorganizowanej w

Berlinie. Tam właśnie, w obrębie Słynnego
„Berliner Ensemble” tworzył widowiska, zgo
dne z jego koncepcjami autorskimi oraz in
scenizacyjnymi.

Oczywiście, tekst dramatyczny, z chwilą
gdy staje się własnością publiczną i dociera
do teatrów całego świata, a więc i do psy
chiki różnych odbiorców, przestaje „obowią
zywać” w tych formach scenicznych, które
mogły się wydawać autorowi nsidoskonal-
sze. Nie wynika to z przekory, ani snobizmu
innych interpretatorów, lecz z odmienności

wyobraźni ludzkiej, warunków i czasu, w

jakim ukazuje się sztuka na scenie. Byleby
dzieło zachowało wszystkie te Cechy, który
mi pisarz chciał zjednać widowmię dla idei

swojego utworu.
Toteż spektakle Brechtówśkie często miały

w teatrach polskich kształty odbiegające od
wzorów „Berliner Ensemble”. I wiele spo
śród nich było prawdziwymi wydarzeniami
scenicznymi. Krakowskie premiery sztuk

Brechta w równym stopniu nawiązywały do
berlińskich „prototypów” (np. Kaukaskie
Kredowe Koło), jak też stanowiły inną pro
pozycję sceniczną (Matka Courage, Opera za
3 grosze, Galileusz). Inną, to nie znaczy
sprzeczną z pierwowzorami.

Lidia Zamków, oprócz Opery za 3 grosze
w Teatrze im. J. Słowackiego, wystawiła już
ongiś w Teatrze im. H. Modrzejewskiej Mat
kę Courage. Reżyserowała spektakl, była jego
inscenizatorką bardziej zbliżoną do naszego,
polskiego spojrzenia na sprawy wojny, a je
dnocześnie wystąpiła sama jako odtwórczyni
głównej roli. Jak wiadomo, tytułowa boha
terka sztuki jest markietanką. Trudni się
dostawami żywności i handlem dla wojska.
Zostaje wchłonięta przez molocha wojny.
Traci swe dzieci, miłość i nadzieję. Idzie
wciąż na wojnę, choć ta żabiera jej wszy
stko, co w życiu najcenniejsze.

tu pomysły, które Brecht zużytkuje w na
stępnych sztukach, a nade wszystko
upodobania do form kabaretowych i
tycznego kupletu.

Historia nic nie znaczącego tragarza
towego z Kilkao, człowieka (jak to człowiek)
zgodliwego i nie umiejącego przeciwstawić
się silniejszemu naciskowi otoczenia, splata
się w utworze Brechta z nieoczekiwanym
wydarzeniem wśród żołnierzy wojsk kolo
nialnych, którzy zgubili, w awanturze z kra
jowcami, jednego ze współtowarzyszy. „Cu
downa” przemiana tragarza w żołnierza, tra
gikomiczne dzieje ulegania obcej woli, aż po
groźną granicę ślepego posłuszeństwa i pod
porządkowania się idei krwawej wojny — oto

myśl przewodnia Brechta, przeczuwającego
nie tylko nadejście hitleryzmu w Niemczech,
ale i odkrywająca mechanizm polityki impe
rialistycznej.

jego
poli-

por-

Jerzy Bober TEATR

BRECHT WCIĄŻ AKTUALNY
Myślę, że pewne podobieństwa roli mar-

kietanki z dawnych wojen niemieckich —

i markietanki angielskich wojsk kolonial
nych z r. 1925 w Azji, przyczyniły się do
podjęcia nowej próby inscenizacyjnej, reży
serskiej i aktorskiej, w nie granej dotąd u nas

sztuce Brechta, Człowiek jak człowiek (tłum.
R. Szydłowskiego).

Powiedzmy od razu, że o ile Matka Cou
rage jest utworem Wybitnym i czytelnym od
początku do końca w swojej wymowie, o tyle
Człowiek jak człowiek — jedna z wczesnych
sztuk Brechta, nie posiada ani tej klarowno
ści akcji, ańi zwartości dramaturgicznej, któ
re cechują późniejsze dramaty tego pisarza.
Są tu wprawdzie sceny, zapowiadające przy
szłego mistrza, ale wyraźna sżkicoWość całe
go dramatu, przeskoki akcji i wymieszanie
różnych gatunków scenicznych z estradowy
mi, jakby nie scalonymi równej jakości spo
iwem artystycznym — czynią Wrażenie przy
padkowości. Przypomina to raczej wprawki,
aniżeli dobrze skomponowaną całość. Widać

dnia
woj-
idzie
wła-
teatr

Te sprawy, często w sztuce nierówne pod
względem artystycznym, nabierają jednak
znaczenia aktualności wobec wydarzeń
dzisiejszego, a zwłaszcza amerykańskiej
ny w Wietnamie. Inscenizacja Zamków
wyraźnie w tym kierunku i, jak sądzę,
śnie tak pojęta wymowa sztuki, skłoniła
do wpisania jej do repertuaru w tym sezonie.

Zamków uczyniła właściwie wszystko, żeby
z gmatwaniny wątków, a często i niedosko
nałości tekstów, wydobyć w sposób scenicz
nie ciekawy tezy filozoficzne i polityczne, za
warte w utworze Brechta. Posłużyła się na
wet prawdziwymi pojazdami wojskowymi
(z naszej epoki) na scenie i bardzo umowną
oprawą dekoracyjną Krystyny Zachwatowicz,
oprawą trochę z przypowieści, bajek i ponu
rej rzeczywistości wojennego obozu armii ko
lonialnej, której „spadkobiercą” współcze
snym stały się wojska USA. Tu udało się re
żyserce przedstawić atmosferę soldateski,
bezmyślnej i pijanej, zatracającej już cha
rakter ludzki. W tym zestawieniu grotesko-

wa przemiana tragarza, w początkowo bez
wolne a potem okrutne zwierzę wojny — na
biera wymiaru ostrzeżenia społecznego. Uka
zuje symbolicznie, jak słabości charakteru
człowieczego stają się podporą (w swym
zmasowaniu) fałszywej
cej do zbrodni przeciw
godność prostaczków
polityki ujarzmiania
instynkty ludzkiej natury.

Ukazanie tych procesów udało się Zamków
podkreślić w przedstawieniu. Jednakże fa
buła (o ile można o niej mówić w związku
ze sztuką) nie sprzyja całkowitej czytelności
spektaklu. Poszarpane wątki, songi, rozbudo
wa niektórych scen oraz urywkowość innych
— przeszkadzają odbierać wrażenia ze spek
taklu, w sposób uporządkowany logiką wy
darzeń i siłą artystycznych środków, wynika
jącą z tekstu. Widowisko, przy wielu atrak
cjach pouczającej zabawy, acz ponurej, pozo
stawia pewien niedosyt. Inscenizacja i reży
seria nie zastąpią bowiem wszystkich mielizn
sztuki.

_ ,

Toteż wrażenia po spektaklu należą do zło
żonych. Trzeba wyrazić uznanie teatrowi za

postawienie problemu społeczno-politycznego,
bliskiego współczesności w starej sztuce

Brechta, a jednocześnie szkoda, że właśnie
ten utwór, pełen niedoskonałości (jak na jego
autora!) nie mógł dostarczyć szerokiej wi-
doWni najwyższego gatunku wzruszeń

artystycznych. Pomimo dobrej i zasługującej
na pochwały - za inwencję - roboty tea
tralnej.

Czołową postacią sztuki i przedstawienia
był Tragarz Mariana Cebulskiego. Kreacja
aktorska z pogranicza chapliniady, równie
tragiczna, co i groteskowa. Cebulski pokazał
tu dojrzały warsztat aktorski, bez niepotrzeb
nej szarży i przerysowań. Jedna z ról w ży
ciu aktora, które się liczą, jako sukcesy arty
styczne. Wśród galerii typów żołnierskich, do
bre sylwetki zaprezentowali: A. Bazak, J.
Krzyżanowski, A. Mrowieć, T. Wludarski 1 —

najbardziej zróżnicowany psychicznie (w
dwóch epizodach tej samej roli) — Leszek
łierdegen. Współczesną odmianą niektórych
cech Matki Courage, była właścicielka rucho
mej kantyny, Begbick, w ujęciu Lidii Zam
ków. Dyskusyjne to ujęcie, jak zwykle u tej,
rzadko występującej na scenie, reżyserki.
Mnie, osobiście Zamkow-aktórka przekony
wała do Wyznaczonych jej, zadań przez Zam
ków-inscenizatora. Ponadto wystąpili: M.
Nowotarska, M. Nowakowski, J. Sagan i M.
Grabowski. Muzyka, oczywiście, niezrówna
nego Paula Dessau’a.

ideologii, prowadzą-
ludziom; jak tzw. ła-
może pod wpływem
wyzwalać najgorsze



Str. ó GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 3—4 STYCZNIA 1970 R. — NR8

erjp okna samolotu pu-

stynia ma kolor żół
ty w Trypofitanii, czer

wonawy w Cyrenajce. Za

opłotkami Homsu bieleję
ruiny Leptis Magi a, legen
darnego miasta cezarów.

Libia, wpisana do historii

przez Fenicjan, Greków i

Rzymian, należała wtedy do

ośrodków kultury nad Mo
rzem Śródziemnym.

Pustynne królestwo było
krajem koczowników, analfa
betów i bezrobotnych; trwało
w zacofaniu również *iedy,
gdy przed ośmiu laty rozpo
częła się eksploatacja złóż ro
py, naftowej i gdy dochód na
rodowy na jednego mieszkań
ca postawił Libię — statysty
cznie — w rzędzie krajów za
możnych. Przy głębokim kon
serwatyzmie obyczajowym —

przepisy religijne islamu na
brały mocy kodeksu karnego,
za nieprzestrzeganie postu gro
ziło więzienie. Obyczaj wy
znaczył Libijce miejsce w do
mu, nieliczne, które odważą
się wyjść na ulicę, przesłania
ją twarz zasłoną, spod której
wyziera tylko jedno oko. Gdy
królewskie linie lotnicze ogło
siły niedawno konkurs na ste
wardessy — kariera atrakcyj
na w każdym kraju — na 20
wolnych stanowisk zgłosiły się
dwie kandydatki.

Zygmunt Sawicki

SAMOLOTY

J
Bartosz Janiszewski

PUSTYNIA

NRF

WYPĘDZENI

NIE WYKORZYSTANE

SZANSE

Na terytorium Libii, sześcio
krotnie większym od Polski,
żyje niespełna 2 miliony mie
szkańców, z tego 90 procent
wzdłuż wybrzeża, gdzie pusty
nia dotyka niebieskiej wody
śródziemnomorskiej.

Przy miliardowych docho
dach z ropy naftowej, można

by Libię w ciągu jednego po
kolenia przekształcić w kraj,
który stanąłby mocno na włas
nych nogach nawet wtedy, gdy
skończy się koniunktura nafto
wa. Pustynne piaski, bogate w

minerały, potrzebują tylko wo
dy, by stały się żyznym tere
nem uprawy. Polscy specjaliści
wprowadzali tam buraki cu
krowe. które pod libijskim
słońcem rozrastały się do mon
strualnych rozmiarów. Rząd
królewski podjął pewne pro
jekty, budował szosy, szkoły,
cementownie. W Cyrenajce
Polacy budują cale miastecz
ko.

W

Wywiad Izraela

zadanie mikrofilmo-

tajnych planów „Ml-
otrzymanych na 11-

od Francji (firma
a następnie

„Mirage"
Afera szpiegowska „Mi

rage” była wydarze
niem, które wprawiło

w zdumienie całą opinię
szwajcarską. W ciągu roku
od lesieni 1968 r. do jesie
ni 1969 r., zajmujący kie
rownicze stanowisko inży
nier A. Frauenknecht, wy
wozi ponad 20 skrzyń, łącz
nie kilkanaście tysięcy ry
sunków konstrukcyjnych
francuskiego samolotu od
rzutowego „Mirage”. Prze
rzuca je z pomocą swoje
go wspólnika, technika H.
Streckera do NRF i prze
kazuje wywiadowi izrael
skiemu za kwotę ponad
200 tys. dolarów. Wszystko
to dzieje się z dokumen
tacją o charakterze ściśle

tajnym, w jednym z naj
większych koncernów prze
mysłowych w Szwajcarii,
u Sulzera w Winterthur.

Technika szpiegowskiego
procederu — jak wykazało
śledztwo — była bardzo

prosta. Zwerbowany przez
agentów izraelskich inż.
Frauenknecht miał powie
rzone

wania

ragę”,
cencji
„Dassault”),
niszczenia ich. Zamiast ni
szczyć, oryginały dostar
czał Izraelowi. Najpierw
przewoził je do magazynu
w pewnej miejscowości

Bnad granicą z NRF. Stam
tąd zabierał je Strecker,
obywatel zachodnioniemiec-

ki, dojeżdżający samocho-
dem co dzień do pracy z

zachodnioniemieckiej miej
scowości Rheinfeld do

szwajcarskiej Kalseraugst.
Znany dobrze celnikom nie

był oczywiście nigdy kon-
- trolowany na granicy.

Przypadek sprawił, że za-

| Interesowano się nieznany-
C. mi skrzyniami w ma gazy-
inie. Po ich otwarciu zawia

domiono z miejsca poli
cję. Tak wyszła na jaw a-

fera szpiegowska na rzecz

Izraela, którą prokurator
generalny Szwajcarii okre
ślił jako największą w tym
kraju od 1945 r. I rzeczy
wiście ta skandaliczna

sprawa jest ogromna nie

tylko pod względem llo-
Iści wykradzionych tajnych

planów, ale i znaczenia

wojskowego. Lotnictwo
Izraela wyposażone jest w

dużym stopniu w samolo
ty francuskie „Mirage”. Po

agresji czerwcowej rząd
francuski ogłosił embargo
na wywóz części zapaso
wych 1 samolotów tych do

- Izraela. W oparciu o wy-
* kradzione

izraelski
.. ciągu 2—3

produkcję
Rząd szwajcarski

zaprotestował w Tel Awi-
' wie i wydalił izraelskiego

attache wojskowego, który
— jak
mieszany
całą
afera szpiegowska
Izraela postawiła

'

szwajcarskie w

[j jemnej sytuacji
Francji.

JAN MOSZCZENSKI

plany
będzie

lat

tych

przemysł
mógł w

rozpocząć
maszyn,

ostro

się okazało — ża
by ł również w

aferę. Ale ta wielka
na rzecz

władze

nieprzy-
wobec

NAFTA

LUDZIE

Koniunktura naftowa zrodzi
ła milionowe fortuny, lecz ró
wnież korupcję, inflację i spe
kulację. Ceny w Trypolisie
wzrosły dwu- i trzykrotnie po
wyżej cen w innych miastach
Morza Śródziemnego. Wpływy
polityki brytyjskiej, później
amerykańskiej, obecność ob
cych baz i praktyki obcych
koncernów budziły szerokie
niezadowolenie.

Policja, szkolona przez Ame
rykanów i Niemców zachod
nich, zatrudniała na etatach i
pracach zleconych około 100
tysięcy ludzi, miała być gwa
rancją rządów królewskich, a

zarazem formą zwalczania
bezrobocia. Na defiladzie w

Trypolisie oddziały wojska ma
szerowały przez 20 minut, od
działy policji przez 45 minut.

Libijską ropę naftową eks
ploatują amerykańskie kompa
nie, które wydobyły w ubieg
łym roku oficjalnie 112 milio
nów ton. Ile wydobyły w rze
czywistości, nikt nie wie, gdyż
amerykańskie firmy same pro
wadzą swoją buchalterię.

Według jednej oficjalnej
wersji, dochód od ujawnionej
produkcji dzie’i się po połowie:
50 procent dla Amerykanów,
50 procent dla Libijczyków.

Od cudzoziemca poinformo
wanego w mechanizmie intere
sów naftowych usłyszałem w

Trypolisie jeszcze jedną wer
sje podziału: od każdych
trzech dolarów zysku amery
kańska kompania dostaje do
lara i Libia dostaje dolara. A
co się dzieje z trzecim dola
rem? Idzie na inwestycje, któ
re pozostają własnością ame
rykańskich spółek. A więc po
dział 2:1 na korzyść Amery
kanów. Nie na tym jednak ko
niec, gdyż z libijskiego dola
ra potrąca się jeszcze koszty
manipulacyjne itp.

tyleryjskiej między nadbrzeż
nymi bateriami piratów z Try-
polisu a flotyllą ekspedycyjną
Stephena Decatura. Tekst pieś
ni amerykańskiej piechoty
morskiej, w którym żołnierze
USA wciąż jeszcze szturmują
„brzegi Trypoli”, nabiera i-
ronicznej aktualności, gdy nad
Trypolisem co kilka minut
grzmią odrzutowce z bazy
Wheelus, położonej o 7 kilo
metrów od miasta. W głębi
Pustyni Libijskiej znajdują się
poligony bombowe.

W przyszłym roku wygasa
umowa dzierżawna bazy Whee
lus. Nie wiadomo, czy nowe

władze Libii przedłużą ważność
umowy. Ostatnio libijski rząd
rewolucyjny zarządził kontrolę
ruchu do bazy. Przed 5 laty
parlament libijski opowiedział
się za likwidacją obcych baz
wojskowych, za co został roz
pędzony przez króla Idrisa.

Libia przedstawia dla Wa
szyngtonu wielką wartość nie
tylko gospodarczą, lecz także
polityczno - strategiczną, zwła
szcza wobec przemian, jakie
zaszły na Morzu Śródziemnym.

Przed 10 laty Stany Zjedno
czone interweniowały zbrojnie
w Bejrucie. Dzisiaj, przy obec
ności radzieckiej floty, rząd
USA pomyślałby dwa ra
zy przed decyzją interwencji
zbrojnej w kraju arabskim.

Obalenie rządów leróla Idri-
sa. które otwarło nowe moż
liwości przed Ljbijczykami, o-

znacza dla Waszyngtonu jesz
cze jedno niekorzystne przesu
nięcie w basenie Morza Śród
ziemnego. Libia graniczy na

wschodzie ze Zjednoczoną Re
publiką Arabską, na południo
wym zachodzie — z Algierią.
Jeżeli nowe władze w Trypoli-
sie ustrzegą się przed Kontr-
przewrotem, w północnej Afry
ce powstanie antyimperialisty-
czny blok od Suezu do Saha-

eszcze w pierwszych
powojennych latach do
małej wioski Langen-
winkel w Badenii ścią
gali z miast ludzie na

wypoczynek. Na rozle
głym płaskowzgórzu, poło
żonym z dala od autostrad i

większych ośrodków prze
mysłowych, można było do
woli napawać się ciszą i

spokojem. Stali mieszkańcy
osady Langenwinkel od po
koleń tkwili w swoich za
cisznych domkach. Więk
szość rodzin mogła wyli
czyć protoplastów osiadłych
w tej miejscowości od 1800
r. Groźny cień zawisł nad
tą spokojną osadą, gdy
wiosną 1952 r. nadjechała
grupa mierniczych. Bur
mistrz Heitz uważał za

swói obowiązek wyjaśnić

BAZA WHEELUS

Amerykanie odkryli Libię w

roku 1804. w huku batalii ar-

Edmund Piekarz

cel działalności przyby
szów. Uzyskał jednak od

powiedź wymijającą.
Zagadka wyjaśniła się po

kilku tygodniach. Ziemie
położone na rozległym pła-
skowzgórzu zostały przy
musowo wykupione przez
państwo, na łąkach i pa
stwiskach zaroiło się od

buldożerów, ciągników, ma
szyn drogowych. Z dnia na

dzień wyrastać zaczęły
montowane w szybkim
tempie budynki i hale.
Grunt pokryły szerokie oe-

tonowe pasy. Gdy wszyst
ko bvło gotowe, zaroiło się
w powietrzu. Na nowe lot
nisko ściągnęła we wrześ
niu 1952 r. jednostka my
śliwców podległych do
wództwu NATO. I od tej
chwili, przed 17 laty, skoń
czyło się dla mieszkańców
Langenwinkel spokojne ży-

'

cie, a rozpoczął się kosz
mar. Ryk naddźwiękowych
myśliwców regulował rytm
życia, zajęć, snu blisko 300
mieszkańców tej osady. W
momentach startu i lądo
wania samolotów ucichały
rozmowy, dzieci przerywały
naukę, a w nocy co ner-

wowsi wyskakiwali z łóżek
Zmaltretowani mieszkańcy
słali petycję za petycją, z

protestami, z zaklęciami, z

prośbami. Do stolicy swego
kraju — Badenii-Wirtem-
bergii, do związkowej sto
licy — Bonn. W urzędzie
kanclerskim, w minister
stwie spraw wewnętrznych
w ministerstwie zdrowia i

w ministerstwie, oczywiś
cie, obrony uzbierały się w

ciągu lat stosy tych pety
cji. Ze wszystkich urzędów
otrzymywali petenci jed
nobrzmiące odpowiedzi:
lotnisko podlega dowódz
twu wojskowych sił Pak
tu Północno-Atlantyckie
go i władze NRF nie
mogą w tym stanie rze
czy mieszkańcom Lan
genwinkel okazać pomocy.
Starali śię więc mieszkańcy
osady pomagać sobie sami.
Spożycie środków uspoka
jających przekroczyło w

Langenwinkel wielokrot
nie normę krajową i świa
tową.

Po 17 latach walki z XX-

wiecznymi trąbami jery
chońskimi w wydaniu
„Starfighterów” nadeszła
wreszcie radosna wieść —

rząd boński podjął decyzję
zbudowania w niedalekiej
okolicy, nie zagrożonej ha
łasem, nowej osady Neu-
langenwinkel, do której bę
dą się mogli przenieść mie
szkańcy starej osady, u-

dręczeni ciągłymi grzmo
tami silników. Dawne za
budowania zostały skrupu
latnie oszacowane, każdy
mógł w ramach tej sumy
szacunkowej otrzymać no
we domostwo, kto chciał
mieszkać lepiej — dopłacał
różnice między kosztem
budowy nowego domku, a

szacunkową wartością bu
dynków pozostawionych.

Domy osady Neulan-
genwinkel stoją gotowe do
zamieszkania. Ze starego
Langenwinkel ciągną w

grudniowe dni wozy konne,
ciężarówki — wyładowane
dobytkiem mieszkańców.
Wielka przeprowadzka ca
łej wsi rozpoczęła się. Kto
tylko może, komu warunki
życiowe pozwalają ucieka
od zapowietrzonej myśliw
cami ojcowizny.

Sum był biednym pa
stuchem. Dziewczy
na — córką boga

cza. Musieli ukrywać swq
miłość. Potajemnie spo
tykali się nad brzegiem
morza. Podczas jednego
z takich spotkań wiatr

porwał „płatoczek” dzie
wczyny. Nie mogła wra
cać nie odzyskawszy zgu
by. Dziewczynom ani ko
bietom nie wolno było
pokazywać się z odsło
niętym obliczem.

Chłopak skoczył do mo
rza, aby wyłowić zasłonę.
Ale silny wiatr unosił ją
coraz dalej od brzegu...
Zrozpaczona bogdanka sto
jąc na brzegu wołała: „Sum
gaity!" Sum wracaj! Da
remnie. Ukochanego po
chłonęły fale. I po dziś
dzień w tym miejscu nad-
kaspijski wiatr powtarza
wezwanie: „Sum gaity!’’...

Tak «mówi legenda, która
podobno dała egzotyczną —

przynajmniej dla obcokra
jowca — nazwę niezwyk
łemu miastu.

fundamenty pod
domy. Takie były
Sumgait, jednego
młodszych miast
dżanu — centrum
słu chemicznego i

lurgicznego
sklej Republiki, dziś trze
ciego co do wielkości jej
miasta.

W budowie pomagał, u-

czestniczył — niemal cały
Kraj Rad. Z Nowosybirska
nadchodził cement, z Mo-

pierwsze
początki
z naj-
Azeruaj-
przemy-

meta-

Azerbajdżań-

Związku Radzieckim mło
dością swoich mieszkańców
i przoduje w... przyroście
naturalnym. Równie dobrze
można by nazwać Sumgait
nadkaspijską „wieżą Ba
bel” z racji tego, że żyją
tutaj i pracują przedstawi
ciele 42 narodowości.

W tym osiemdziesięcio-
tysięcznym mieście wszyst
ko jest młode. Domy, ulice
a nawet drzewa i roślin
ność, które się przyjęły >

5

Zbigniew Guzowski

Pałac Kultury przy pl. Lenina w Sumgait

WIATR POWTARZA
JEGO IMIĘ

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Jeszcze 20 lat temu roz
ciągał się tutaj szczery
step. W 1949 roku na to

martwe, odległe blisko 40
km na północny wschód
od Baku odludzie, przybyli
pierwsi budowniczowie. W
niesłychanie trudnych wa
runkach, cierpiąc brak wo
dy pitnej, w dokuczliwym
upale, pozbawieni osłony
roślinności zaczęli kłaść

skwy — maszyny do budo
wy dróg itd. Z różnych za
kątków Związku Radziec
kiego ciągnęli na budowę
młodzi. Wznosili nowe mia
sto i stawali się jego mie
szkańcami. Nosi Sumgait
miano miasta młodości.
Jak najbardziej zasłużenie.
Przeciętny wiek mieszkań
ców wynosi zaledwie 30 lat!
Miasto wyróżnia się w
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30 szkół
szkołę mu-

szkołę mu-

N
a jednym z placów Warny czytamy:
Plantacje winogron w 1950 roku zaj
mowały w tym rejonie 540 ha. W 10
lat później — 3.600 ha. W br. sięgały
już 36 tys. ha.

Tablic takich, obrazujących doro
bek bułgarskiego rolnictwa w całej republi
ce — setki, a może nawet tysiące. Z okazji
25-lecia BRL przypomniano mieszkańcom te
go kraju, milionom turystów z całego świata
o osiągnięciach produkcyjnych tamtejszej
wsi. A są one niemałe. Bułgarskie pomidor
ry, winogrona, jabłka i brzoskwinie, tytoń
i papryka podbijają dzisiaj coraz więcej kra
jów, konkurują z renomowanymi producenta
mi zachodnimi. Z roku na rok bowiem wzra
stają plony, zwiększa się produkcja global
na, poprawia jakość owoców i warzyw, zbóż
i kukurydzy, buraków cukrowych i tytoniu.

urządzeniom przy pomocy osłów lub koni
wydobywali wodę z głębi ziemi, by podlewać
nią pola. Drobni i średni właściciele zrze
szali się wówczas w spółkach wodnych. Na
wadniano w ten sposób w całym kraju nie
spełna 36 tys. ha ziemi. Tymczasem olbrzy
mie połacie pozbawione wilgoci, spalone po
łudniowym słońcem dawały minimalne plony.

Odległe to czasy. W minionym 25-leciu Lu
dowa Bułgaria zrobiła olbrzymi krok na
przód w dziedzinie rolnictwa. Przejeżdżając
latem wzdłuż i wszerz tego pięknego kraju
spotyka się tysiące hektarów ziemi pokrytej
zielonymi winnicami. Olbrzymie kiście so
czystych i słodkich owoców zwisają na ugina
jących się podpórkach. Równiutkie, rzec moż
na pod sznurek sadzone, właściwie pielęgno
wane winnice, to skarb dzisiejszej Bułgarii.

Ale to nie przyszło samo. Dzisiaj przecież

Ale to dopiero początek. Jeszcze poważ
niejsze inwestycje przewidziane są do wyko
nania w najbliższych latach. Na ukończeniu
są m. in. prace przy budowie urządzeń, któ
re pozwolą nawodnić dalsze 315 ha ziemi.
Trwają intensywne przygotowania do budo
wy południowobułgarskiego kanału nawad
niającego, długości 300 km., łączącego Maricę
i Tundżę. Wkrótce powstać ma największy
w Bułgarii
Dobrudży i

my wodne
sprawności
żyznej ziemi.

system nawadniający w rejonie
Łudogorii. Te dwa ostatnie syste-
pozwolą na przywrócenie pełnej
produkcyjnej ponad 1,2 min ha

,.Bezostaja” bije rekordy

Słodkie winogrona, intensywnie zabarwio
ne na czerwono pomidory, soczyste jabłka

Słońe<

BUŁGARIA

i praca
źródłem sukcesów

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

bujnie wyrosły, jakby w

nagrodę za trud i upór z

jakimi je sadzono. Dość
powiedzieć, że pierwsze sa
dzonki lokowano w głębo
kich otworach, napełniając
je uprzednio nawiezioną z

innych terenów ziemią.
Chodząc ulicami tego na

wskroś nowoczesnego mia
sta wzniesionego z rozma
chem, z perspektywą, mia
sta, którego swoistą ozdo
bą jest mnóstwo dzieci, pa
trząc na potężne komplek
sy zabudowań fabrycznych
trudno się ustrzec od po
równań i analogii z naszą
krakowską Nową Hutą. O-
garnia człowieka szczery
podziw. Na scenie tutejsze
go pałacu kultury kilka
krotnie prezentowały się
polskie zespoły — z nieby
wałym powodzeniem, o

czym nie omieszkał poin
formować dyrektor — a

tutejsi kinomani wiele
wzruszeń zawdzięczają pol
skim filmom.

Ma Sumgait
podstawowych,
zyczną, średnią
zyczną, technika, szpital na

1200 łóżek, piękny stadion
sportowy, w niedalekiej
przyszłości powstanie Wyż
sza Szkoła Chemiczna. A
kiedy już o perspektywach
mowa, jakże nie wspom
nieć o zakładach petroche
micznych, o fabryce nawo
zów sztucznych, które pod
niosą rangę młodego mia
sta. Już dziś pracują tu

pełną parą — nie tylko dla
potrzeb republiki — potęż
ne zakłady hutnicze, huta
aluminium, fabryka synte
tycznego kauczuku, zatru
dniająca ok. 12 tys. praco
wników i in.

Ale dość wyliczeń. Udaj
my się na krótki spacer. Z
centrum miasta, od placu
Lenina, przy którym wzno
si się gmach rady miejskiej
i wspomniany pałac kultu
ry, Aleja Lenina prowadzi
ku morzu. Je,j przedłuże
niem, wiodącym wśród eg
zotycznej zieleni nadmor
skiego parku, usytuowane
go wzdłuż brzegu jest sze
roka promenada, która
wiedzie na rozległą plażę.
To gdzieś tutaj rozegrała
się tragedia Suma 1 jego
ukochanej. Miejsce na wy
poczynek po pracy — zna
komite. Tylko kąpieli nie
polecam. Wodę w Morzu
Kaspijskim czuć... naftą,
chociaż jak twierdzą tubyl
cy można się do tego przy-
i czaić...

A czy wiatr nadmorski
powtarza wieczorem woła
nie ukochanej Suma? Nie
wiem. Nie słyszałem...

My obfitsze porcje kapusty kiszonej, jabłek
czy cebuli spożywamy jedynie w okresie epi
demii grypy. Bułgarzy nie czekają na taką...
okazję. Ich stoły codziennie uginają się od
świeżych owoców i warzyw, od smacznych
przetworów owocowo-warzywnych. Produku
je się tych ostatnich około pół miliona ton.
Do tego dochodzi ćwierć miliona litrów wina,
które również codziennie znajduje się na buł
garskich stołach

Rolnicy bułgarscy dobrze wyspecjalizowali
się w produkcji. Pomaga im w tym nauka.
Dzisiaj w kraju tym z jednego ha zbiera się
prawie 50 q winogron. Pomidory dają ponad
310 q. Zbiory jabłek przekraczają 90 q.

Bułgaria jest jednym z największych na

świecie producentów owoców i warzyw w

przeliczeniu na głowę ludności. Z każdym ro
kiem będzie ich znacznie wiecej. Dziś bo
wiem wiele hektarów, jeszcze pozbawionych
wilgoci, daje niższe, od średnich, plony.

Ale owoce i warzywa są tylko jedną z dzie
dzin gospodarki rolnej. Znaczną część ziemi
przeznacza się tu pod uprawę pszenicy. Spro
wadzana ze Związku Radzieckiego wysoko
pienna odmiana ,,Bezostaja”. która znalazła
tu sprzyjające warunki rozwoju, daje wyso
kie plony. Średnio w całym kraju zbiera się
z 1 ha ponad 32 q pszenicy. „Bezostaja" bije
jednak rekordy w rejonie Dobrudży. Jej zbio
rysięgajątu50qzha.

Kolektywizacja, możliwość wprowadzenia
na pola wielkich maszyn, poważne inwesty
cje wodne, wysokie zużycie nawozów minę
ralnych i innych środków chemicznych, po
zwoliły bułgarskiemu rolnictwu na osiągnię
cie w minionym ćwierćwieczu trzykrotnego
wzrostu produkcji rolnej. Cechą charaktery
styczną tego rolnictwa jest to, iż jest ono

wysokotowarowe. Około 75 proc, produkcji
wieś odstępuje dla potrzeb rynku wewnętrz
nego i zagranicznego, dla przetwórstwa spo
żywczego. M. in. sprzedaj e się tam 61 proc,
produkowanej w całym kraju pszenicy. 100
proc, tytoniu i słonecznika, 90 proc, pomido
rów, 80 proc, winogron, 75 proc, mięsa,
74 proc, mleka, prawie 70 proc, jaj i wełny.

Ten wysoki procent skupu zapewnia stałe
prawidłowe zaopatrzenie rynku wewnętrzne
go w niezbędne artykuły spożywcze.

Południowe, skwarne słońce, które kiedyś
było zmorą bułgarskiego chłopa, dzięki wy
korzystaniu wszystkiego co stworzyła na i-
ka rolnicza, jest bezcennym skarb°m, źród
łem sukcesów bułgarskiego rolnictwa.

OEMraHSK

bułgarskie urzekają nas co roku. Sporo ich
przyjeżdża do Polski znad Morza Czarnego.
Mimo iż znaczną część swej produkcji Buł
garzy wysyłają na eksport (w tym m. in. do
nas), mimo że przecież u nas z roku na rok
wzrasta produkcja owoców i warzyw, dalecy
jesteśmy od tego, aby dorównać Bułgarom
w spożyciu świeżych, zielonych witamin.
Średnie roczne spożycie owoców przez na
szych przyjaciół sięga 150 kg, a warzyw 100
kg na jednego mieszkańca.

Zapewne wiele jest w tym prawdy, że wła
śnie temu zawdzięczają swe zdrowie, odpor
ność na choroby wirusowe oraz długowiecz
ność. Powstały na ten temat legendy, śpie
wa się o tym pieśni.

słońce praży jak dawniej ku radości turystów
i zmartwieniu rolników. Teraz jednak za
troszczono się o dostarczenie wilgoci wysu
szonej glebie. Pola poprzecinano tysiącami
kilometrów kanałów niosących życiodajną
wodę. Zbudowano ponad 2 tys. zapór i pra
wie 2.300 przepompowni, setki zbiorników
wodnych. Dzięki temu nawodniono już ponad
1 min ha ziemi. Setki tysięcy ha pokryto
siecią sztucznych deszczowni. Pod tym wzglę
dem Bułgaria znajduje się na pierwszym
miejscu wśród krajów naszego obozu. Pod
względem stosunku powierzchni nawodnio
nej do pozostałej — w czołówce światowej.
Dzisiaj już znaczna część ziemi dzięki temu

jest właściwie wykorzystana.

Życiodajna woda

Bułgaria należała kiedyś do najbardziej za
cofanych krajów. Brak przemysłu uniemożli
wiał jej rozwój, niezbyt sprzyjające warunki
atmosferyczne (brak opadów), nie pozwalały
na właściwe wykorzystanie ziemi. Susza rok
rocznie dawała się we znaki tamtejszym
chłopom. Próbowali się jej przeciwstawić.
Cóż jednak mogli sami zdziałać. Nie było ich
stać na wielkie inwestycje wodne. W .1945
roku rolnicy bułgarscy dzięki prymitywnym

Piękna promenada prowadn
na nadmorską plażę.
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ZNACZKI
• 19 grudnia 1969 roku Poczta

Polska wprowadziła do obiegu 8
znaczków, przedstawiających cie
kawe okazy polskiej rzeźby lu
dowej. Na 4 znaczkach oglądamy
dzieła nieznanych twórców z

XIX wieku, a to na znaczku wart.
20 gr. (nakład 5,5 min sztuk) —

„Anioła”, 40 gr. (5,5 min) — fra
gment rzeźby „Frasobliwy”, 60

gr. (5,5 min) — „Frasobliwego”,
2.00 zł (2 min) - „Niewiastę-plą
czącą”. Twórczość współczesnych
rzeźbiarzy ludowych prezentują
dalsze wartości: 2,50 zł (1,8 min)
— „Adam 1 Ewa” F. Czajkow
skiego, 3,40 zł (1,8 min) — „Dziew
czyna z ptakami” L. Kudły, 5,50
+ 1,50 zł (1,1 min) — „Chór” A.

Zygadło, 7,00 + 1,50 zł (1,1 min) —

„Kataryniarz” z. Skrętowicza.
Dopłata przeznaczona jest na Pol
ski Związek Filatelistów. Znaczki
drukowano w arkuszach po 30
sztuk na papierze kredowym.
Projektował S. Małecki. Technika
druku — offset.

• 30 grudnia ukazała się ośmio-
Znaczkowa seria „Współcześni pi
sarze polscy”. Poszczególne znacz
ki przedstawiają: 40 gr. (nakład
8 min sztuk) — Leopolda Staffa,
M gr (8 min) — Władysława Bro
niewskiego, 1,33 zł (6 min) — Leo
na Kruczkowskiego, 1,50 zł (5
min) — Juliana Tuwima, 1,55 zł

(4,8 min) — Konstantego Ildefon
sa Gałczyńskiego, 2,50 zł (3 min)
— Marlę Dąbrowską, 3,40 zł (3
min) — Zofię Nałkowską. Druko
wano w arkuszach po 50 sztuk na

papierze znaczkowym. Projekto
wał R. Dudzlckl. Technika druku
— staloryt, typografla 1 rotogra
wiura.

• „Dzieła malarzy rosyjskich
1 radzieckich” są tematem 6 znacz
ków NRD. Ukazano na nich obra
ły znajdujące zlę w galerii ma
larstwa „Nowi mistrzowie” w

Dreźnie.
• Jak Informuje czechosłowacki

dwutygodnik „Filatelle” przeła
many został przysłowiowy angiel
ski konserwatyzm w filatelistyce.
A mianowicie po raz pierwszy u-

kazał się znaczek brytyjski, po
święcony cudzoziemskiemu mężo
wi stanu (mowa o znaczku ku
czci Mahatmy Gandhlego) 1 po
raz pierwszy w historii poczty
brytyjskiej wspomniany znaczek

zaprojektował cudzoziemiec. Jest
on dziełem Indyjskiego grafika
Blmona Mullcka, który pracuje
jako pedagog w Londynie od
1960 r., a który będąc chłopcem
osobiście poznał Gandhlego. (zg)

A- Inin, Ł. Osadczuk HUMORESKA

Urodziny
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| Kuszenie
złodziei
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Jak
miałem nie zabrać tej

torebki, skoro sama mi
się pchała do rąk? Przy
szedłem z podaniem, a na

korytarzu nie było nikogo.
Zajrzałem do pierwszych z

brzegu uchylonych drzwi.
Żywej duszy w środku. Na
biurku rozrzucone papiery
i ta torebka damska w oczy
kłuje. Więc ją schowałem
pod płaszcz i wyszedłem.

Młody, elegancki męż
czyzna zachęcony przypad
kowym powodzeniem stał
się odtąd — „zawodowym
interesantem”. Odwiedzał
często urzędy i instytucje,
zaglądając do pokoi; udawał,
że chce coś załatwić, że ko
goś szuka. W rzeczywisto
ści szukał nie kogoś a po
zostawionej w nie zamknię
tym pokoju torebki, albo
płaszcza.

Sekretarka wybiegła z

czajnikiem na korytarz —

trzeba nastawić dla szefa
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POZIOMO: 5. duży, jadowity wąż, wydaje
charakterystyczny dźwięk, 8. określona ilość
włóczki, 10. smaczne podzwrotnikowe owoce, 12.
kozacki wódz, 14. antyfeudalny ruch chłopski,
15. popularna współczesna pisarka francuska,
16. żarciki, 17. duża rzeka w płd.-wsch. Azji głó
wnie w Birmie, 19. laska przydatna w turystyce
i w wspinaczce, 22. przezwisko sędziego na

boisku, 24. tak nazywał p. Wołodyjowski swoją
narzeczoną, 25. mieszkaniec jednej z republik
w zach. Afryce.

PIONOWO: 1. niepożądany gość z Hongkongu,
2. łaźnie rzymskie, 3. malarz bezlitośnie wykpio
ny przez Boya, 4. śródziemnomorskie drzewo li
ściaste, 6. kobieta w staroż. Grecji prowadząca
niezbyt cnotliwy tryb życia, 7. wyraz lub zwrot

zapożyczony z innego języka, 9. genialny uczony
włoski (XVI—XVII w.), 11. mały gryzoń leśny,
szkodnik, 13. sklep tytoniowy, 18. znany polski
konstruktor lotniczy okresu międzywojennego,
20. ogniomistrz z filmu, 21. rzeka — łączy się
z Bugiem, 22. ciepłe filcowe buty góralskie, 23.

uczuciowy i nastrojowy utwór poetycki.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w termi

nie do dnia 13 I 1970 (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 2”. Wśród czytelników, którzy nade-
ćlą prawidłowe odoowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci io KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 303

POZIOMO: 5 parmezan, 6. machorka, 9. ochra, 10. Ha
wana, U. gulasz, 12. mikroby, 15. alchemia, 16. latar
nik, 17. Interferencja, 20. kolędnik, 22. makowiec, 24.

koronki, 26. starka, 27. czasza 28. Elida 29. akustyka,
30. Kłajpeda. ’

PIONOWO: 1. zmiana, 2. Karolina, 3. karambol, 4. lo
kaut, 5. paralela, 7. Abisynia, 8. charakterologla, 13.

Smetana, 14. otoczka, is podstawa, 19. meluzyna^ 21.

kropelka, 22. mokradło, 23. okrasa, 25. Szerpa.
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 302 z dnia

20/21. XII. 1969 r. nagrody książkowe otrzymują:’J. Sko
wron, Kraków 12, Sowia 7, s. Kochmański Klucze,
Osada Fabryczna 161/14, F. Pawlik, Kraków Grottgera
12/6, H. Sowińska Kraków, Grodzka 43/6, Wanatowicz,

Dębica, Leśna 11/7, J. Paszkowski, Kamienica 331, G.
Żmuda, Wadowice, Batorego 3, z. Markiewicz, Kra
ków, Krzywa 5/7, E. Stygares, Kraków, Urzędnicza
26/4, L. Nosak, Wadowice, Podgórska 9.
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herbatę. Oczywiście drzwi
nie zamknęła na klucz,
choć w sekretariacie nie
było nikogo. Wystarczył
moment, by zniknął jej
płaszcz i torebka.

„Interesanci” są trudno u-

chwytni. Wykorzystują od
powiednią chwilę i... już ich
nie ma. Rozpoczynają „u-
rzędowanie” na korytarzu
innego biura. Odwiedzają
też lokale, w których nie
ma szatni, domy akade
mickie, stołówki. Ostatnio
z wieszaków w jednej tyl
ko studenckiej stołówce
zniknęło kilka płaszczy i
kożuchów, a z sali wykła
dowej futro wartości 18 ty
sięcy złotych.

Giną płaszcze pozosta
wione bez najmniejszego
zabezpieczenia, giną rzeczy
z nie zamkniętych pomie
szczeń biurowych — a po
tem podnosi się krzyk —

gdzie jest milicja, dlaczego
nie łapie złodziei?

Przez swą karygodną lek
komyślność niektórzy lu
dzie sami stwarzają ideal
ne warunki ułatwiające
kradzieże. A przy tym
wciąż lekceważy się ko
nieczność prawidłowego za
bezpieczenia mienia społe
cznego i osobistego. Obok
strat materialnych takie
postępowanie pośrednio
przyczynia się do „produ
kowania” przestępców, jest
kuszeniem złodziei i dlate
go powoduje nie tylko stra
ty osobiste — ale również
szersze szkody społeczne.
Niezabezpieczone odpowie
dnio piwnice i magazyny,
pootwierane pokoje biuro
we, nie. należycie strzeżone
szatnie — oto okoliczności
skrzętnie wykorzystywane
przez złodziei. Zdarza się
— i to wcale niesporadycz-
nie, że takie okazje również
„rodzą” przestępców.

Osobny problem to kra
dzieże rzeczy z samocho
dów. Dopuszczają się ich
przeważnie młodociani, sku
szeni łatwym łupem.

Stoją na ulicach Krako
wa dziesiątki samochodów
z pozostawionymi w ich
wnętrzu cennymi przed
miotami. A potem napły
wają do Milicji setki zgło
szeń o kradzieżach. Godzi
na 20.50 — na ulicy Garn
carskiej stoi „Moskwicz”,
a na siedzeniu torebka
damska, siatka z rzeczami,
torba podróżna; na ul.
Świerczewskiego „Volkswa-
gen” — na tylnym siedze-
nu aktówka, płaszcz orta
lionowy, parasol. Na ul.
Cybulskiego — „Nysa” nie
zamknięta, a w środku do
kumenty, pieniądze, zega
rek. Dobrze, że do wozu

zajrzał milicjant a nie zło
dziej. Na al. Inwalidów
„Star” a w nim teczka, ma
rynarka, dokumenty. Zło
dziej mógłby swobodnie
odjechać samochodem. Na
ul. Smoleńsk stoi „Wart
burg” a na siedzeniu —

broń myśliwska. Wystarczy
szarpnąć drzwiczki, by broń
dostała się w niepowołane
ręce. To nie jest już pry
watna sprawa właściciela
jak zabezpiecza swoje oso
biste rzeczy. To jest lekko
myślność.

A wszystko zaczyna się
w wielu wypadkach od
stworzenia dogodnej oka
zji. Więc unikajmy tego —

nie kuśmy złodziei,
„produkujmy” ich
własną beztroskę 1
balstwo.

Zadzwonił
do mnie

Misza.

— Przyjdź do nas

powiada — trzydzie
stka mi stuknęła.

Posiedzimy, pogadamy o

tym i owym...
— Dziękuję — odpowia

dam — przyjdę.
— Potem podziękujesz.

Pamiętaj — punktualnie o

18.30.
...O 18.30 z plikiem losów

loteryjnych w ręku („za 30
kopiejek możecie wygrać
„Moskwicza”!) zastukałem
do Miszy.

Długo nie otwierano.
Wreszcie dało się słyszeć
pośpieszne człapanie do
mowych pantofli i na pro
gu stanął Misza. Był w pi
żamie, wyglądał na zmęczo
nego. Wsunąłem mu losy
do ręki i zawołałem na ca
łe gardło:

— Szczęścia, zdrowia, po
myślności i...

Nie pozwolił skończyć u-

rodzinowych powinszowali,
Zakrył mi usta ręką i po
ciągnął za sobą przez ko
rytarz.

W pokoju było ciemno.
Na tle okna wyraziście ry
sowały się profile ojca Mi
szy, mamy, wuja i jeszcze
dziesięciorga — trzynaścior
ga krewnych i znajomych.

Wszyscy mieli wzrok u-

tkwiony w jeden punkt.
Spojrzałem i ja: w rogu
pokoju jarzył się błękit
nym światłem telewizor.
Wyświetlano kolejny odci
nek pięcioseryjnego filmu
telewizyjnego.

Misza puścił snop światła
kieszonkowej latarki na

wolne krzesło i spytał szep
tem:

— Ojciec ci nie zasiania?
...O 19.30 na ekranie zja

wiła się plansza: „Chwila
muzyki". Zapalono światło
i wszyscy hurmem rzucili
się do stołu.

— Szybciej, proszę ja
was, szybciej! — zakomen
derował wuj. — Czasu ma
my niewiele!

Ojciec nalewał, mama

roznosiła zakąski, wuj stu
diował program telewizyj
ny, wycięty z gazety.

— Więc tak: 19.35 — „Roz
mowy o najważniejszych
sprawach". Mamy trzy i
pół minuty. Proponuję, że
by pierwszy toast był zbio
rowy — jednocześnie za

zdrowie solenizanta, rodzi
ców i za zdrowie gości! —

Światło gasimy bez uprze
dzenia!

Rzeczywiście, światło zga
sło bez uprzedzenia. Aku
rat w momencie, gdy wszy
scy sięgali po prasowany
kawior.

Oglądanie telewizji prze
ciągało się.

20.00 — „Dla rodziców o

dzieciach".
Prasowany kawior leży.
20.50 — „Tańczcie z na

mi"!
Prasowany kawior leży!
O 22.30 wszyscy znowu

sięgnęli po przysmak, ale
■spikerka

dzów na

chemii”.
Po tej

czowo zastukał palcem w

karafkę i powiedział:
— A więc tak: 23.00 —

„Jazda figurowa na lo
dzie". Sprawozdanie z Pra
gi. Mamy trzydzieści mi
nut. Dostatecznie dużo, że-

by zjeść, wypić i porozma
wiać. Kto nie zdąży napa-
kować się do zapadnięcia
ciemności, niech zapamięta
sobie rozstawienie na stole:
pionowo — gorące zakąski,
poziomo — zimne, a grzyb
ki w środku.

Wolny czas szybko prze
leciał. Minutę przed roz
poczęciem transmisji wuj
uprzedził:

— Transmisja, proszę ja
was, przeciągnie się do
pierwszej w nocy. Zapowia
dają ciekawe konkurencje.
Nie rozmawiać w czasie
audycji, wychodzić bez po
żegnania!

Rozległ się sygnał „Inter-
wizji”.

♦
Na piątek jestem zapro

szony na „ucztę weselną”
Pieti. Przeglądam piątko
wy program telewizyjny:

18.30 — „Sto przygód
dwojga przyjaciół”.

24.00 — „Rewia mody z

Budapesztu".
Taaaak...
Przełożył:

ADAM OCHOCKI

V.
>

zaprosiła telewi-
„Ekran wielkiej

audycji wuj rze-

tE

c?

nie
przez
nied-
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U Borowców
przy stole

rozumieją zasadę wzajem
ności: państwo nam — my
państwu.

Zastawiony przysmakami
stół, zobowiązuje
do zastanowienia
tym, do
sków.

porównań

przecież
się nad
i wnio-

Jan Sztaudynger
Telegraficzny rekord

5 Jedna z firm angielskich
§ wyprodukowała urządzenie
i dalekopisowe, przekazują-
$ ce depesze z ogromną szyb-
•J kością 1250 słów na minu-
5 tę, czyli 16 razy szybciej
5 niż dotychczas. Tekst tele-
J gramu jest najpierw kodo-
ł wany specjalnym szyfrem
$ na taśmie perforowanej,
> którą następnie wprowadza
{ się do automatu zmienia-
} jącego szyfr na ciąg im-

becnie analizowane przez
ONZ do spraw Azji i

lekiego Wschodu.

Elektronika

dla wędkarzy
Pewna firma amerykań

ska skonstruowała nadzwy
czaj czuły aparat elektro
niczny z nausznikami, któ
ry dokładnie określa miej
sce i głębokość, na których
w danym momencie znaj
duje się ryba. Założywszy

Da- I Fraszki

DZIWNE I CIEKAWE

pulsów elektrycznych. Roz
szyfrowanie przyjętej de
peszy odbywa się automa
tycznie.

Nafta
w Morzu Chińskim?
Badania geofizyczne, prze

prowadzone niedawno w

rejonie Morza Żółtego 1
Morza Chińskiego, wyka
zały, iż między Japonią a

Tajwanem znajduje się
prawdopodobnie jedno z

najbogatszych na świecle
złóż naftowych,
żna porównać jedynie z

zasobami Zatoki Perskiej.

które mo-

te nauszniki, wędkarz
rientuje się z łatwością
szansach połowu.

0-

W

Pistolet-strzykawka
Dwaj węgierscy wyna

lazcy — Istvan Barszely i
Jene Vertetitem — skon
struowali specjalny pisto-
let-strzykawkę, umożliwia
jący łatwe wykonanie za
strzyku samemu sobie.
Przyrząd został zbudowa
ny z myślą o chorych na

cukrzycę. Aparat automa
tycznie nabiera odpowied
nią dozę lekarstwa i ma

regulowaną głębokość u-« Laóuuauii zjauuzta ici oiyicj. luguiuwoną u-

S Wyniki tych badań są o- kłucia.

KOMUNIKATY

Unieważnia się zaginioną pieczątkę firmową, podłuż
ną — o treści: „Konfekcyjna Spółdzielnia Pracy im.
N. Botwlna w Tarnowie, ul. 18 Stycznia 7, tel. 21-21”.

PRZETARGI

Łódzkie Zakłady Sprzętu Metalowego „PROGAZ”
w Łodzi, ul. Wólczańska 241 — OGŁASZAJĄ PRZE
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie w 1870 r.,
z własnego materiału oraz dostawę wkrętów i na
krętek, wg niżej podanych norm 1 ilości:

1) wkręty cylindr. wg PN-80/M-82227 M5 x« —

315.006 szt.

2) wkręty cylindr.
3.115.000 szt.

I) wkręty cylindr.
138.000 szt.

4) wkręty cylindr.
133.000 SZt.

8) wkręty docisk, wg
52.500 SZt.

6) wkręty docisk, wg PN-82/M-82272
138.000 szt.

7) wkręty wpuszcs.
737.000 szt.

nakrętki 6-kątne
133.000 SZt.
nakrętki 6-kątne
2.010.000 szt.

nakrętki NaG wg PN-B7/M-74812
363.000 szt.

Szczegółowych informacji udziela
trzenia Łódzkich Zakładów Sprzętu Metalowego
„PROGAZ” w Łodzi, tel. 473-04, od godz. 7 do 15.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
„oferta”, należy składać w terminie do dnia 24

stycznia 1970 r., w sekretariacie
ul. Wólczańskiej 241.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 37
o godz. 10. — Przedstawiciele

Wg

Wg

Wg

PN-Sfl/M-82227 MS X 10 —

PN-W/M-82227 MS X 12 —

PN-80/M-82227

PN-62/M-82272

M4X18

M5xl8 —

M5x22

wg PN-60/M-82209 MS X 12 —

8)

8)

Wg

Wg

PN/M-8214S M—4

PN/M-82146 M—S

W) MISX1

Dział Zaopa-

Zakładów przy

stycznia 1970 r.,
zgłaszający się

w dniu otwarcia ofert muszą posiadać aktualne

upoważnienie, podpisane przez Dyrektora lub
dwóch członków zarządu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-11819

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Powiatowy Zarząd Dróg Lokalnych w Tarnowie,
pi. Sobieskiego 5 — przyjmie natychmiast do pracy:

KIEROWNIKA MAGAZYNU GŁÓWNEGO — wy
magane wykształcenie średnie i praktyka;

INŻYNIERA d/s DOKUMENTACJI — wymagane
wykształcenie wyższe techniczne;

KIEROWNIKA ROBOT BITUMICZNYCH — wyma
gane wykształcenie średnie techniczne oraz upraw
nienia do prowadzenia robót.

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym
Pracy w Budownictwie — do omówienia na miejscu.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Powia
towy Zarząd Dróg Lokalnych w

zatrudni natychmiast:
REFERENTA

średnie i 5 lat
GŁÓWNEGO

mania dróg I

pracy, wykształcenie wyższe techniczne
KIEROWNIKA BUDÓW, z uprawnieniami i śred

nim wykształceniem technicznym, albo wyższym
technicznym oraz 5-letnim stażem pracy

MAJSTRÓW, posiadających uprawnienia mistrzow
skie, nadane przez izbę rzemieślniczą lub upraw
nioną szkołę majstrów.

Nowym Targu

wykształcenied. s. administracji
praktyki
INŻYNIERA <3. >.

mostów, posiadającego 5-letni staż
budowy i utrzy-

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Brzesku, ul. Kazimierza Wielkiego 3 — zatrudni
KIEROWNIKA ZAKŁADU GAZYFIKACJI BEZPRZE
WODOWEJ. Wymagane wyższe lub średnie wykształ
cenie techniczne oraz 7 lat praktyki w zakładzie ga
zownictwa.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Sekcji
. Ekonomicznej przedsiębiorstwa w Brzesku przy ul.

Kazimierza Wielkiego S — codziennie w godzinach
od8do14. K-117B7

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej
w Krakowie — zatrudni natychmiast:

MALARZY, MURARZY, INSTALATORÓW WOD.-
KAN., DEKARZY, PARKIECIARZY, PRACOWNI
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH oraz KIE
ROWCÓW.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w budynku
KW MO Kraków, ul. Józefltów 18, pokój 34, II

piętro, w godzinach od 9 do 13.

I
I

I

I

O ROKU OW

O roku ów, kto ciebie widział
w naszym świecie

Po raz pierwszy stanąłeś na

innej planecie!
TO TRUDNIEJ

Kochasz Kraków,
Pokochaj krakowiaków.

MĄDREJ GŁOWIE DOSC

Półsłówka
Nie dla półgłówka.

TYJĄCYM
Mniej ruszajmy ryjem
A nie utyjem.

NIECH SIĘ UDŁAWI

Niech się udławi ten, kto nas

połyka,
Tak karp przemówił do indyka.

NARZEKOCZOM
I NARZEKACZOM

Tym wszystkim, co narzekać
skorzy:

„Byle nie było gorzej”.
PRAGNIENIE WIEDZY

Tobym nareszcie wiedzieć rad,
Czy nam przybywa, czy ubywa

lat?
PROŚBA

Nie przynoś jesieni i zimy
O wiosnę, o lato prosimy l

Miejski Zakład Gospodarki Komunalnej I Mieszka
niowej w Sławkowie, Rynek 23 — zatrudni natych
miast TECHNIKA BUDOWLANEGO.

Zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu —

osobiście, ewentualnie pisemnie. K-11740

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Krako
wie — zatrudni natychmiast 3 PALACZY CEN
TRALNEGO OGRZEWANIA. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr, al. Słowackiego 46, tel. 322-74 w go
dzinach od 8 do 13.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia 1 Zbytu
Odzielowo-Skórzana w Tarnowie — zatrudni natych
miast wysoko kwalifikowanego pracownika na sta
nowisko KIEROWNIKA SPÓŁDZIELNI.

Warunki płacy do omówienia w biurze Spółdziel
ni — Tarnów, ul. Targowa 8/3. K-11756

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwierzy
niec — w Krakowie, al. Krasińskiego 16 — zatrudni

natychmiast 2 SPRZĄTACZKI oraz ROBOTNIKA

GOSPODARCZEGO, w wieku od 18 do 40 lat.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

Zgłoszenia należy kierować osobiście do Prezydium,
Kraków, al. Krasińskiego 16, II piętro, pokój 46.

Nauka

WPISY na kursy: kre
śleń technicznych — bu
dowlanych, konstrukcyj
nych, maszynowych, in
stalacyjnych, kosztoryso
wania robót budowlano-
montażowych, planowa

nia, finansowania 1 kre
dytowania Inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko
nalenia Zawodowego w

Krakowie, uL Dietla 23.

Zguby

MAREK Tadeusz, Skawi
ca, pow. Sucha — zgubił
asygnatę na drewno nr

35/00, wydaną przez Kom.
Lasów Uprawnionych w

Skawicy. N-16615

GALAS Józef, zam. Je
leń, Wyzwolenia 255, zgu
bił legitymację szkolną
nr 7, wydaną przez Tech
nikum Górnicze Jaworz
no. Ch-15148

Mineralna Spółdzielnia Pracy „Poronin” w Poroninie-

Suchem — zawiadamia, że w oparciu o uchwałę Walnego
Zgromadzenia, z dniem 31 grudnia 1969 r. nastąpiło połą
czenie Spółdzielni „Zgoda” w Nowym Targu z Mineralną
Spółdzielnią Pracy „Poronin” w Poroninie — przyjmując

nazwę:

Mineralna Spółdzielnia Pracy «Poronin»
w SUCHEM, powiat Nowy Targ.

Konto rozliczeniowe — NBP O/Zakopane — nr 724-6-162.

W związku z tym wszelkie sprawy uprasza się kierować

pod adresem Spółdzielni, o nowej nazwie.

ZARZĄDY OKRĘGOWYCH SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH

w WADOWICACH i w WIEPRZU

Informują wszystkich zainteresowanych i kontrahentów, że
z dniem 1 stycznia 1970 r. nastąpiło połączenie Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej w Wadowicach, ul. Batorego 22,
1 Okręgową Spółdzielnią Mleczarską w Wieprzu, pow. Wa
dowice. — Na podstawie Uchwał Walnych Zgromadzeń obu

Spółdzielń, przyjęto nową nazwę połączonych Spółdzielni
o brzmieniu:

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA MLECZARSKA
«ZIEMI WADOWICKIEJ w WADOWICACH
z siedzibą w Wieprzu k. Andrychowa

która równocześnie przejmuje z dniem 1 stycznia 1970 r.

wszystkie należności I zobowiązania z tytułu rozliczeń obu

Spółdzielni, wg stanu na dzień 31 XII 1969 r.

W związku z powyższym z dniem 1 stycznia 1970 r., wszystkie
należności należy wpłacać na konto Spółdzielni w NBP
O/Wadowlce Nr 722-6-236. — Przy należnościach zaległych

należy podawać, której Spółdzielni dotyczą.
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska „Ziemi Wadowickiej”
w Wadowicach, z siedzibą w Wieprzu, dysponować będzie
następującymi numerami telefonów: Wieprz, poczta Wieprz,

telefon Nr 1 i Wadowice, telefon Nr 37-24 i 41-96.

(DOKONCZENIE ZE STR. 3)

ceach, technikach i najwię
cej w szkołach zawodo
wych.

Buczę dobrze wykorzy
stało czas po 1945 r. Nowe
domy, dobrze ubrani ludzie
kształcąca się młodzież, to
obraz wymowny, ale jedno
stronny. Widać na nim je
dynie to, co wieś „dostaje”,
nie widać natomiast tego
co wieś „daje”. A nie są to
świadczenia równoważące
się wzajemnie. W Buczu
zwłaszcza młodzi, podej
mują czyny społeczne, ale
nie wszystko jeszcze idzie
jak należy. Nie wszyscy

♦
Buczu gospodar-SąW

siwa bardziej, zamożne niż
Borowców. Ich właściciele
mieszkają w wygodnych,
nowocześnie wyposażonych
domach. Jednak to có o-

siągnęli Borowcowie w cią
gu 24 lat, może być sym
bolem naszego czasu. Na
pytanie czego życzyłby so
bie najbardziej Wojciech
Borowiec odpowiedział:

przede wszystkim zdrowia,
bo reszta
kłada...

Życzę
dobrego
Nowym Roku 1970,

jakoś się nam u-

więc wszystkim
zdrowia w tym

Krakowskie Przedsiębiorstwo zmechanizowanych
Robót Budownictwa w Krakowle-Nowej Hucie, ul.

Kocmyrzowska (obok placu targowego) — przyj
mie natychmiast do pracy:

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA — wy
magane wykształcenie wyższe i 6 łat praktyki
w Dziale Zaopatrzenia, względnie wykształcenie
średnie i 8 lat praktyki w działalności zaopatrze
niowej branży ogólno-technicznej, w tym sarno-

chodowo-sprzętowej,
KIEROWNIKA MAGAZYNU TECHNICZNO-

SPRZĘTOWEGO — wymagane wykształcenie średnie
i 6 lat praktyki magazynowej,

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU TECH-

NICZNO-SPRZĘTOWEGO — wymagane wykształ
cenie średnie i 6 lat praktyki magazynowej.

Wynagrodzenie zgodne s Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie. — Osobiste zgłoszenia,
wraz z dokumentami przyjmuje Dział Szkolenia
1 Kadr. K-11612

Zakład Rekonstrukcji 1 Montażu Odlewni „Pro-
dlew” w Myślenicacha — zatrudni natychmiast:

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie
rownika Działu Postępu Technicznego,

INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko kie
rownika Działu Konstrukcyjnego,

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW i TECHNIKÓW
MECHANIKÓW do pracy w Działach: Głównego
Technologa, postępu Technicznego 1 Konstrukcyj
nym oraz KALKULATORÓW ze średnim wykształ
ceniem technicznym.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miej
scu w Dziale Spraw Osobowych i Szkolenia Za
wodowego. — Wynagrodzenie wg taryfikatora płac
Układu Zbiorowego Pracy dla przemysłu metalo
wego. K-11643

Zakłady Produkcji
Elementów Budowlanych Skawina

zawiadamiają, że z dniem 1 stycznia 1970 r. ZAPRZESTAJĄ
PROWADZENIA WSZELKIEJ DZIAŁALNOŚCI HANDLOWEJ

W ZAKRESIE SPRZEDAŻY RYNKOWEJ wyrobów swojej pro
dukcji. — W związku z tym wszystkie kierowane' bezpośrednio
do Zakładów podania, prośby Itp., w sprawie sprzedaży
materiałów budowlanych, będą zwracane ich nadawcom bez

rozpatrzenia.
Podając powyższe do wiadomości Obywateli jednocześnie in

formują, że sprzedaż materiałów budowlanych, produkcji Za
kładów, prowadzić będą wyłącznie na terenie województwa
krakowskiego
a) DLA RYNKU WIEJSKIEGO:

— wszystkie Gminne Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”
— PZGS „Samopomoc Chłopska”
— Rejonowe Spółdzielnie Zaopatrzenia i Zbytu

b) DLA RYNKU MIEJSKIEGO:
— Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu Opałem
— Miejski Handel Detaliczny
— Oddziały Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców
— Składy Krakowskiej Centrali Materiałów Budowlanych.
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Czas świątecznego wypo
czynku i świątecznych uciech
mamy za sobą. Przed nami —

nowy rok. Każdy z nas spo
dziewa się, że będzie on jesz
cze lepszy, pomyślniejszy. Ale
przecież w wielu, w bardzo
wielu wypadkach, ta pomyśl
ność zależy od nas samych,
od naszej pracy, naszej posta
wy, od właściwego wykony
wania obowiązków, od życzli
wego stosunku do innych. Od
tego stosunku, którego tak so
bie z okazji Nowego Roku na
wzajem życzyliśmy. A tymcza
sem, jak wynika z pierwszych
sygnałów, przekazanych nam

przez naszych Czytelników,
świąteczna życzliwość i świą
teczny nastrój ustąpiły miej
sca nieuprzejmości, nieżyczli
wości, a często wręcz ordynar
ności. Nieuprzejma kelnerka

na dworcu, nieuprzejmy kli
ent, nieuprzejmy kontroler w

tramwaju, nieuprzejmy tak
sówkarz, nie wykonujący
swych obowiązków dozorca —

oto pierwsze lepsze (a może
gorsze?) przykłady z naszej
codzienności.

Warto, aby ludzie czasem na

swoją pracę i swoje postępo
wanie spojrzeli „z zewnątrz”.
Przypominam sobie, jak nie
dawno dozorca, który syste-'
matycznie nie sprząta śniegu
zalegającego chodnik przed
budynkiem, w którym miesz
ka, narzekał na zdecydowanie
złą pracę kolejarzy, gdy — jak
twierdził — musiał kilka go
dzin czekać na stacji na przy
jeżdżającą do niego rodzinę. A
takich przykładów moglibyś
my przecież znaleźć o wiele
więcej. Pomyślmy — między
naszą pracą, a pracą innych
ludzi zachodzi przecież oczy
wisty, przyczynowy związek.
Jeśli nawet bezpośrednio nie

odczujemy skutków naszego
niedbalstwa, to może je od
czuć ktoś nam bliski. Na nie-
sprzątniętym przez dozorcę
chodniku może się pośliznąć
przechodzień. W konsekwencji
znajdzie się na Pogotowiu, a w

tym czasie będziemy się de
nerwować, że karetka nie
przyjeżdża na czas do naszego
chorego dziecka itp.

Toteż wykonując swoje co
dzienne obowiązki w tym no
wym roku, róbmy wszystko
tak, jakbyśmy to robili dla
siebie.

timmmsninmininiiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiimmiii!

Handlowe problemy
nie tylko Grzegórzek

: handlowych nigdy
. dużo. Tak przy
sądzą mieszkańcy

Placówek
nie jest za

najmniej : . .

peryferyjnych dzielnic Krako
wa, którzy po najdrobniejszą
rzęcz muszą wystawać godzi
nami w długich kolejkach, al
bo robić tramwajowe wypra
wy do centrum.

Dlaczego tak się dzieje?
Czyżby ludzie odpowiedzialni
zapominali o umieszczeniu w

planach osiedli — placówek
handlowych? Wiemy przecież
z doświadczenia, że powsta
wanie nowych bloków wcale
nie idzie w parze ze wzrostem
sieci handlowej. Pojedyncze
pawilony nie rozwiążą na
brzmiałego problemu. Skoro
więc nie pomyślało się o tym
wcześniej — trzeba to zrobić
teraz. A tymczasem... I owszem
— myśli się, ale z efektami
gorzej.

Oto jeden tylko przykład
z dzielnicy Grzegórzki. Aby
złagodzić niedobór placówek
handlowo - zaopatrzeniowych,
Prezydium DRN zaplanowało
na okres bieżącej 5-iatki uru
chomienie 55 sklepów, w tym
28 spożywczych. Niestety —

wszystko wskazuje na to, że
planu nie uda sie wykonać. l)o
końca 5-latki . pozostał tylko
rok i... 28 placówek do reali-

zacji. W ciągu 4 poprzednich
lat zdołano zaledwie wykonać
ok. 50 procent planu). Fakty
czny przyrost sieci handlowej
jest jeszcze mniejszy, bowiem
równocześnie likwidacji uległo
kilka małych i nieodpowiednio
zlokalizowanych sklepów. A
zatem kolejki dalej będą stra
szyć.

Powstaje pytanie — po co

planować, skoro plany nie są
realizowane? — Ktoś za to po
winien ponieść odpowiedzial
ność

Stycznia

Mała kronika

drogach niebezpiecznie

i

Wypadki, kraksy

na

cy

„Stawka większa niż życie
poi. od lat 11.

NIEDZIELA

DKDiM (Grunwaldzka 5):
godz. 11 1 15 — Zabawa noworocz.

dla dzieci nauczycieli dzielni-

Grzegórzki.

3I4

10 i 14, Baj-
(zamkn.) —

Wojna z ba-

CO,GDZIE
KIEDY?

Sobota
Niedziela

Danuty
Eugeniusza

ba do 1764 r. 10—15. CZARTO
RYSKICH (Jana 19): 10—15.
DOM MATEJKI (Floriańska
41): Dary 1 zakupy dla Domu

Matejki 10—15. NOWY GMACH

(ai. 3 Maja 1): Cyna w daw
nych czasach 10—15. ARCHEO
LOGICZNE (Poselska 3): 10—
14. GEOLOGICZNE (Senacka
3): Świat roślin i zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje 1 kultura Krakowa,
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). FRANCISZKAŃ
SKA 4: Szopki krakowskie

(11—18). RYNEK GŁ. 35: Roz
wój muzealnictwa w Czecho
słowacji (9—14). PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): 10—13.
PAWILON WYST. (pi. Szczep.
3): Grafika K.

Malarstwo W. Taranczewskie-

go. ARKADY:
Stankiewicz
SZTUKI (pi. Szczep. 4): Malar
stwo J. Fedkowicza (10—17).
TPSP (al. Róż 3): z epoki Re
nesansu (11—18). KTF (Boh.
Stalingradu 13): Kraj w któ
rym żyjemy (14—18). RYNEK
GŁ. 22: „20 rys. franc. XV—
XIX w.” (10—14). ETNOGRA
FICZNE (pi. Wolnica): 11—15.
MUZ. MŁ . POLSKI (Tetmaje
ra 109): 11—14 .

Srzednickiego,

Malarstwo T.

(11—18). PAŁAC

Mróz daje się we znaki

A Awarie c. o

Młodzieżowe brygady ha
li lejniczej Stalowni Kon
wertorowej Huty im. Le
nina, zdobywcy zaszczytne
go tytułu BPS, na zimno
nie mogą narzekać. Przy
piecach zawsze gorąco.

Fot. S. Gawliński

Pogotowie awaryjne c. o.

Miejskiego Przedsiębiorstwa
Energetyki Cieplnej nie może
uskarżać się na brak zajęć. O-
statnio nie notowano wpraw
dzie bardzo poważnych awarii,
ale różne przecieki, pęknięcia
rur itp. są na porządku dzien-
ńym. Wciąż główną przyczyną
jest mróz oraz nieostrożność
lokatorów. Niezamknięte
drzwi klatek schodowych, po
wybijane szyby w oknach pi
wnic powodują wdzieranie się
do ogrzewanych kaloryferami
pomieszczeń — zimnego po
wietrza. Te wielkie różnice
temperatur są przyczynami u-

szkodzenia grzejników. Sami
lokatorzy często lekceważą ten

fakt, a również dozorcy wy
kazują tu wiele niedbałości.

Pogotowie c. o. ma do dys
pozycji dwa samochody i kil
kunastu ludzi obsługi. Niekie
dy w ciągu dosłownie paru
minut napływa kilka zgłoszeń
i wtedy trzeba najpierw usu
wać najpoważniejsze awarie,
a dopiero potem groźne uszko
dzenia.

Najlepszy rysunek
ucznia VIII klasy

W czasie zimowych ferii

nych Wojewódzki Związek
dzielni Pracy w Krakowie
dził spotkanie z najlepszymi spo
śród wychowawców 1 wychowaw
czyń zatrudnionych w minionym
roku na koloniach i obozach spół
dzielczych. 210 osób otrzymało na
grody.

W spotkaniu wzięli także udział
laureaci ogólnopolskiego konkursu

rysunków t prac plastycznych,
zorganizowanego przez CZSP pod
nazwą „25-lecle PRL w sztuce

dziecka”.

szkol-

Spół-
urzą-

f OPÓŹNIENIA
REPERTUAROWE?

„Bardzo często zdarza się, że

nowe filmy wchodzą na ekra
ny kin np. Warszawy, czy
choćby Kielc wcześniej o kil
ka tygodni niż u nas?”.

Pracownik Oddziału Obiegu
Filmów CWF w Krakowie od
powiada:
zdarza
stach

znajdą
nie. W

filmy cieszące się niezmienną
popularnością przez kilka

miesięcy, stąd nasze ekrany są
stale zajęte. Dla kontrastu —

warto podać, że w wielu wy
padkach w miejscowościach
województwa krakowskiego,
słynących z ożywionego ruchu

turystycznego, można obejrzeć
ciekawe filmy wcześniej niż w

Krakowie.

Na konkurs ten wysłano z ko
lonii WZSP 254 prac dziecięcych,
z których 25 znalazły się na ogól
nopolskiej wystawie -w salach A-
kademil Sztuk Pięknych w War
szawie. Eksponowano tu ogółem
1.000 najlepszych prac. Z Krakowa
laureatami zostali Andrzej Kolba,
uczeń VIII ki. Szkoły Podstawo
wej nr 26 — I nagroda, oraz Bo
gusław Sroka, uczeń Szkoły Pod
stawowej nr 5 — wyróżnienie.

Laureatom wręczono na spotka
niu upominki ufundowane przez
WZSP .tranzystor 1 album znacz
ków pocztowych oraz dyplomy.

Równocześnie kierownictwu

szkoły nr 26 w Krakowie WZSP

przekazał kwotę 4 tys. zł na wy
posażenie pracowni plastycznej,
tytułem nagrody za osiągnięcia w

wychowaniu plastycznym ucz
niów. (pg)

W nocy z dnia 31 grud
nia 1969 na 1 stycznia 1270
r. Przewodniczący Prez.
Rady Narodowej m. Kra
kowa ”

~

law
danta Miejskiego MO płk
Władysława Michalskiego
i komendanta dzielnicy
Stare Miasto kpt. Zbignie
wa Krzyszowskiego, trady
cyjnie jak co roku wręczył
upominek w postaci egar-
ka — pełniącemu służbę na

linii A-B w Krakowie
sierż. Józefowi Grabow
skiemu z Komendy Dziel
nicowej MO Stare Miasto
— wyróżniającemu się w

wykonywaniu obowiązków
służbowych.

mgr Jerzy Pęka-
obecności komen-

„Istotnie czasami

się, że w innych mia-

poszczególne filmy
się wcześniej na ekra-
Krakowie gramy często

576 tys. mieszkańców

liczy Kraków
Według informacji podanej

nam z Miejskiego Urzędu Sta
tystycznego — nasze miasto li
czyło w dniu 31 grudnia 1969
r. — 576 tys. mieszkańców.

Najliczniejszą dzielnicą jest,
oczywiście Nowa Huta licząca
ponad 150 tys. ludności.

W ubiegłym roku zanotowa
no 6845 urodzeń oraz 4096 zgo
nów. (pbor)

turystyczne PKO
Jak nas informuje Powsze

chna Kasa Oszczędności, w

grudniowym, losowaniu premii
na książeczki turystyczne wo
jewództwu krakowskiemu
przypadło 5 premii.

Z Krakowa wylosowano: ks.
nr 222.915 UOS — jednooso
bowy udział w wycieczce do
Moskwy na 8 dni (kwiecień
br.). Ks. nr 242.135 UOS oraz

nr 393855 UOZ — jednoosobo
we wczasy w Krynicy po 14
dni (luty br.). Ks. nr 393.880
UOZ — jednoosobowe wczasy
w Karpaczu — 14 dni (luty
br.).

W Krakowie istnieją trzy Dyskusyjne Kluby Filmowe: stu
dencki klub w kinie „Młoda Gwardia”, drugi klub (już ze spory-
mi tradycjami) umiejscowiony w kinie „Sztuka” i trzeci, naj
młodszy z nich wszystkich, przy nowohuckim kinie „Sfinks1*.
Ten ostatni różni się od pozostałych, działa w odmiennych wa
runkach oraz środowisku. Założenia programowe wszędzie są po
dobne; repertuar i tu i tam jest niezwykle atrakcyjny. Różnica
polega na frekwencji. W „Młodej Gwardii” i „Sztuce” jest ona

stuprocentowa, w „Sfinksie** sala w czasie spektakli świeci pust
kami. Dlaczego?

Program obejmuje najciekawsze filmy przedpremierowe, wy
świetlane przed wprowadzeniem ich do normalnego obiegu, na
stępnie filmy przeznaczone do rozpowszechniania wyłącznie w

Dyskusyjnych Klubach Filmowych i filmy archiwalne, przy czym
określenie „archiwalny** nie ma tu dosłownego znaczenia, obej
muje bowiem dzieła zrealizowane już w r. 1960, a nawet jeszcze
później. Począwszy od braci Lumiere i Melliesa, poprzez nieś
miertelnego Chaplina, Eisensteina, pierwszych wielkich twórców
kina dźwiękowego, włoskich neorealistów, aż do najbliższych
nam czasów, — prezentowane są najwybitniejsze indywidualno
ści X Muzy.

Ale w Nowej Hucie, jak dotąd, niewielu można znaleźć ama
torów oglądania tych dzieł. Niedawno przesunięto nawet godzi-

Jednakże pogotowie c. o. in
terweniuje tylko w godzinach
od 15 do 7 rano. Natomiast w

pozostałym okresie napraw
powinni dokonywać pracowni
cy rejonowych kotłowni. Nie
stety nie zawsze najlepiej wy
wiązują się oni ze swoich obo
wiązków.

Również kłopoty ma Po
gotowie Wodne. Przedwczoraj
ną ul. Mazowieckiej nastąpiło
poważne uszkodzenie rurocią
gu. Okoliczne domy były poz
bawione wody przez cały
dzień Usuwanie awarii trwało
blisko 10 godzin. Naprawa od
bywała się w bardzo trudnych
warunkach atmosferycznych:
na mrozie i przy silnym, prze
nikliwym wietrze. Podobne
przypadki miały ostatnio miej
sce w Nowej Hucie na os. Tea
tralnym i Hutniczym.

W czasie mrozów bardzo
często musi interweniować Po
gotowie Drogowe. Oblodzone
jezdnie, liczne poślizgi są
przyczyną wielu wypadków.

Nie najlepszym pomysłem
jest polewanie jezdni wodą z

chlorem. Po pewnym czasie
ciecz ta i tak zamarza, co po
woduje jeszcze. większą goło-
ledź. Środek ten jest skuteczny
tylko chwilowo i przy dużym
zgęszcze.niu chloru. A chlor,
jak wiadomo, niszczy wszyst
kie metalowe części samocho
dów przyczyniając się do ich
rdzewienia. Wciąż najskutecz
niejszym środkiem pozostaje
stara metoda posypywania
jezdni i chodników piaskiem.

ABONAMENTY
DO FILHARMONII

Sprzedaż zniżkowych abonamen
tów 'indywidualnych na koncerty
symfoniczne w* pierwszym kwar
tale 1970 roku, rozpocznie się dnia

5, 6 1 7 stycznia, w godzinach od
9 do 12, w budynku Filharmonii
przy ul. Zwierzynieckiej 1, na II

piętrze, w pokoju 12a.

Taki oto porządek panu
je na przystanku autobuso
wym przy ul. Bosackiej.

Fot. W. Klag

Ambulatorium Pogotowia Ra
tunkowego udzieliło pomocy 100
osobom. Grupa wypadkowa Ko
mendy Miejskiej MO interwenio
wała wczoraj w 16 wypadkach
drogowych. • Samochód marki
„ził” potrącił Ewę Woźniak 1. 55
zam. Felicjanek 1/13, która doz
nała wstrząsu mózgu i ran tłu
czonych głowy. G Na ul. Józefiń
skiej samochód „warszawa” potrą
cił przebiegającą przez jezdnię
Zofię Dziabało 1. 22, zam. os .

Strusia 7/260, która doznała ogól
nych potłuczeń ciała.

ny rozpoczęcia projekcji z ŻO-tej na 19-tą, co jest na pewno

godnieniem. Bilety są bardzo tanie (w pozostałych klubach

nety kosztują przeszło dwa razy drożej). Nic nie pomaga,
nie zapełnia sie ant w połowie podczas filmowych seansów.

Nie można powiedzieć, że mieszkańcy Nowej Huty nie chodzą
do kina albo, że chodzą mało. Dużo z nich jednak wybiera fil
my ,,łatwiejsze”, pozbawione wyraźnych walorów artystycznych
i ideowych, a których często jedyną atrakcją jest szata czysto
zewnętrzna (dobry kolor, panorama, piękne krajobrazy). W śród
mieściu dwa Dyskusyjne Kluby Filmowe i studyjne kino „Sztu-
ka" wypracowały sobie już własną ambitną widownię, która nie

zraża się filmami tzw. „trudnymi” zmuszającymi do wysiłku my
ślowego. W dzielnicy, która liczy ISO tys. ludności nie ma jeszcze

takiego kina, ani tak przygotowanej do odbioru publiczności.
. Co czynić, żeby podnieść rolę i znaczenie nowohuckiego DKF1

Potrzebna jest bardziej prężna działalność, szersza informacja, y
szersze kontakty z mieszkańcami tej dzielnicy. Jestem święcie -

przekonany, że wielu potencjalnych kinomanów w ogóle n i e w i e -

o istnieniu tego klubu. Zakładowy Dom Kultury HiL, pod które- J

go patronatem klub się znajduje, winien wykazać więcej zain- S
teresowania i troski tą instytucją. Należałoby również zrezygno- .

wać z trudnych i zawiłych prelekcji na rzecz pogadanek mniej »

„uczonych”, ale za to bardziej konkretnych i przejrzystych. 'j
Spotkania z reżyserami, wybitnymi krytykami i recenzentami -

filmowymi, seminaria filmowe, obecnie nie praktykowane, na- -

pewno mogą przyczynić się do wzrostu popularności Dyskusyj- -

nego Klubu Filmowego. Powinien on przede wszystkim pełnić —

rolę propagatora kina ambitnego.
LESZEK SOSNOWSKI 3

iiniiinuiiiiiHHniniiiiiiiiiuiiiuiimHiHuiuiiiuiHiiiiiiuiiiiiiiuiiuuiiiiJiiuiHiłiiuiiijuiiiiiiiiiiuuiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiuiiT

SOBOTA
• DKDiM (Grunwaldzka 5):

godz. 16 — Zabawa noworoczna

dla dzieci prac. RN dzielnicy
Grzegórzki.

• MDK (Józefa 12): godz. 11 —

Bajki dla dzieci od lat 5, — godz.
16—
film

PONIEDZIAŁEK

• Teatr Kameralny: godz. 19.1Ś
— „Godzina Poezji”. W pregr. u

twory K. I . Gałczyńskiego, J. Ha.

rasymowlezą, T. Nowaka, H. Po

światowskiej, T. Różewicza, W

Szymborskiej w wyk. Z Stachur

sklej, T. Malaka, M. Szczerskiego
T. Szybowskiego. Przy fort. Zb
Jeżewski.

Czy MPO mogłoby wy
wozić śmieci wcześniej?
Przepełnione kubły ze

śmieciami stoją na chodni
kach i tamują ruch.

Fot. W. Klag

Czyżby zimowa pora u-

sprawiedliwiała ten stos
śniegu na przystanku. Sy
tuacja uchwycona przez
naszego fotoreportera nie
jest odosobnionym przy
padkiem.

Fot. W. Klag

ptaki i zima

Fala mrozów, która przesz
ła ostatnio nad Krakowem da
ła się we znaki nie tylko mie

szkańcom naszego miasta, lecz
również i ptakom w tym trud
nym dla nich okresie. Nie za
pominajmy, że ptactwo w wa
runkach zimowych nie zawsze

daje sobie radę ze znalezie
niem pokarmu. Apelujemy do
wszystkich mieszkańców, a

szczególnie do młodzieży o nie
sienie pomocy zmarzniętym i

głodnym ptakom, które stano
wią przecież ozdobę naszego
miasta. (jmc)

SOBOTA
TM. SŁOWACKIEGO (pi. Du

cha 1): Człowiek jak człowiek
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1) : Poskromienie złośnicy —

19.15, KAMERALNY (Boh. Sta
lingradu 21): nieczynny,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Świętoszek — 19.15, MAŁA SA
LA: Oczekiwanie — 20, LUDO
WY (Majakowskiego): Król
Jan — 19.15, OPERETKA (Lu
bicz 48): Dama od Maxima —

19.15, GROTESKA (Skarbowa
2) : Przygoda na plaży (zamkn.)
— 17, KOLEJARZA (Bocheń
ska 5): Wojna z babami — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Zem

sta — 19.15, STARY: Poskro
mienie złośnicy — 19.15, KA
MERALNY: Donadleu — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Czarodziejski
g. -osz — 11 (o 17 zamkn.), MA
ŁA SALA: Oczekiwanie — 20,
LUDOWY: Król 1 marchewka'
— 11, Mirandolina — 19.15, O-
FERA (pl. Ducha 1): Halka —

14. GROTESKA: Przygodą na

plaży (zamkn.) —

ka pana Bajarza
18 KOLEJARZA:
baml—15i19.

SOBOTA
APOLLO: Dziewica dla księ

cia (wł.-fr. 18 lat) — 10, 12.30,
Oskar (fr. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA: Ko
chany łobuz (ang. 16 lat) —

15.45, KIJÓW: Kleopatra (USA,
16 lat) — 15.15, 19.15. KULTU
RA: Zerwany most (poi. 14 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Wszys
tko na sprzedaż (poi. 16 lat) —

15.45, 18. 20.15. MASKOTKA:
A to historia (USA 14 1.) —

15.30, 17.45, 20. MJKRO: Przy
gody Tomka Sawyera (rum. 11

lat) — 15.45, 18, 20. MŁ. GWAR-
RIA: Ciężki czasy dla gang
sterów (fr. 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. SZTUKA: Szepczące ścia
ny (ang. 16 lat) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: Samot
ny jeździec (USA, 18 lat) — 19.

UCIECHA: Czekam w Monte
Carlo (poi. 11 lat) — 15.45. 18,
20.45, UGOREKi • Grek Zorba

(USA, 16 lat) — 16, 19. WAN
DA: Na tropie sokoła (NRD,
14 lat) — 10, 12.30. Kalejdoskop
(ang. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: W pełnym słoń
cu . (fr-wł. 18 lat) — 15.30, 18,
20.30 . WISŁA: Gringo (wł. 16

lat) —, 11, 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ: Adolf (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Dwa

tygodnie we wrześniu (fr. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:

nieczynne. ZWIĄZKOWIEC:
Trzej muszkieterowie I s. (fr.
16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Różowa pantera (ang.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA: Kochać (szwedz. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO
WID:

gook
20.15.

Obcy
15, 17.15,

Wielki wąż Chingach-
(NRD, 11 lat) — 16, 18,
ŚWIATOWID M. SALA:
w domu (ang. 18 lat) —

19.30. SFINKS: Hasło
Korn (poi. 14 lat) — 16, 18, 20.

PODŁĘŻE — Orion: Przesuń

się kochanie.
WIELICZKA — Górnik: Za

kochana wiedźma.
ZIELONKI — Krakowianka:

Piękna Angelika.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Kochany łobuz (ang. 16
lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Kleopatra (USA, 16 lat) — 11,
15.15, 19.15. KULTURA: Żona
dla Australijczyka (poi. 11 lat)
— 18, 20.15. MIKRO: Przygody
Tomka Sawyera (rum. 11 lat)
— 11, 15.45, 18, 20. MELODIA:

Bajki — u, 12, 13, Wszystko na

sprzedaż (poi. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, A to histo
ria (USA, 14 lat) — 15.30, 17.45,
20. MŁ. GWARDIA: Ciężkie
czasy dla gangsterów (fr. 16
lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. TĘ
CZA: Samotny jeździec (USA,
16 lat) — 17, 19. UCIECHA:
Czekam w Monte Carlo (poi.
11 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15.
UGOHEK: Bajki dla dzieci —

11, 12, 13. Grek Zorba (USA, 16

lat) — 16, 19. WARSZAWA: W

pełnym słońcu (fr. -wł. 18 lat)
— 11, 15.30, 18, 20.30 . WISŁA:
Ci wspaniali mężczyźni (ang.
1! lat) — u, 13. Gringo (wł. 16

lat) — 15.45, 18, 20. WOLNOŚĆ:
Adolf (fr. 16 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15. WRZOS: Bajki — 11, 12,
Dwa tygodnie we wrześniu (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ZWIĄ
ZKOWIEC: Bajki — 12, Trzej
muszkieterowie I s. (fr. 16 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Różowa pantera (ang.
lat) — 13.30, 15.45, 18, 20.15.

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
Panna młoda w żałobie (fr. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Bajki dla dzieci — 10, 11, 12.

Angelika wśród piratów - 16,
18, 20.

Pozostałe kina — jak w -ohotę
ZOO (Las Wolski): codzien

nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
SUKIENNICE: 150-lecle ASP

(10—15). DOM SZOŁAYSKICH

(Pi. Szczep. 2): poi. mai. i rzeź-

wieża. 14.00 Wiad. 14 .05 „Ama
torskie zespoły przed mikro
fonem”. 14.30 „Kłopotliwe py
tanie” — humoreski. 14.45

„Błękitna sztafeta”. 15.00 Z

Radiowej Listy Przebojów —

grudzień 1969 r, 15.50 O czym
plsze prasa lit. 16.00 Dziennik.
16.10 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie wasze

troski. 17.15 Piosenki z „Kaba
retu Starszych Panów". 17.30

Opow. J. Meissnera. ’7.43 Gra

zespół organowy Rozgł. Krak.

18.00 „Same rocznice” — fel.
W. Zechentera. 18.10. Dziennik
krak. 18.20

wydarzenia ze świata

19.0;) Przegląd „Echa
19.17 Zespół Pieśni i
19.30 „Matysiakowie”.
Recital — T. Wroński —

skrzypce. 20.32 Audycja lit.
20.42 „Śladami Majów”. 21.21

W kosmosie fajno jest — hu
moreski. 21.27 Muz tan. 22.00
Z kraju i ze świata. 22.27 Wiad.

sportowe. 22.30 25 lekcja
franc. 22 .45 Radlovariete.
Wiad.

„Widnokrąg” —

nauki,
dnia".

Tańca.
20.00

NAUKF68,75MM—Z
LOK.

ie.10
16.25
Muz.

Mistrzowie

Magazyn górski,
tan.

NIEDZIELA

WAWEL (9—14 .15), SUKIEN
NICE: (10—16). DOM SZOŁAY
SKICH: (10—16). CZARTORY
SKICH (9—15). NOWY GMACH
10—16. ARCHEOLOGICZNE:
(10—13). FRANCISZKAŃSKA 4:

Szopki krakowskie (10—17).
KTF (Boh. Stalingradu 13):
Kraj w którym żyjemy (10—
14). RYNEK GŁ. 22: (11—15).

Pozostałe Jak w sobotę

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 3, PEDIATRY
CZNY: Prokocim. CHIRURG.
DZ1EC.: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, LARYNGOLOGICZNY: Ko
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, NEUROLOGICZ
NY: Prądnicka 35, PEDIATRY
CZNY: Prądnicka 35, CHI
RURG. DZIEC.: Prądnicka 35.

Siemiradzkiego i wypadki 09

zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 235-77

Podgórze 625-50 , 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Rynek Gł. 42 (tlen), Retory
ka 1,
Podg,
nicka

(tlen).

PI. wolności 7, Rynek
9, Metalowców 1, Prąd-
85/87, Os. Teatralne 28
Centrum A bl. 3 (tlen).

Jak

NIEDZIELA
w sobotę.

U»
SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. Roln.
5.25 Mel. i piosenki. 5 .50 Gimn.
6.00 Wiad. 6.10 „Pięć minut o

gospodarce”. 6 .15 Gra Ork. PR

i TV. 6 .30 17 lekcja jęz. ang.
6.45 Kalendarz radiowy. 6.50
Gta Zespół Akord. 7 .00 Dzien
nik. 7.20 Sportowcy wiejscy na

start. 7.35 Muz. 7.50 Gimn.
8.00 Wiad. 8.10 Tu Red. Spo
łeczna. 8.15 Muz. 8 44 Koncert

życzeń. 9.00 Grieg: — Suita

„Z czasów Holberga”. 9.20
Koncert rozrywk. 10.00 Wiad.
10.05 „Wariacje na najniższej
strunie” — frag. pow. L.
Fuksa. 10.25 Utwory komp.
czeskich. 11 .00 „Przeboje, któ
re się nie starzeją”. 11 .30 Kon
cert Ork. Mand. 11.49 Rodzice
a dziecko. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.

12.25
12.45
Gra
13.20
Rad.

niej”.
książkę” — zagadka lii. 14.30
Koncert z nagrań Ork. i Chó
ru PR 1 TV w Krakowie.
15.69 Wiad. 15.05 „Godzina dla

dziewcząt i chłopców”.
Dziennik. 16.10

młodością. 18.00
sta przebojów
18.50. Muzyka
19.15 Dziś pytanie...
odpowiedź. 19.30 Muz.
Dziennik. 20.25 Piosenki
nlerskie. 20.47 Kronika sporto
wa. 21.00 Muz. 21.45 Kwadrans
dla poważnych. 22.00 Muz. tan-

22.3'i Zapraszamy do tańca.
23.00 Dziennik. 23.10 D.c . Za
praszamy do tańca.

0.05

Koncert z polonezem.
Rolniczy kwadrans. 13.00

zespół „Tijuana Brass”.
Z różnych stron Kraju
13.40 „Więcej, lepiej, ta-

14.00 „Czy znasz tę

16.CO

Popołudnie z

Wiad. 18.05 Li-
Studia Kyim.
1 Aktualności,

wczoraj
20.00
żoł-

3.00 pr. z

24.00 Wiad.

Warszawy.

PROGRAM

Muz. 5.29
5.30 Wiad.

11

Progn. pog.
5.40 Wiejski

5.55 MUZ. 6 .00

Informujemy.

5.00

(KR).
Tygodnik (KR).
Proponujemy,
6.2.0 Gimn. 6.30 Wiad. 6.40 Pu
blicystyka międzynarodowa.

Muz. 1 Aktualności. 7 .15
Tr. z Rzeszowa. 7.30

7.50 Muz. 8.10 MUZ.

(KR) 8.30 Wiad. 8.35
Polski — aud. dok.

6.50

Pog. 7.16
Dziennik.
8.25 Pog.
Drogi do
9.00 Muz. 9.30 Wiad. 9.35 Muz.
10 10 Zespół Janlcza. 10.25. Dwa
słuch. „Cichy wieczór” i „Mój
przyjaciel z dachu". 11.15 Mel.

rozrywkowe. 11.25 Koncert

Chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.23 Vivaldi: Koncert C-dur
na ork. 12 .40 Przerwa dla Kra
kowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Przed przyjściem gwiaz.
dy” — frag. pow. J . Broszkie-

jęz.
23.50

KR<

baroku.
16.45

NIEDZIELA
PROGRAM I

Muz. 6.00 Wiad. 6 .05

pod kogutkiem.

M

5.33
masz

Wiad. 7 .10 Kalendarz radiowy.
7.30 Gra polska kapela.
Dziennik. 8.20 Aud. lit.

Przekrój muzyczny tyg.
Wiad. 9.05 „Fala 56...”.

Magazyn wojskowy. 10.00

Kier-
7.00

8.00
8.30
9.00
9.15

„ ......... ,............. Dla
przedszkoli — „Zagadki białe

i kolorowe”. 10.20 Godzina dla

dziewcząt i chłopców.
Rozgłośnia
„Zgadnij,
wiedz.

gazyn
pilnie
senka

Programu III. 14 .00 Magazyn
przebojów. 14.30 „W Jeziora
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tygodn. prze
gląd wydarzeń międzynarodo
wych. 16.20 „Gwiazda sezonu”
— słuch. 17.50 „Warszawscy
Storn persi”. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.05 Koncert mu
zyki tan, 19.00 Kabarecik re
klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 Dziennik. 20.20
Wiad. sport. 20.30 „Matysiako
wie”. 21 .00 Aud. Studia Rytm.
21.30 Zespół Dziewiątka. 22 .00
Karnawałowa rewia orkiestr
tan. i piosenkarzy. 23.00 Dzien
nik. 23.10 D.c . rewii. 24.00 Wia
domości. 0.05—3 .00 Pr. z Kra
kowa.

11.00
11-.40

odpo-
12.05 Dziennik. 12.15 Ma-

miesięczny — Kultura

poszukiwana. 12.45 Pio-

miesiąca. 13.15 Nowości

Harcerska,
sprawdź,

Muz.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Mel. i piosen
ki. 6.30 Wiad. 6.40 Pog. (KR).
6.50 Mel. lud. 7 .05 Koncert no
wości rozrywk. 7 .30 Dziennik.
7.45 Melodie i piosenki. 7.59

Pog, (KR). 8 .00 Moskwa z me
lodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8 .35 „Ra-
dioprobiemy”. 8.45 9 kwadran
sów z lit. i muz. (KR). Liryki
— psalmy T. Nowaka,
kameralna. Noworoczne dedy
kacje — aud. sł. -muz.

„Ziemia dzieciństwa i młodoś
ci St. Żeromskiego” — cz. III

(KR);- 10.30 Koncert życzeń (KR)
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. 1 „Siedem dni w kraju
1 na świecie”. 12.30 Muz. fr. 1

włoska. 13.30 Zgaduj-zgadula
nr 142. 15.00 Dla dzieci —

„Przygody Dory 1 Flory” —

cz. II słuch. 15.45 „Niedzielne
rendez vous”. 16.00 Wyniki
Lajkonika (KR). 16.20 Fel. Wł.
Loranca. 16.30 Koncert chopi
nowski z nagrań M. Sosin sklej
17.00 Wiad. 17 .05 Warszawski

tygodnik. 17 .30 Rewia piosenek.
18,00 Teatr PR — „Tempera
menty” — słuch. 18.45 Złote

trąbki. 19.00 Wiad. 19.15 Ta
neczny non stop. 20.00 Wieczór
lit.-muż’. „Na muszce i pod
muszką”. 21 .30 Powt. wyników
Lajkonika. 21.33 Krak, aktual
ności sport. 21.40 Mel. film.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóln. wiad.

sport, i wyniki Toto-lotka.
22.25 Tr. z Rzeszowa. 22 .35 Nie
dzielne spotkania z muzyką.
23.40 Wiad.

Hymn,

Rep.

I

SOBOTA
8.00 Teleferie (KR)

10.45 Przerwa. 10.45 „Bajka i

fantastyka”. 11.30 „Osiodłać
wiatr” — film ameryk. 13.00—

14.20 Przerwa. 14 .20 Program
dnia. 14.25 Kurs rolniczy. 15.00

Program tygodnia. 15.20—16.20
Przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 W pracowniach krakow
skich pisarzy. 16.40 Dziennik.
16.50 Dla ml. widzów: Pół go
dziny dla rodziny. 17.20 Muzy
ka tej ziemi — program roz
rywkowy. 18.00 Skarby gorą
cych skał. 18.35 „Pegaz”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

„Z programu Sylwestrowego”.
21.20 Dziennik. 21 .40 Osiodłać
wiatr — film ameryk. 23.10

Kontrasty i nastroje. 23.55 Pro
gram na Jutro.

NIEDZIELA
Program dnia. 8.00 TV

rolniczy. 8.35 Przypomi-
7.55

kurs

namy, radzimy. 8.45 Dla ml.
widzów: Psi pazur film z serii:
Czterej pancerni 1 pies. 10.()Ó
Najlepszy na torze — film
radź. 11.10 PKF. 11 .20 Sporto
we ferie. 11 .50 Dziennik. 12,05
„Hej kolęda deska” — czylł
„Nowa pastorałka”. 13.00 ,w

starym kinie”. 14.00 Przemia
ny. 14 .30 Cecylia _

lekarka

wiejska. 14.55 Krakowski teatr
baśni: Baśń o szlachetnym
Gotfrydzie z Krakowa. 15 55

„Azja - syn Tuhaj - Beja -

Przygody pana Michała. 16.25

Gwiazdy przy choince — pro
gram sportowy. 16.55 Król pa
sterzy. 17.45 Klub sześciu kon
tynentów. 18.25 „Bonanza" —

film ser. . 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Gdzie jest trze
ci król — film poi. 21 .25 Roz
rywkowy program filmowy.
21-50 Magazyn sportowy, 22.50

Program na jutro.

„Gazeta Krakowska" organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon; Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole Ł

123455 D—15


